
        
            
                
            
        

    
Dla Colina, który spędził zbyt dużo czasu,

	przekopując się przez zakurzone szafy,

	aby znaleźć ten materiał, który ja starannie ukryłem

	i o którym jeszcze staranniej zapomniałem.

	I dla młodszego mnie, który myślał,

	że te historyjki są całkiem dobre...

	Mógłbym nauczyć tego młodzieńca kilku rzeczy!
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	Skupcie uwagę na planecie wirującej w przestrzeni...

	Skupcie ją na niewielkim kraju na północnej półkuli - na Wielkiej Brytanii.

	Bliżej, bliżej... I oto na zachodnim skraju Londynu widzicie hrabstwo Buckinghamshire. Małe osady i kręte wiejskie drogi.

	A gdybyście jeszcze mogli cofnąć się w czasie do połowy lat sześćdziesiątych dwudziestego wieku, może spostrzeglibyście młodzika na motocyklu, który jedzie taką właśnie drogą z notesem i piórem w kieszeni marynarki.

	To ja. Młodszy reporter „Bucks Free Press” wysłany z misją relacjonowania lokalnych wydarzeń. Gdy dopisało mi szczęście, trafiałem na przykład na wiejski jarmark - na pewno znacie takie imprezy: zabawni dżentelmeni z łasicami w portkach, ludzie pochyleni nad ceberkiem pełnym żab, dziwny krążek sera toczący się zbyt szybko stokiem wzgórza...

	Beczka śmiechu, powiadam wam. A ja, gdzieś w drodze z jednego jarmarku na kolejny, nauczyłem się pisać. Dokonałem tego, czytając tyle książek, ile tylko zdołałem przy taszczyć z biblioteki. Zacząłem więc pisać własne opowiastki przeznaczone dla młodych czytelników - ukazywały się co tydzień w gazecie.

	I właśnie spośród nich wybrałem teksty do niniejszego zbioru. Wystąpią w nich smoki i czarodzieje, radcy i burmistrzowie, żądny przygód żółw i potwór z jeziora, a także liczne spiczaste kapelusze oraz mniej liczne magiczne zaklęcia (z których tylko garstka działa tak, jak powinny). Niektóre z tych wczesnych opowiastek stały się zalążkiem mojej pierwszej powieści, zatytułowanej Dywan.

	Odwróćcie zatem stronicę i przeczytajcie, co też stworzyłem jako nastolatek. Większość opowiadań nie różni się niczym od wersji, które ukazały się kiedyś w gazecie; dorosły ja uznał jednak, że trzeba odrobinę pomajstrować przy kilku szczególikach - musnąć tu, szczypnąć tam, jeszcze gdzie indziej dołożyć stosowny przypis - a wszystko dlatego, że młody ja nie był aż tak bystry jak ten dorosły.

	Jednakże ów naiwny młodzieniec na motocyklu i dorosły ja - ten z brodą i w czarnym kapeluszu - to jedna i ta sama osoba. Obaj też zawsze pragnęliśmy tego samego: pisać dla ludzi na tyle dużych, by zdołali zrozumieć.

	I ruszyć wyobraźnią...

	Terry Pratchett Wiltshire, 2014
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	W czasach króla Artura nie było gazet - byli za to miejscy obwoływacze, którzy chodzili ulicami, wykrzykując nowiny ile tchu w piersiach.

	Pewnej niedzieli król Artur właśnie siedział sobie w łóżku i jadł jajko, gdy niedzielny obwoływacz miejski wkroczył do jego komnaty. Ściślej mówiąc, wkroczyła z nim cała trupa: pewien mężczyzna biegły w rysowaniu, trefniś z zapasem dowcipów oraz nieduży osobnik w rajstopach i futbolowym obuwiu zwany Paziem Sportowym.

	„SMOKI SZTURMUJĄ ZAMEK UKRUSZON!” - wykrzyknął Obwoływacz (bo tak brzmiał nagłówek artykułu) i zaraz dodał znacznie ciszej: - „Szczegóły przedstawi Paź Dziewiąty”.

	Król Artur ze zdumienia aż upuścił łyżeczkę. Smoki! A tu wszyscy rycerze wyruszyli na poszukiwanie przygód, nie licząc Pana Lancelota, który udał się do Francji na wakacje.

	Paź Dziewiąty dołączył do pozostałych, odchrząknął i rzekł:

	-      Tysiące ludzi ratują życie ucieczką, podczas gdy rodzina zielonych smoków grasuje wokół zamku Ukruszon...

	-      Co robi w tej sprawie król Artur? - spytał nadęty Obwoływacz Redakcyjny. - Za co płacimy podatki? Lud Kamelotu domaga się czynów...

	-      Wyrzuć ich i daj każdemu po cztery pensy (W czasach króla Artura była to kwota znacznie poważniejsza niż dziś - wystarczyłaby nawet na kubek miodu i kawał koziego mięsa) - rozkazał król, zwracając się do swego pokojowca. - A potem wezwij straż.

	Tego samego dnia, tylko trochę później, Artur wyszedł na dziedziniec.

	-      Słuchajcie - rzekł - potrzebny mi ochotnik... To powiedziawszy, poprawił okulary i spostrzegł, że poza nim jedyną osobą na całym dziedzińcu jest mały chłopiec w o wiele za dużej kolczudze.

	-      Ralph się melduje, panie! - zawołał malec i zasalutował.

	-      Gdzie są wszyscy?

	-      Tom, John, Ron, Fred, Bill i Jack są na chorobowym - odpowiedział Ralph, wyliczając na palcach. - William, Bert, Joe i Albert mają wakacje. James pojechał do babci. Rupert poluje. A Erie...

	-      Cóż - przerwał mu król - może miałbyś ochotę odwiedzić zamek Ukruszon, Ralphie? Ładna okolica, świetne jedzenie i tylko parę smoków do zabicia. Dam ci moją zapasową zbroję. Może trochę zbyt przestronna, za to gruba...

	I tak oto Ralph dosiadł swego osła i pogwizdując, przejechał po zwodzonym moście nad fosą, po czym znikł za wzgórzami. A gdy tylko zniknął wszystkim z oczu, zdjął zbroję i schował za żywopłotem - bo skrzypiała i było mu w niej za gorąco - a włożył całkiem zwyczajne ubranie.

	Na szczycie lesistego pagórka siedział na koniu rycerz w zbroi czarnej jak węgiel. Obserwował nadjeżdżającego chłopca, a potem puścił się w pogoń za nim, galopując na swym wielkim czarnym rumaku.

	-      STÓJ, JAM JEST RYCERZ PIĄTEK! - zakrzyknął głębokim głosem, wznosząc ku niebu czarny miecz.

	Ralph rozejrzał się.

	-      Przepraszam pana - powiedział - czy to droga do zamku Ukruszon?

	-      No... owszem, tak - odparł Piątek, lekko zażenowany, ale zaraz przypomniał sobie, że jest wielkim i złym rycerzem, więc czym prędzej zagrzmiał: - ALE TERAZ MUSISZ ZE MNĄ WALCZYĆ!

	Ralph tylko patrzył z niedowierzaniem, jak czarny rycerz zeskakuje z wierzchowca i biegnie ku niemu, wymachując mieczem.

	-      Poddaj się! - wrzasnął napastnik, lecz właśnie wtedy stopa uwięzia mu w króliczej norze i runął na ziemię z brzękiem tak głośnym, jakby coś wybuchło w fabryce puszek. Kawałki zbroi pofrunęły na wszystkie strony.

	Przez chwilę panowała cisza, a potem hełm zaczął się odkręcać i odpadł, Ralph zaś zobaczył, że rycerz Piątek jest w istocie bardzo mały. A przynajmniej ma nadzwyczaj małą głowę.

	-      Przepraszam - powiedział rycerz. - Mogę spróbować jeszcze raz?

	-      Ale skąd! - odparł Ralph i wyjął z pochwy swój zardzewiały miecz. - Wygrałem. Ty padłeś pierwszy (Właśnie tak to wyglądało w tamtych czasach: rycerz, który padł pierwszy, przegrywał walkę. Założę się, że o tym wiedzieliście.). A w ogóle to dziś nie jest piątek, więc skoro walczyliśmy właśnie teraz, nadam ci imię Przedwczoraj. Jesteś moim jeńcem!

	Coś zagrzechotało w głębi zbroi, a potem otworzyła się klapa na plecach i Przedwczoraj wydostał się przez nią. Jakże groźna czarna zbroja była trzy razy większa od niego.

	I tak Ralph wyruszył na swym osiołku w dalszą drogę do zamku Ukruszon, a rycerz Przedwczoraj Piątek podążył za nim na swym wielkim czarnym rumaku. Zaprzyjaźnili się dość szybko, jako że Przedwczoraj Piątek znał sporo kawałów i całkiem nieźle śpiewał. Zanim został rycerzem, był artystą cyrkowym.

	Następnego dnia spotkali czarodzieja, który siedział na kamieniu milowym i czytał księgę. Posiadał wszystko, po czym z łatwością rozpoznaje się czarodzieja: długą białą brodę, spiczasty kapelusz (Żaden szanujący się czarodziej nie pokazuje się publicznie bez spiczastego kapelusza. To jednakże oznacza trudności z przechodzeniem przez niskie drzwi i wielu z nich miewa na starość kłopoty z kolanami z powodu zbyt częstego kucania.), coś na kształt koszuli nocnej wyszywanej w symbole i zaklęcia, a także wysokie i miękkie buty, które zdjął, ukazując czerwone skarpety.

	-      Przepraszam pana - zagadnął Ralph, gdyż zawsze należy zachować ostrożność, zagadując czarodzieja. - Czy to droga do zamku Ukruszon?

	-      Na grzmoty i błyskawice! Tak - odpowiedział czarodziej, z trzaskiem zamykając tom. - A mogę zabrać się z wami? Mam w zanadrzu kilka zaklęć przeciwsmokowych, które chciałbym wypróbować.

	Nazywał się Fossfiddle,a siedział przy drodze, bo, jak się okazało, popsuły mu się magiczne siedmiomilowe buty. Wskazał na nie palcem: wysokie i brązowe, leżały sobie obok kamienia milowego. Magiczne buty to przydatna rzecz - można w nich wędrować z dowolną chyżością i wcale nie czuć zmęczenia - lecz jego wymagały trochę pracy.

	Pochylili się więc nad nimi, a jako że Fossfiddle wiedział co nieco o magii, Przedwczoraj co nieco o obuwiu, a Ralph co nieco o chodzeniu, wkrótce magiczne siedmiomilowe buty znowu były na chodzie. Czarodziej wzuł je i pobiegł truchtem obok osła Ralpha.

	Okolica wyglądała coraz bardziej posępnie wkrótce po obu stronach traktu piętrzyły się już czarne góry. Szare chmury przesłoniły słońce i zerwał się zimny wiatr. Trzej śmiałkowie kroczyli jednak naprzód, aż wreszcie dostrzegli jaskinię ukrytą za kępą kolczastych krzewów.

	-      Przydałby się ogień - zauważył Ralph.

	-      Nic prostszego - rzekł Fossfiddle. Wymamrotał coś i zaraz wyczarował osobliwą szklaną gruszkę, niedużą czapkę, banana oraz mosiężny lichtarz. Nie, nie chodziło o to, że był marnym czarodziejem - po prostu się pomylił. I nawet nie wiedział, że ta dziwna szklana bańka pojawiła się o sześćset lat za wcześnie.

	W końcu to Przedwczoraj rozpalił ognisko, w którego ciepłe Ralph i Fossfiddle szybko zasnęli. Przedwczoraj jednak czuwał i nagle wydało mu się, że coś usłyszał.

	 

	Trach!

	 

	Gdzieś w krzakach trzasnęła gałązka. Coś się ku nim skradało.

	Rycerz sięgnął po miecz i ruszył chyłkiem w stronę gęstwiny.

	Coś poruszało się w niej, coś o wielkich łapach.

	Było bardzo ciemno, gdzieś w pobliżu zahuczała sowa.

	-      PODDAJ SIĘ - krzyknął Przedwczoraj i skoczył w krzaki.

	Ralph i Fossfiddle ocknęli się, słysząc donośne trzaski i odgłosy szarpaniny. Poderwali się czym prędzej i pognali na pomoc.

	Przez pięć minut słychać było tylko świst przecinanego powietrza, a także brzydkie słowa, gdy od czasu do czasu ktoś nadepnął na cierń. Było tak ciemno, że nikt nie wiedział, czy wróg aby nie skrada się od tyłu. Wszyscy trzej biegali więc w kółko, by się upewnić.

	-      MAM GO! - wykrzyknął Przedwczoraj, skacząc na coś w mroku.

	-      Masz mnie! - dobiegł zaraz głos Fossfiddle’a spośród gnijących liści.

	Tymczasem z krzaków wylazło coś bardzo małego i jak gdyby nigdy nic zasiadło przy ognisku, żeby ogrzać stopy, po czym przeszukało sakwy i zjadło śniadanie, które Fossfiddle zachował na następny dzień.

	-      Mówię wam, że coś słyszałem - wymamrotał rycerz, gdy posiniaczeni i podrapani wracali z jeżynowej gęstwiny. - Patrzcie, tam jest!

	-      To smok! – wykrzykną Fossfiddle.

	-      Jakiś taki malutki... - zauważył Ralph Smok istotnie był wielkości niewielkiego garnczka; miał zieloną skórę i nader wielkie łapy. Spojrzał na nadchodzących, pociągnął chrapami i zaczął płakać.

	-      Możliwe, że zaszkodziło mu moje śniadanie – zafrasował się Fossfiddle, zajrzawszy do swojej sakwy.

	-      Co z nim zrobimy? - spytał Ralph. - Muszę przyznać, że nie wygląda na szczególnie groźnego.

	-      Może zgubił się mamusi? - zakwilił Przedwczoraj, zbliżając się do smoka na czworakach z czułym uśmiechem. Zwierz cofnął się i puścił ku niemu ostrzegawczy obłok dymu. Przedwczoraj nie umiał zbyt dobrze obchodzić się z dziećmi.

	W końcu urządzili małemu smokowi posłanie w dużym rondlu, położyli na nim pokrywkę i poszli spać.

	Gdy następnego ranka ruszali w drogę, Fossfiddle dźwigał na plecach rondel. Nie mogli przecież tak po prostu zostawić smoka.

	Po pewnym czasie pokrywka uniosła się i malec wyjrzał na świat.

	-      To nie jest smocza kraina - rzekł Ralph. - biedak musiał się zgubić.

	-      Należy do odmiany zielonej, zatem będzie kiedyś wysoki na trzydzieści stóp - zauważył Przedwczoraj. - Wiem skądinąd, że takie bestie ryczą głośno, grasują, depczą trawę i dopuszczają się innego bezprawia oraz niecnych czynów.

	-      Jakich niecnych czynów? - zainteresował się Ralph.

	-      No... nie wiem. Pewnie nie zakręcają kurków i trzaskają drzwiami.

	Po południu dotarli do zamku Ukruszon.

	Wzniesiono go z szarego kamienia na szczycie wysokiego wzgórza. Stał tam samotnie, a w dolinie widać było tylko ruiny wypalonego miasta. I nigdzie ani żywej duszy, nawet smoczej.

	Stanąwszy u czarnych wrót, długo zbierali w sobie odwagę, żeby załomotać. W końcu załomotały kolana Przedwczoraja drżące niepohamowanie w jego stalowej zbroi.

	-      Nikogo nie ma - obwieścił czym prędzej. - Wracajmy!

	Wrota rzeczywiście ani drgnęły, dlatego Fossfiddle wyjął księgę zaklęć.

	-      Hopscotchalorum, Trempledingotramlines! - zaintonował. - Otwórz się!

	Brama jednak tylko zmieniła się w różową bezę. Fossfiddle, jako się rzekło, nieustannie się mylił.

	-      Słowo daję - wysapał Przedwczoraj, gdy przegryźli się na drugą stronę - zacnie smakują te wrota.

	Znaleźli się na pustym dziedzińcu, ale mieli wrażenie, że są obserwowani.

	-      Nie podoba mi się to - dorzucił rycerz. Rozejrzał się, dobywając miecza. - Mam przeczucie, że zaraz coś na nas skoczy.

	-      Jak miło, daję słowo - powiedział Fossfiddle, którego nerwy nie były już tak mocne jak dawniej.

	-      Dobra nasza - odezwał się Ralph. - Smoki rzadko są większe od przeciętnego domu i nieczęsto dużo gorętsze niż przeciętny piec hutniczy. - To rzekłszy, nastąpił na płaszcz czarodzieja, który próbował dać drapaka. - Więc wracaj.

	I właśnie wtedy zobaczyli smoka. Wyglądał całkiem jak ten, który smacznie spał w rondlu w plecaku Fossfiddlea, tyle że był ZNACZNIE większy. Kroczył ku nim niespiesznie przez dziedziniec.

	-      Dzieńdoberek - powiedział smok.

	Uczyniwszy to, jak sami rozumiecie, postawił naszych bohaterów w dość kłopotliwym położeniu. Albowiem nie wypada tak po prostu ubić kogoś, kto właśnie życzył nam miłego dnia.

	-      Dzień dobry - odpowiedział mu zawstydzony Ralph. - Mniemam, że przybyliśmy we właściwe miejsce?

	-      Owszem, to jest zamek Ukruszon. A wy pewnie zajrzeliście w sprawie tych wszystkich ludzi, którzy nas niepokoili?

	-      Pierwsze słyszę - rzekł Ralph. - Mówiono nam, że to wy, smoki, nękacie ludzi. A w ogóle, to gdzie są wszyscy?

	Stary smok ziewnął.

	-      W smoczych jaskiniach - odparł.

	A potem wyjaśnił im całą sprawę. Smoki były z natury przyjazne, a to akurat stadko mieszkało sobie spokojnie w pieczarach nad rzeką, nie niepokojąc nikogo prócz ryb, którymi się żywiło. Pewnego dnia jednak pan na zamku kazał wznieść tamę w dole rzeki i smocze jaskinie zostały zalane.

	I właśnie dlatego smoki przybyły do zamku, by w nim zamieszkać, a przy okazji wypłoszyły wszystkich mieszkańców. Spaliły też kilka domów, ale zawsze upewniały się najpierw, czy w środku nikogo nie ma.

	Podczas gdy stary smok snuł tę opowieść, z różnych zakątków zamku zeszli się jego pobratymcy i przysiedli dokoła, zasłuchani.

	-      A teraz jeszcze przyszli i porwali nam smoczego księcia - zakończył smok.

	-      Czy ma on może ze dwanaście cali, wielkie łapy oraz brzydki zwyczaj gryzienia? - spytał podejrzliwie Fossfiddle. - Bo jeśli tak, to znaleźliśmy go parę dni temu. Zwyczajnie się zgubił. - To rzekłszy, wyjął rondel, z którego wyskoczył mały smok.

	Przedwczoraj zszedł tymczasem nad rzekę, gdzie na wysokim drzewie ukrywał się pan zamku. Sprowadził go z powrotem, za nim zaś przybyła większość spłoszonych poddanych.

	-      Obawiam się, że nie możemy rozebrać tamy - oznajmił pan, kryjąc się za plecami Przedwczoraja. - Zbudowaliśmy ją, żeby mieć basen pływacki.

	-      Nie musicie - rzekł Ralph. - Wystarczy, że nad rozlewiskiem pobudujecie parę nowych jaskiń, z cegły albo sam nie wiem z czego.

	Tak też uczynili. Nasi trzej bohaterowie także pomagali i już wkrótce stanął nad wodą rząd niebrzydkich pieczar, a każda z łazienką, własną wanną oraz zimną i gorącą wodą. Smoki wprowadziły się do nich natychmiast, zgodziwszy się opuścić zamek.

	-      Chyba już po wszystkim - zauważył Ralph, gdy odjeżdżali.

	Smoki i mieszkańcy zamku machali im na pożegnanie.

	-      A smoki mają szczęście, że nie wszczęły bijatyki - dodał Fossfiddle - bo jeszcze bym im pokazał co nieco!

	Śmiejąc się z tego zdrowo, zniknęli za najbliższym wzgórzem. 
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	Czy zdarzyło wam się kiedy rozejrzeć po pokoju w słoneczny dzień i dostrzec drobinki kurzu unoszące się w powietrzu? W smudze światła wyglądają jak gwiazdy... i są nimi dla malusieńkich ludzi, którzy na nich mieszkają.

	A ta konkretna drobina kurzu, którą mam na myśli, miała mniej więcej jedną setną milimetra długości i zwana była przez swych mieszkańców Wielką Drobiną. Mieściły się na niej tylko dwa kraje - Grabist po lewej i Pozra po prawej stronie. Środkiem zaś biegło pasmo nadzwyczaj małych gór.

	Na najwyższej z nich mieszkał astronom Gwimper, który z wielkim zainteresowaniem śledził ruchy wszystkich drobin w okolicy. Nikt, rzecz jasna, nie wierzył, by na innych cząstkach kurzu istniało życie. Aż nagle pewnego dnia Gwimper dostrzegł coś ciekawego na niezbyt odległej drobinie.

	-      Co to takiego? - spytał król Pozry, gdy przejęty Gwimper stanął przed nim, wymachując ramionami i wskazując kierunek.

	-      Drzewa! - wysapał wreszcie astronom. - Góry! Zwierzęta!

	-      Hmm - mruknął król. - Daleko do niej?

	Gwimper wbił ręce w kieszenie i po chwili wydobył karteczkę, na której dokonywał obliczeń.

	-      Zbliża się do Wielkiej Drobiny z prędkością jednej sześćdziesiątej czwartej milimetra na sekundę i za trzydzieści sekund minie nas w odległości dwóch centymetrów - odpowiedział.

	Sekunda trwa dla mieszkańców Drobiny tyle, ile dla nas dzień.

	W tym samym czasie inny astronom, Winceparslie, wypowiadał dokładnie te same słowa, stojąc przed księciem Grabistu.

	Pokój na Wielkiej Drobinie trwał już... och, co najmniej pół godziny, ale to przecież nigdy nie oznaczało, że jeden kraj nie może zadać drugiemu zdradliwego ciosu, gdy tylko nadarzy się okazja.

	 

	I dlatego oba kraje czym prędzej przystąpiły do przygotowań, chcąc dostać się na powierzchnię nowej drobiny, nim uczyni to konkurencja.

	-      Ale jak? - zadał sobie pytanie Gwimper. Mieszkańcy Wielkiej Drobiny byli tak mali, że bez trudu unosili się w powietrzu, jednakże problemem był napęd - jakoś trzeba było pokonać dystans dwóch centymetrów. Wreszcie zbudował coś w rodzaju krytej lodzi wiosłowej z dwiema parami skrzydeł i mnóstwem ozdobnych płaskorzeźb na poszyciu.

	-      Ależ to piękny pojazd! - zawołał król, gdy mu go pokazano. - Od razu widać, że czeka cię przyjemna podróż.

	Nastała chwila niezręcznego milczenia.

	-      Mnie? - spytał w końcu Gwimper.

	-      Ależ tak! - odparł król.

	-      Sądziłem, że najpierw powinniśmy posłać zwierzęta, żeby się przekonać, czy to aby bezpieczne... - zaczął nerwowo astronom.

	-      Jestem pewny, że i ty się przekonasz - powiedział serdecznie król, klepiąc go po plecach.

	Gwimper, niepocieszony, wrócił do swego obserwatorium i spojrzał raz jeszcze na nową drobinę. Była coraz większa. A gdyby tak nie trafił w nią i zgubił drogę? Wzdrygnął się na samą myśl o tym, spoglądając na niezmierzoną przestrzeń powietrza, w której unosiły się miliony cząstek kurzu.

	Tymczasem słudzy króla zaciągnęli latającą machinę na szczyt niewysokiego wzgórza z widokiem na pałac, po czym napełnili ją zapasami na drogę.

	Następnie ogrodzili ją płotkiem i żądali zapłaty od każdego, kto chciał na nią popatrzeć.

	 

	* * *

	 

	Sekunda Wielkiego Skoku zbliżała się wielkimi krokami...

	-      Gdzie jest Gwimper?! - zakrzyknął król Pozry, gdy nadeszła właściwa chwila. - Muszę mu wręczyć medal, zanim wystartuje (bo może nie będę mógł tego zrobić z okazji szczęśliwego powrotu).

	Tłumy zgromadziły się wokół latającej machiny astronoma, której nadano nazwę Ktokolwiek.

	Nigdzie jednak nie było widać Gwimpera. (Za to było go słychać. Okoliczne toalety były zajęte przez Bardzo Długi Czas i raz po raz dochodził z nich odgłos spłukiwania.)

	W końcu i on się pojawił, wyraźnie nieswój w wielkim hełmie lotniczym i goglach. Orkiestra zagrała czym prędzej pozrański hymn 

	 

	Trzy wiwaty za nas,

	 

	 a król przy dźwiękach muzyki zarzucił na szyję astronoma - niczym hula-hoop - wielki blaszany medal, który zawisł smętnie na czerwonej wstążce.

	-      Do widzenia, stary druhu - powiedział król. - Pamiętaj, żebyś zatknął pozrańską flagę na tej nowej drobinie. W ładowni Ktokolwiek masz gramofonową płytę z naszym hymnem. O ile wiem, Grabist też posyła machinę latającą. Chyba nie muszę tłumaczyć, że masz tam - aluzja, aluzja! - wylądować pierwszy, prawda?

	Gwimper wsiadł do pojazdu i włączył silnik.

	Na zboczu wzgórza przygotowano pas startowy, który biegł następnie pod górę stokiem sąsiedniego pagórka. Pomysł polegał na tym, że zjeżdżając, Ktokolwiek nabierze stosownej prędkości i niejako wyskoczy z Wielkiej Drobiny.

	Albo się rozbije.

	Tłum pospieszył ochoczo, by solidnie pchnąć machinę. Ochoczo i beztrosko, albowiem miejscowe motto głosiło: Dla śmiechu warto wszystko.

	Gwimper trzymał się mocno, gdy Ktokolwiek wyskakiwał w górę, przez chwilę czuł, że żołądek mu się wywraca, a potem wszystko się uspokoiło i latająca machina popłynęła w powietrzu, miarowo pracując skrzydłami.

	Nie do wiary, pomyślał, spoglądając przez tylne okienko. Wielka Drobina dryfowała już dość daleko. I wtedy rozległo się natarczywe pukanie do włazu. Jak się okazało, pukał król.

	-      POPCHNĘLI, ZANIM WYSIADŁEM! - zakwiczał, gdy Gwimper wpuścił go do kabiny. - ZABIERZ MNIE Z POWROTEM!

	-      Nie jestem pewny, czy to możliwe - rzekł Gwimper, ucieszony w duchu. - Błyskawicznie oddalamy się od Wielkiej Drobiny. Jak pamiętasz, królu, wspominałem, że prawdopodobnie nie uda mi się wrócić.

	-      Naprawdę wspominałeś? I co wtedy odpowiedzieliśmy?

	-      Wasza wysokość doradził mi, żebym się nie martwił.

	Król wyjrzał przez okno. Dokoła nie było nic prócz Nicości. Tu i ówdzie migotało kilka drobin kurzu, lecz wzgórze, z którego wystartowali, było już bardzo, bardzo daleko.

	-      Możemy nadać jakiś sygnał? - spytał król.

	-      Owszem, pomyślałem i o łączności z Wielką Drobiną - odparł Gwimper. To rzekłszy, otworzył kredens i wyjął dwie chorągiewki, a potem uchylił okno i posługując się kodem sygnałowym, zaczął nadawać komunikat w stronę szybko malejącej drobiny kurzu. - Mój pomocnik obserwuje nas przez teleskop - powiedział, nie przestając wymachiwać chorągiewkami. - Właśnie nadałem wiadomość: „Król (oby żył wiecznie itd., itd.) żyje i ma się dobrze. Leci ze mną”. A teraz wasza wysokość zechce mi podać ten mały teleskop. O, ten właśnie. Spójrzmy... A, tak. Jest i odpowiedź: „Natychmiast sprowadź go z powrotem, szurnięty matole”. Niestety, obawiam się, że to niemożliwe.

	-      Daleko odlecieliśmy? - zapytał król. Gwimper przekręcił kilka gałek.

	-      Mniej więcej siedem osiemnastych centymetra - odparł. - Nieźle nam idzie.

	Król zdjął koronę.

	-      W młodości miałem żyłkę poszukiwacza przygód - wyznał jakby z tęsknotą. - Czy mogę pierwszy postawić stopę na nowej drobinie?

	-      Naturalnie - odparł wyrozumiale Gwimper.

	-      A zatem... powiedz mi, jak się steruje. Wkrótce Ktokolwiek leciał już prowadzony ręką monarchy, który bawił się przy tym setnie.

	Gdy za oknem pojawiła się nowa drobina, Gwimper wprowadził statek na orbitę.

	-      Myślę, że możemy ją nazwać Nową Drobiną - rzekł król, gdy spoglądali na nieznany ląd. - Popatrz, są tam góry i w ogóle. Ciekawe, czy jest tam życie.

	Ktokolwiek spłynął wolno w dół i wylądował z niewielkim rumorem.

	-      JA PIERWSZY! - wykrzyknął król i wyskoczył z pozrańską flagą w dłoni.

	Gwimper podążył za nim znacznie wolniej, niosąc gramofon. Po chwili stanęli razem na baczność, by wysłuchać z dość trzeszczącej płyty pozrańskiego hymnu narodowego Trzy wiwaty za nas.

	-      Dobra - powiedział król. - Teraz zrób mi zdjęcie, a potem ja zrobię tobie.

	Lecz Gwimper był już zajęty rozbijaniem gruntu za pomocą młotka. Gdy zaczął badać zebrane próbki pod mikroskopem, znudzony król oddalił się samotnie.

	Nowa Drobina nie była szczególnie przyjaznym miejscem - jej powierzchnia usiana była głazami i skałami. Król przysiadł na jednej z nich, przyglądając się, jak astronom pakuje znalezione rośliny do płóciennej torby. Wtem skała podniosła się, strząsnęła władcę i umknęła na czterech krótkich, pękatych nóżkach.

	-      Nadzwyczajne! - powiedział Gwimper.

	-      AUU! - jęknął król.

	-      Wasza wysokość, tam jest jeszcze jedno!

	Istotnie, inny głaz otworzył właśnie paciorkowate ślepia i usiadł, spoglądając na przybyszów.

	I wtedy z daleka dobiegły tony melodii granej dość podłe na flecie.

	Gwimper i król spojrzeli po sobie. Po chwili już wiedzieli, skąd znają tę muzykę:

	 

	...i sczezną jego wrogowie

	Od ognia, miecza, utonięcia i tak dalej,

	Bo Grabist to odwaga! (pom-te-pom!)

	 

	-      O w dziuplę, przecież to hymn Grabistu! - wybuchnął król. - Dolecieli aż tutaj, mysie syny!

	-      Ciiii! - syknął Gwimper, wyglądając ponad skałkami.

	W niewielkiej dolinie zobaczył machinę latającą podobną do tej, którą sam skonstruował, a opatrzoną imieniem Każdy na burcie. Zaraz też rozpoznał grabistańskiego astronoma Winceparsliego. Obok niego stał zaś książę Grabistu zajęty ponownym nakręcaniem gramofonu.

	-      Nędzne gamonissimusy! - zaklął król. - Mają czelność lądować na naszej drobinie kurzu?! Posmakują naszych mieczy! Ja im pokażę czeznącego wroga!

	Krzyczał tak głośno, że już po chwili książę i jego astronom przybyli w podskokach.

	-      Ty! - wrzasnęli naraz obaj monarchowie.

	-      Wynocha z naszej Nowej Drobiny! - ryknęli znowu chórem. - Jeśli nie, będzie wojna! - dodali.

	-      Niecny intruz!

	-      Złodziej ziemi!

	Winceparslie i Gwimper oddalili się tymczasem, zostawiając króla i księcia zajętych wykrzykiwaniem obelg i dzikimi podskokami.

	-      Martwię się, że stąd nie wrócimy - wyznał Winceparslie.

	-      Ja też - rzeki Gwimper. - Niezbyt przyjemne to miejsce - dodał, wskazując na skały i małe kamienne stworzenia.

	-      Monotonne dość.

	-      Nie mogę oprzeć się wrażeniu, że ich wysokości kłócą się o nic.

	-      Co więc zrobimy?

	I właśnie wtedy rozległ się donośny rumor: stado kamiennych stworzeń przebiegło doliną, tratując po drodze grabistańską machinę latającą.

	-      O nie! Każdy został zniszczony! - zaszlochał Winceparslie.

	Stworzenia wdrapały się tymczasem na wzgórze. Znowu rozległ się huk.

	-      Ktokolwiek spotkał ten sam los - jęknął Gwimper. - Obaj utknęliśmy.

	Pobiegli za pagórek, gdzie król i książę właśnie wznosili kamienny mur, nieustannie pokrzykując na siebie.

	-      Nasze statki zniszczone! - zawołał Gwimper.

	-      Chodźże na naszą stronę muru i przestań paktować z wrogiem - odpowiedział mu król.

	-      NIE MOŻEMY WRÓCIĆ DO DOMU! - wrzasnął Winceparslie ze wszystkich sił.

	Nagle zapadła cisza. Król i książę spojrzeli w górę, ku dalekim drobinom kurzu.

	-      Od Wielkiej Drobiny dzielą nas już trzy centymetry, a dystans zwiększa się z każdą mikrosekundą - rzekł Gwimper. - Nawet gdyby nasi ludzie zdołali zbudować nowy statek, nie udałoby im się dotrzeć do nas i wrócić. Utknęliśmy. Te kamienne stworzenia stratowały nam statki, a części zamiennych brak. No, to co teraz zrobimy?

	-      Jesteś pewny, że machiny zniszczone? - spytał książę.

	-      Rozbite w drobny mak - odparł Winceparslie.

	-      Zatem rzeczywiście utknęliśmy, a mnie się tu wcale nie podoba - rzekł król.

	Gwimper popatrzył na szczątki obu statków i przyszła mu do głowy pewna myśl.

	-      Ciekawe, czy udałoby się rozebrać wraki i zbudować jedną sprawną machinę - powiedział.

	Król i książę zasiedli przy małym ognisku, a dwaj astronomowie zabrali się do pracy. Udało im się uratować kadłub, kuchenkę gazową, koło sterowe oraz fotele z Ktokolwiek, Każdy zaś dostarczył skrzydeł, silnika oraz instrumentów pokładowych.

	Gdy uczeni pochłonięci byli pracą, król schwytał jedną z kamiennych istot, lecz nie znalazł sposobu, by ją zjeść. Z zapasów na drogę ocalały tymczasem tylko bochenek chleba, odrobina nieładnie pachnącego sera oraz - nie wiedzieć czemu - pudełko lukrowanych wiśni (Żelazna zasada obowiązująca w całym znanym wszechświecie mówi, że w każdej kuchni musi być gdzieś ukryte pudełko lukrowanych wiśni. I nikt nie wie dlaczego).

	-      Możecie już przestać się o nie kłócić - powiedział Gwimper. - Zdaje się, że mamy sprawny korab.

	Wdrapali się więc na pokład statku, któremu Winceparslie nadał nazwę Ktoś, a wtedy Gwimper pociągnął kilka dźwigni. Skrzydła załopotały i latająca machina uniosła się w powietrze.

	-      Żegnaj, Nowa Drobino - rzekł król. - Cieszę się, że cię opuszczam, mimo że należysz do mnie.

	-      Chyba do mnie! - wtrącił natychmiast książę, wymachując rękami.

	Statek zawisł jeszcze na chwilę nad powierzchnią, podczas gdy astronomowie wypatrywali Wielkiej Drobiny.

	-      Tam! - zawołał Gwimper. - Ta zielona, unosząca się tuż obok Stołu.

	Ktoś przyspieszył żwawo i nie minęło wiele czasu, a już lądował w górach oddzielających Pożrę od Grabistu. Król i książę wyskoczyli czym prędzej ze statku i zbiegli po zboczach - oczywiście w przeciwnych kierunkach.

	-      Znowu się zacznie - westchnął Winceparslie, pomagając wypakować ładunek. - Jutro będą się wadzić jak dawniej. Wadzić, wadzić, wadzić. Można by pomyśleć, że mieli dość czasu, by pojąć lekcję. I na przykład nauczyć się współpracy.

	-      Może jeszcze nie wszystko stracone - rzekł z namysłem Gwimper. - Właśnie coś zauważyłem: tak bardzo spieszyli się do domu, że pobiegli w niewłaściwym kierunku. Książę do Pozry, a król do Grabistu!

	-      Do licha! I co z nimi będzie?

	-      Pewnie obaj trafią na chwilę do aresztu, ale śmiem twierdzić, że ludzie szybko wpadną na pomysł wymiany. Choć jeśli chcesz znać moje zdanie, to w zasadzie wszystko jedno - książę to książę.

	A potem poszli razem do obserwatorium Gwimpera, gdzie wypili herbatę i grali w szachy aż do północy.
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	Pewnego mglistego ranka w portowym mieście rozpoczęły się przygotowania do Wielkiej Ekspedycji w poszukiwaniu Chrapka.

	Pułkownik Podomka, słynny myśliwy, amator drobnej zwierzyny (Czyli właściwie wszystkiego, co było od niego mniejsze, a najlepiej nie sięgało mu powyżej kolan), oznajmił licznie zgromadzonym reporterom (którzy musieli zerwać się o trzeciej rano, żeby go pożegnać):

	-      Nikt w zasadzie nie wie, jak wygląda Chrapek, zatem o jego aparycji będziemy mogli coś powiedzieć dopiero, gdy go znajdziemy. Niektórzy twierdzą, że jest porośnięty błękitnym futrem, inni twierdzą, że bardzo często kicha. Pewien człowiek, który sądzi, że go widział, twierdzi, że Chrapek wydawał donośne gwizdy i biegał w kółko. Osobiście uważam, że żyje w koronach drzew i wachluje się uszami. Tak czy owak, dowiemy się.

	Ekspedycja w istocie wyglądała tak, jakby gotowa była się czegoś dowiedzieć. Portowe nabrzeże zawalone było sieciami, potrzaskami rozmaitych typów, linami, samo nadmuchującymi się kajakami, kawałkami starego sznurka oraz olbrzymimi skrzyniami pełnymi tapioki, która była ponoć ulubionym pożywieniem Chrapka.

	Poza pułkownikiem Podomką w podróż wybierali się kamerzysta, lekarz, botanik, hydraulik, wytwórca nożyczek, ostrzyciel noży, niejaki Harris (znakomity znawca francuskich czasowników) oraz osiemdziesięciu trzech innych śmiałków. Czymkolwiek więc okazałby się Chrapek, w takim towarzystwie musiał się znaleźć ktoś zdolny go wypatrzyć, złapać, zagadnąć albo przynajmniej czymś weń rzucić.

	Postawili żagiel...

	Ponoć legowisko Chrapka znajdowało się gdzieś w wielkich lasach tapiokowych (Chodzi o puszczę tropikalną, w której rośnie m.in. maniok. To z jego bulw otrzymuje się tapiokę) górnej Amazonki. Pułkownik Podomka tam właśnie poprowadził swoją wyprawę.

	Wiele dni parli naprzód przez dość mętne bagna, prześladowani przez chmary moskitów. W dżungli bez choćby jednej ścieżki wydeptanej przez człowieka spędzili większość czasu, zataczając nieświadomie kręgi. Niekiedy spotykali tubylców, którzy twierdzili, że owszem, właśnie w takich okolicach najłatwiej złapać Chrapka, a potem oddalali się, chichocąc pod nosem.

	Po paru tygodniach dotarli wreszcie do miejsca, w którym Amazonka była ledwie strużyną wody a korony olbrzymich drzew tapiokowych tworzyły baldachim nad ich głowami.

	Wciąż jednak nie znaleźli choćby tropu Chrapka, a stracili trzech ludzi - prawdopodobnie dopadł ich ów nieuchwytny przeciwnik.

	Harris doznał szczególnie przykrego wstrząsu, gdy nieopatrznie nastąpił na aligatora. Sytuację pogorszył fakt, że zagadnięty przez Harrisa aligator nie znał ani jednego francuskiego czasownika.

	-      Poddaję się - rzekł wreszcie pułkownik Podomka, siadając na zwalonym pniu, po czym kichnął donośnie. - Czy ktokolwiek ma choćby najbledsze pojęcie o tym, jak może wyglądać ten Chrapek?

	Nikt nie miał. Zasiedli więc wszyscy, żeby zaczekać, aż coś się wydarzy. Po paru tygodniach przedzierania się przez tapiokową puszczę czuli się dość marnie, a większość kichała na potęgę.

	Nieduży człowieczek niosący worek pełen zebranej w lesie tapioki przystanął, by przyjrzeć się podróżnikom.

	-      Widzę, że złapaliście Chrapka - powiedział.

	-      Naprawdę? - Spojrzeli na niego ze zdziwieniem. - A czymże on w końcu jest?

	-      Cóż - odparł z uśmiechem tubylec - my nazywamy to Chrapkiem, ale zdaje się, że w waszej mowie to „silne przeziębienie”.
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	Dla Ludu Dywanu był Dywan większy niż las i pełen miast, miasteczek, osad, zamków i wszelkiego rodzaju drobnego zwierza... a nawet sprytnych brodatych zbójników, którzy jednak nieczęsto wychodzili z największej gęstwiny. Snibril tymczasem żył na skraju Dywanu, a Dywan się strzępił - o tym wiedzieli już wszyscy. W wiosce na samym skraju, tuż obok Upadłej Zapałki, mieszkańcy Dywanu szykowali się do odejścia. Jedyne pytanie brzmiało: Dokąd mogą się udać?

	Snibril pogalopował wstecz wzdłuż długiej kolumny wozów czekających na odjazd na głównej ulicy przecinającej wioskę. Załadowano je ponad miarę krzesłami, piecykami, łóżkami, słowem tym, co tylko udało się przytroczyć - czyli niemal wszystkim.

	Snibril przywiązał swego skoczka - dość niespokojne zwierzę jako żywo przypominające konika polnego - do słupka przed bramą ratusza i wszedł do środka. Czekali tam wszyscy mieszkańcy wioski, ale mniej na niego, a bardziej na starego, białowłosego Dywanitę, którego przywiózł ze sobą rozpaczliwie uczepionego grzbietu wierzchowca.

	-      Panowie - rzekł Snibril - oto pustelnik Pismirę, który do niedawna mieszkał w jaskini w Podspodziu. Uważa, że wie, jak nam pomóc.

	-      Tylko mnie nie popędzajcie, proszę - zaczął Pismire. - Dziadkiem mojego dziadka był Robinson Wędrowiec, o którym z pewnością wszyscy słyszeliście...?

	Na końcu tego oświadczenia słychać było znak zapytania, który miał oznaczać, że wszyscy zdecydowanie powinni słyszeć o dziadku jego dziadka.

	-      Czy to nie on przemierzył rzekomo całą szerokość Dywanu? - spytał Snibril.

	-      Owszem. W tę i z powrotem. A zanim umarł, opowiedział mojemu dziadkowi o owej podróży. Twierdził, że istnieje kraina, w której nikt nie mieszka, a która mogłaby być idealna dla Dywanitów.

	-      Ale gdzie jej szukać? - zainteresował się myśliwy Glurk.

	Pismire wskazał kierunek.

	-      Tam, moi panowie. Po drugiej stronie Dywanu.

	-      Po drugiej stronie Dywanu! To by oznaczało wyprawę wzdłuż całej krawędzi, czyż nie? - spytał Glurk.

	-      Nie, na to nie wystarczyłoby nam zapasów - odpowiedział Snibril. - Musimy pójść przez środek, tak jak to uczynił prapradziadek Pismire’a. Skoro jemu się udało, to i nam się uda. Dywan jest niezbadany, pełen niebezpieczeństw, nieodkrytych krain i w ogóle, ale nie wydaje mi się, byśmy mieli wybór. Można i trzeba przebyć go na wskroś.

	Godzinę później Snibril przystanął na swym skoczku na samym czele długiej kolumny. Gdy się obejrzał, zobaczył mrowie ludzi wsiadających na wozy i rozglądających się smętnie po wiosce, którą przyszło im opuścić. Wielu z nich zastanawiało się, co też może się kryć w nieznanych zakamarkach Dywanu.

	-      Za mną! - zawołał, machając wysoko kapeluszem. - Na wskroś Dywanu!

	-      Na wskroś Dywanu! - odpowiedzieli mu gromko. Skrzypnęły osie i wozy potoczyły się z wolna naprzód. - Na wskroś Dywanu!

	 

	* * *

	 

	Snibril i Glurk jechali na skoczkach po zwalonych włosach, spoglądając w dół, na kawalkadę wozów. Choć podróż nie trwała długo, widać było, że Dywan jest tu gęstszy, bardziej zwarty i jakby mroczniejszy.

	-      Jak tu cicho - powiedział zamyślony Snibril.

	-      Wolałbym hałas - warknął Glurk. - Ta cisza sprawia, że mam złe przeczucia. Posłuchaj.

	-      Masz na myśli skrzypienie wozów? - spytał Snibril po dłuższej chwili.

	-      Nie. Jest coś jeszcze.

	Snibril znowu się zasłuchał. I rzeczywiście - oprócz zgrzytania osi wyłowił jeszcze jeden dźwięk: cichy pogłos, jakby gdzieś bardzo, bardzo daleko bito w bębny.

	-      Dywanomowa - mruknął Glurk. - Bębny przekażą bębnom wieści o naszej wyprawie aż na drugi koniec Dywanu. To oznacza kłopoty, zapamiętaj moje słowa. Ktokolwiek tak bębni, z pewnością nie cieszy się, że wkroczyliśmy na jego terytorium.

	-      Potrzeba czegoś więcej niż bębnów, żeby nas powstrzymać.

	-      I doczekamy się czegoś więcej. Czuję to w kościach.

	Snibril spiął skoczka i pognał w dół po pochyłości włosa ku ciągnącym niespiesznie wozom. Pogalopował do pierwszego z nich, którego woźnicą był Pismire. Spojrzał na niego, po czym obrócił się w siodle.

	-      Tu się zatrzymamy! Wozy kręgiem!

	Wkrótce wyprzęgnięto zwierzęta, a pojazdy ustawiono w kolistym szyku. Tu i tam, na wozach i w ich cieniu, przysiedli zbrojni dzierżący długie, smukłe luki, z których słynęli łowcy z okolic Upadłej Zapałki. Zapłonęły pierwsze ogniska i wkrótce rozniosła się woń gulaszu i zup, a także pieczonego mięsa, które przynieśli Glurk i paru łuczników, wybrawszy się na łowy w gęstwinę włosów. Snibril i Pismire wieczerzali z jego rodziną.

	-      Dobra zupa - powiedział Glurk, siorbiąc donośnie. - Ciekawe, jak się będzie polowało po drugiej stronie Dywanu. Zawsze powiadam, że... Święty Gobelinie, a cóż to takiego?!

	Przez chwilę panowała głęboka cisza. Przerwało ją najmłodsze dziecko, krztusząc się zupą, która wlała mu się w niewłaściwą dziurkę. Rozmowy umilkły, ludzie bez słowa sięgali po łuki.

	I znowu usłyszeli ten dźwięk: przeciągłe, piskliwe wycie, które rozniosło się echem wśród włosów ogarniętego mrokiem Dywanu.

	Z ciemności poza jasnym kręgiem ognisk obserwowały ich niezliczone pary małych, wrednych, czerwonych ślepi...

	Glurk także sięgnął po łuk, wpatrując się w mrok.

	-      Snargi!

	-      A cóż to takiego? - spytał Snibril, układając bełt na łożu kuszy.

	-      Polują stadami - odparł Glurk. Brzęknęła cięciwa jego łuku. - Same kły i pazury. Nie znoszą światła i nienawidzą tych, którzy je lubią. Prędzej tam z tymi strzałami!

	Snibril przyglądał się, jak ludzie ustawiają się w tradycyjnym dla Dywanu szyku bojowym. Drużyna łuczników rozproszyła się wśród ognisk, by zapalać od nich strzały. Zaraz potem rozległ się chóralny brzęk i głośny świst pół tuzina płonących strzał poszybowało nad polaną, rozświetlając ciemności. Odtąd każdy łucznik mógł strzelać bez rozkazu do pierwszego dostrzeżonego snarga. Zwykle ta taktyka się sprawdzała (Bo gdy się nie sprawdzała, nie miał kto o tym zameldować).

	Glurk przysiadł na wozie i klął głośno za każdym razem, gdy chybił. Jego najnowsza żona podawała mu strzałę za strzałą. Snibril i Gurth (najstarszy syn Glurka; było ich w sumie dwudziestu dziewięciu - wydaje się, że sporo, ale cóż począć) stanęli ramię w ramię opodal miejsca, w którym snargi zdążyły już przewrócić wóz i próbowały wedrzeć się do kręgu. Snibril słyszał teraz, jak ich ciała przebijają się przez gąszcz Dywanu. Otaczały jego plemię ze wszystkich stron.

	W powietrze wzbiły się znowu płonące strzały. Snibrił sięgnął do kołczanu i poczuł, że nie ma już amunicji.

	-      POMOCY! - wrzasnął i wraz z Gurthem skoczył na najbliższy wóz.

	Masa czarnych ciał wlewała się przez wyłom w barykadzie, warcząc i parskając złowrogo. Snargi zatrzymały się na chwilę, spoglądając na ludzi wrednymi, czerwonymi ślepiami. Strzały odbijały się z klekotem od ich grubej skóry.

	I wtedy największy z nich, przywódca stada, skoczył naprzód i stanął samotnie pośrodku polany.

	-      Szuka przeciwnika - szepnął Glurk do Pismire’a. - Może to będę ja...

	-      To chyba nie będzie konieczne - rzekł Pismire, wskazując palcem.

	Ktoś wszedł w blask ognisk, trzymając wielki nóż. Był to Snibril.

	Wódz czarnych bestii jakby się zaśmiał.

	Przeciwnicy zaczęli krążyć wokół siebie.

	Snargi i ludzie przyglądali się w napięciu, jak wódz szykuje się do skoku. Lecz gdy atak nastąpił, Snibril przykucnął błyskawicznie i potężne cielsko przemknęło nad nim, on zaś z całej siły pchnął nożem ku górze. Snarg wylądował, szorując pyskiem po ziemi, aż zatrzymał się ze wzniesionymi łapami. Martwy.

	Od stada snargów dobiegło przeraźliwe wycie.

	Bestie znowu zaczęły się zbliżać, spoglądając złowrogo na Snibrila.

	-      DOŚĆ! - wykrzyknął ktoś nagle.

	Zaraz potem przemknął nad kręgiem uczepiony liany dywanowej, w locie chwycił Snibrila za włosy i rzucił go na wóz. Powróciwszy wahadłowym ruchem, zeskoczył na Dywan tuż przed snargami, potem zaś przyłożył do ramienia długą i lśniącą rurę, mierząc starannie.

	Snargi skradały się ku niemu, nie bacząc na metalową tubę w jego rękach.

	Rozległ się potężny huk i strzelec padł na plecy w chmurze dymu - podobnie jak, ku powszechnemu zachwytowi, pięć lub sześć snargów. Reszta czmychnęła z głośnym wyciem.

	Nieznajomy podniósł się, przedmuchał rurę, zakaszlał i podszedł do Glurka.

	-      Mówią na mnie Bane... - zaczął, lecz myśliwy nie pozwolił mu skończyć.

	-      Tak, tak, jesteś Wędrowcem. Tylko Wędrowcy noszą jeszcze prastare arkebuzy Shiandijskiego Imperium. Dumny jestem, że mogę cię poznać.

	-      Dziękuję. Ty zaś jesteś Glurk, znany na całym Dywanie odważny łowca. Ty, Snibrilu, słyniesz pośród Dywanitów z wyobraźni. A ty jesteś Pismire, najmędrszy ze wszystkich. - Popatrzył po ich twarzach i wyszczerzył zęby w uśmiechu. - Podążałem za wami od wielu cali.

	-      Nie zauważyliśmy - przyznał Snibril.

	-      Nikt nie zauważa, gdy to ja za nim podążam. Wy w dodatku rozmawialiście głośno i nie zasłanialiście ognisk. Dziękujcie losowi, że nie spotkaliście niczego groźniejszego niż tych parę snargów.

	Pismire pobladł.

	-      Chcesz powiedzieć, że żyją tu gorsze istoty?

	-      Nie czas teraz na rozmowy. Prześpijcie się, bo ruszamy o brzasku. Tylko zabierzcie te snargi. Po dłuższym duszeniu będzie z nich znośny gulasz.

	Wczesnym rankiem plemię znów było w ruchu, i to szybkim, bo każdemu zależało na tym, by jak najprędzej oddalić się od polany. Skoczek Snibrila dreptał na czele kawalkady, a Bane szedł obok niego. Miał na sobie wytarty kapelusz ze skóry snarga, na plecach niósł nieduży tobołek, a na ramieniu strzelbę.

	-      W dawnych czasach - opowiadał - gdy miasto Shiandi rządziło połową Dywanu ze swej Ziemi Pod Regałem, pierwsi Wędrowcy byli przede wszystkim odkrywcami i przewodnikami. Starali się też utrzymać porządek na obrzeżach Dywanu. Ten szlak, którym ledwie się przedzieramy, był podówczas szerokim traktem, pełnym kupców i żołnierzy Niestety, po wielkiej bitwie między Shiandi a ludem Południowo-Zachodniej Nogi Krzesła Imperium się rozpadło. Dziś jest już bardzo niewielu Wędrowców, a większość z nich ani myśli przekazać synom swą wierną broń. Tych z nas, którzy jeszcze się trzymają, ludzie nazywają włóczęgami... i po prawdzie mają trochę racji.

	-      Co się stało z Shiandi?

	-      Nadal istnieje. Podobnie jak miasto przy Południowo-Zachodniej Nodze Krzesła. Ponoć widziano też znowu obie armie. I właśnie dlatego za wami podążałem. Szpiedzy donieśli mi, że i wodzowie owych armii usłyszeli już o plemieniu, które szuka nowych terytoriów po drugiej stronie Dywanu. Shiandi z Ziemi Pod Regałem oraz Miasto Południowo-Zachodniej Nogi Krzesła jednako pragną tej ziemi dla siebie, ten bowiem, kto nią zawładnie, osiągnie przewagę i nareszcie pokona przeciwnika. Innymi słowy, szukają teraz ludu Upadłej Zapałki. A jeszcze innymi, szukają was.

	Rozbili obóz i wszyscy - poza kilkoma wojownikami, którzy na drżących nogach objęli wartę - stawili się na specjalnej radzie wojennej przy wozie Glurka. Coś trzeba było postanowić. Glurk właśnie przemawiał, często szarpiąc wąsy i wymachując rękami.

	-      Problem w tym - podsumował - że jeśli wytropią nas armie, o których mówi Bane, nie będziemy mieli szans. W końcu jesteśmy osadnikami, nie żołnierzami.

	Tłum zgromadzony wokół stołu milczał, aż wreszcie Dywanita imieniem Blint wystąpił naprzód i zakaszlał nerwowo.

	-      Może powinniśmy zawrócić? - wyszeptał.

	-      Nie! - Snibril zerwał się na równe nogi i huknął pięścią w stół. - Nie ma odwrotu! Opuściliśmy nasze domy i dotarliśmy tak daleko... nie możemy teraz zrezygnować. Czyż nie marzyliśmy o tamtej krainie? Bądźmy więc gotowi walczyć o nią, choćby i ze wszystkimi armiami Dywanu, jeśli to będzie konieczne. Kto się ze mną zgadza?

	Glurk i Pismire natychmiast stanęli u boku Snibrila, a potem, powoli, rodzina za rodziną, uczynili to pozostali, włącznie z zawstydzonym Blintem. Bane, który nie uważał się za jednego z nich, polerował swą strzelbę, pogwizdując z cicha. Nikt nigdy nie słyszał, by Bane przeklinał albo w zdumieniu trzepotał uszami.

	-      Dobra - rzekł Snibril. - Posłuchajcie, jaki mam plan. Te armie czają się gdzieś, gotowe nas i zaatakować. Jeśli to zrobią, przegramy. Jest jednak coś, czego się nie spodziewają.

	-      Co takiego? - zainteresował się Pismire.

	-      Ze zaatakujemy pierwsi! Jedźmy więc dalej całą kolumną, lecz przodem wyślijmy zwiadowców. Będę jednym z nich. Gdy tylko coś zauważymy, wrócimy, żeby ostrzec pozostałych. Spróbujemy zatrzymać armię, zanim nas odnajdzie. Pismire, będziesz potrzebny tutaj. Ty także, Glurku, i nawet nie oponuj. Bane...

	-      Właśnie na to czekałem - wpadł mu w słowo Wędrowiec, zarzucając broń na ramię. - Najlepiej ruszajmy od razu.

	Snibril wziął kuszę i kołczan pełen bełtów, za pas zatknął dwa miecze i maczugę, w obie ręce chwycił włócznie, a w zębach zacisnął nóż. Bane uśmiechnął się na ten widok, a potem zabrał mu wszystko prócz kuszy i miecza.

	-      Wędrowiec nie nosi zbędnego balastu - rzekł. - I tak mamy przewagę: jest nas dwóch, a ich tylko dwa tysiące (Zapewne większość ludzi wolałaby przewagę wręcz odwrotną).

	Wkrótce wspięli się razem na włos, gdzie Bane wtajemniczył Snibrila w arkana przydatnej sztuki napowietrznego podróżowania za pomocą lian dywanowych. Chwilę później wahadłowym ruchem odfrunęli w mrok.

	Po zmierzchu Dywan był niebezpiecznym miejscem. Małe, bystre oczka bacznie obserwowały wędrujących, a dziwne stworzenia tupały i sapały w ciemności. Tu i tam na obrzeżach Dywanu widać było dalekie, migotliwe światełka - to samotne wioski zapadały w sen za częstokołami. Śpiący zaś wzdrygali się mimowolnie, ilekroć w oddali zawył snarg, i współczuli każdemu, kto w taką noc zapuścił się w głąb Dywanu.

	Snibril i Bane nocowali w połowie długości włosa, zmieniając się na warcie. Coś tańczyło niecierpliwie u podnóża włosa, od czasu do czasu złowieszczo dmuchając przez nos. Snibril nie wiedział, co to takiego, ale ucieszył się, gdy wreszcie zrezygnowało i odeszło.

	Spojrzawszy w dół, dostrzegł w pewnej chwili światło w gąszczu włosów. Znowu zadudniły bębny. Światło poruszało się i po chwili, gdy wyłoniło się zza kolejnego włosa, zrozumiał, że to blask setek pochodni odbity od zbroi i grotów włóczni maszerujących żołnierzy.

	Zbudził Bane’a, a ten długą chwilę przypatrywał się nadchodzącym przez przenośny teleskop.

	-      To z pewnością shiandijska armia - orzekł wreszcie. - A przynajmniej jej część.

	-      Wystarczająco duża, jak dla mnie! Co teraz zrobimy?

	-      Zdaje się, że zaczynają rozbijać obóz. Najlepiej zaczekajmy do świtu. Chociaż... - Bane spojrzał zamyślony na armię. Żołnierze istotnie rozkładali namioty i rozpalali ogniska. Zaraz też z kuchni polowych dotarł całkiem interesujący aromat, a Snibril pomyślał ze smutkiem o skromnych racjach, które miał w plecaku. - Ciekawe, dlaczego jest ich tak niewielu - odezwał się po chwili Bane. - Nie ufam im. Nie wiem, czy nasze tabory nie są w niebezpieczeństwie.

	-      Stoją o cal stąd na południe. Chyba nic im nie grozi... Na galopujące snargi, spójrz na to!

	W ciemności maszerowała kolejna armia, a może raczej druga część tej, która już obozowała. Pluton żołnierzy otaczał każdy z wozów, które Snibril natychmiast rozpoznał. Na pierwszym z nich jechali nader smętni Pismire i Glurk, ledwie widoczni pod grubymi zwojami sznurów.

	-      Jak oni to zrobili? - jęknął Snibril.

	-      Urządzili zasadzkę, to jasne - wymamrotał Bane przez zaciśnięte zęby. - Niech no tylko dostanę ich w swoje ręce! Już ja im dam nękać niewinnych podróżnych wędrujących pod moją opieką!

	-      Co teraz uczynią?

	-      Zabiorą jeńców do Shiandi na przesłuchanie, jak sądzę. A gdy tylko wyruszą, podążymy za nimi!

	Kilka godzin później cała armia pomaszerowała w stronę miasta, eskortując jeńców, a wokół niej myszkowali w gęstwinie zwiadowcy pilnujący, czy nikt nie skrada się tropem żołnierzy. Żaden z nich nie zauważył jednak dwóch szarych postaci szybujących z włosa na włos wysoko nad ich głowami...

	Miasto Shiandi wykuto dawno, dawno temu z jednej drobiny kurzu. Strzegły go liczne i wysokie czarne wieże, a także potężny czarny mur z jedną jedyną bramą. Dywan wokół twierdzy spowijał mrok.

	I właśnie przez ową jedyną bramę wmaszerowała shiandijska armia zuchów odzianych w czarne i złote pancerze. Ich krok długo odbijał się echem między ciemnymi murami. Gdy do miasta wciągnięto też ostatni ze zdobycznych wozów, za tylną strażą z głośnym brzękiem zamota się czarna brama.

	Zza pobliskich włosów przyglądały się temu dwie pary oczu.

	-      Nie wystawili straży - zauważył Snibril.

	-      W Shiandi nigdy nie zawracają sobie tym głowy. Bezgranicznie ufają swoim murom. Jeśli jednak zrobisz tak jak ja... - To rzekłszy, Bane oddalił się cichcem w gąszcz.

	Po chwili Snibril usłyszał odgłos wycinania niewielkiego kawałka włosa. Zaraz potem Bane rozpędził się, trzymając włos oburącz za koniec przed sobą, zasadził koniec tyczki w Dywan u podnóża muru, wystrzelił w powietrze jak sprężyna i zniknął za blankami.

	Parę sekund później Snibril uczynił to samo (Całe szczęście, że wylądowali po drugiej stronie dość miękko, a nie na zaostrzonych drągach).

	Zeszli na gzyms i poruszając się ostrożnie, dotarli na wysokość okna najbliższego budynku.

	Mieli przed sobą Wielką Salę, a w niej Snibril dostrzegł natychmiast Glurka, spętanego i trzymanego przez pięciu żołnierzy. Na schodach wiodących do cesarskiego tronu stał w więzach Pismire, spoglądając buntowniczo na samego imperatora - szczupłego Dywanitę w koronie i długiej szacie.

	-      Pytam po raz ostatni: Gdzie jest ta kraina?! - wrzasnął imperator.

	Pismire nie odpowiedział.

	-      MÓW!

	-      Nie. Straże! Wystarczy tego dobrego. Do lochu z nimi, niech gniją z resztą, już ja z niego wydobędę prawdę...

	-      Dość! - ryknął Snibril.

	Wszyscy zadarli głowy, zaskoczeni.

	Zanim ktokolwiek zorientował się, co się dzieje, Pismire z całej siły nadepnął na palce stojącego najbliżej żołnierza. Ten zaczął kicać na jednej nodze, a Pismire skwapliwie odebrał mu miecz i potężnym cięciem uwolnił się z więzów. Glurk szybko rozprawił się ze strażnikami, których miał przy sobie, a tymczasem pozostali dwaj towarzysze opuścili się do sali. Walka rozgorzała na dobre.

	Czterej Dywanici stali ramię w ramię jak... Cóż, ktokolwiek opowiada dziś tę historię przy ognisku, z szacunku czyni to półgłosem.

	Wkrótce było po wszystkim, ale do zamkniętych na głucho drzwi dobijali się kolejni żołnierze imperatora.

	-      Którędy do lochów? - spytał Bane, dysząc ciężko po tym, jak udało mu się odciągnąć Pismire’a od imperatora, który wrzeszczał wniebogłosy skulony za tronem.

	-      W dół - rzekł zwięźle Glurk, wskazując na wylot ciemnego tunelu.

	Pobiegli we czterech, a w tej samej chwili wyważono wreszcie drzwi Wielkiej Sali. Na widok rozpędzonych wojowników dozorca więzienny rzucił klucze i czmychnął. Glurk i Pismire ruszyli zaraz od celi do celi, otwierając kolejno ciężkie drzwi, by wypuścić żądnych zemsty jeńców.

	-      Wozy wciąż stoją na dziedzińcu zawołał - Snibril. - Za mną!

	Nie potrzebowali wiele czasu, by wywalczyć sobie drogę na dziedziniec, do swych taborów. Przywykli do pojedynków w ciasnych przestrzeniach; gdy zajdzie potrzeba, Dywanici potrafią się posługiwać nawet ostrymi zębami i pazurami.

	Snibril, Glurk i Bane (oraz Pismire, który właśnie postanowił zostać żołnierzem) pobiegli schodami w górę wieży bramnej. Było tam paru cesarskich, ale krótko.

	Snibril pochwycił jednego z nich, który właśnie próbował uciec.

	-      Otwieraj bramę! - rozkazał.

	-      To nie pora na półśrodki - rzekł Bane, trącając jeńca w ucho lufą swej strzelby. - Mów, jak otworzyć bramę, z łaski swojej, albo odstrzelę ci łeb.

	Wypowiedział te słowa nader spokojnie, ale żołnierz jedynie przełknął z widocznym wysiłkiem ślinę i wolniutko obrócił kołowrót.

	Gdy tylko brama się uniosła, z turkotem przemknął pod nią pierwszy wóz, a zaraz po nim następne - tak szybko, jak tylko się dało. Żołnierzy, którym zabrakło rozumu, by przepuścić uciekających, prędko spętano i porzucono w krzakach. Gdy ostatni wóz opuścił Shiandi, czterej wojownicy skoczyli z muru wprost na jego pakę.

	Pogoń tę Snibril zapamiętał na całe życie. Jechali wozami, których nie zbudowano do wyścigów, a przecież mknęły przez Dywan tak chyżo, jakby zaraz miały pogubić koła. Za plecami, w oddali, słyszał pokrzykiwanie żołnierzy shiandijskiej armii.

	-      Co teraz? - zawołał, trzymając się chybotliwego daszku.

	-      Ano właśnie - mruknął Bane. - Coś mi się zdaje, że zbliżamy się do Wiszącego Mostu. Jest tam olbrzymia rozpadlina w Dywanie, a za most służy pojedynczy włos rzucony nad przepaścią. Myślę, że jest akurat dostatecznie szeroki, by zmieścił się na nim wóz.

	-      Rety - jęknął Pismire.

	Istotnie, włos był dostatecznie szeroki, jednak gdy wjechali na most, Pismire spojrzał przypadkiem w dół i zobaczył czeluść przebijającą na wylot cały Dywan. Więcej nie odważył się patrzeć w tę stronę.

	Snibril obejrzał się przez ramię i spostrzegł żołnierzy, którzy właśnie wbiegali na most gotowi się przeprawić!

	-      Po moim trupie - wycedził, po czym zeskoczył z wozu i pobiegł z powrotem, dobywając miecza.

	Bane, który go obserwował, niepostrzeżenie zsunął się z pojazdu i przyczaił w krzakach po drugiej stronie rozpadliny.

	Snibril przystanął samotnie w połowie wąskiego, wysokiego mostu, wymachując mieczem, jakby chciał, żeby wrogowie mieli pełną jasność co do tego, co ich czeka, jeśli tylko spróbują przejść na drugą stronę.

	Jak na spokojnego Dywanitę Snibril wyglądał dość groźnie, gdy tak posuwał się niespiesznie grzbietem potężnego włosa. Żołnierze na czele armii pościgowej musieli cofnąć się ku swoim, ci z kolei napierali coraz mocniej, by zobaczyć, co się dzieje przed nimi.

	Bane tymczasem splunął w dłonie i chwycił koniec mostu. Naprężył mięśnie jak cięciwy łuków i omal nie dostał zeza, gdy ze wszystkich sił dźwignął potężny włos nad głowę. Czuł, że zaczyna się zapadać w Dywan.

	-      Wracaj, Snibrilu! - krzyknął. - Zaraz zwalę most!

	Snibril machnął mieczem po raz ostatni - kolejny nieprzyjaciel cofnął się wprost na włócznię swego towarzysza - a potem zawrócił i pobiegł ile sił w nogach.

	Gdy zeskakiwał na drogę, Bane wziął głęboki wdech i pchnął koniec mostu w stronę przepaści.

	Włos zawisł na chwilę na samej krawędzi, a potem z donośnym łoskotem zwalił się w rozpadlinę i zniknął im z oczu. Wraz z nim spadło wielu żołnierzy; niektórzy trzymali się poręczy i próbowali wdrapać się z powrotem, szukając ocalenia.

	-      Od tej chwili - rzekł Bane, gdy usiedli na wozie prowadzącym kawalkadę - nie wolno nam się zatrzymać. Opuszczamy terytorium Shiandi i nie sądzę, by pościg zapuścił się w nieznane, ale musimy się strzec! Okrążenie rozpadliny nie zajęłoby wrogowi wiele czasu; mógłby mimo wszystko podążyć za nami. Gdy skoczki opadną z sił, załadujcie je na wozy i zajmijcie ich miejsce. Nie wolno nam się zatrzymać!

	-      A co z drugim wrogiem? - spytał Glurk. - Jak dotąd zdołaliśmy go umknąć, ale czy już jesteśmy bezpieczni?

	-      Na Dywanie nigdy nic nie wiadomo. I nigdy nie można się czuć całkiem bezpiecznym. Bądźcie więc gotowi do walki. To, co naprawdę cenne, nigdy nie przychodzi zbyt łatwo.

	Przez chwilę siedzieli w milczeniu, słuchając skrzypienia wozów i dalekiego bębnienia, które właściwie nigdy nie cichło w tych ciemnych regionach Dywanu. Były jednak i inne, nie mniej niepokojące znaki - stłumione odległością ryki, błyski jasnych oczu w mrocznej gęstwinie - o których Bane nie wspomniał, a Snibril wolał nie pytać. Są wszak rzeczy, o których lepiej nawet nie rozmawiać.

	-      Patrzcie! - ryknął znienacka Pismire.

	Wozy właśnie wyjechały zza włosa i omal nie wpadły na przednią straż nadchodzącej z przeciwka armii.

	-      Patrzę - mruknął posępnie Bane, spoglądając za siebie, na drugą armię. - Shiandi i Południowo-Zachodnia Noga Krzesła! Dwie potęgi naraz!

	-      Boję się tego, co usłyszę - rzekł Pismire - ale spytam: Staniemy z jednymi z nich przeciwko drugim, wszyscy przeciw wszystkim czy może obaj wrogowie przeciwko nam?

	-      Myślę, że tu nie zostaniemy - mruknął Snibril, przyglądając się nadciągającym armiom. To rzekłszy, skierował wóz ku gęstwinie włosów.

	Ledwie ostatni pojazd stoczył się ze szlaku ku zaroślom, zza zakrętów wyłonili się pierwsi żołnierze.

	-Wy! - zawołał shiandijski dowódca. -Wy! - odpowiedział mu wódz sił Południowo-Zachodniej Nogi Krzesła.

	Naraz wszyscy zapomnieli o umykającym plemieniu i dwie armie starły się ze sobą.

	Tymczasem wozy oddalały się z każdą chwilą i wkrótce gnały już w dół po łagodnym stoku w tak dzikim pędzie, że skoczki ledwie muskały podłoże.

	-      Dokąd jedziemy? - zawołał Pismire, przekrzykując wiatr.

	-      Pojęcia nie mam - odpowiedział mu Snibril.

	Wreszcie pojawiła się przed nimi dziura w Dywanie - wjechali do przestronnej, ciemnej groty. Zaraz też zapłonęły pierwsze pochodnie, a po chwili kolumna wozów stała się krętą linią migotliwych świateł.

	-      Gdzie my jesteśmy? - szepnął Glurk, echo zaś poniosło jego cichy głos od czarnej ściany do czarnej ściany.

	-      Poznaję to miejsce - oznajmił Pismire. - To jaskinie w Podspodziu, krainie ciągnącej się pod Dywanem. Chodź. Spójrz tam. - Zeskoczył ze Snibrilem z wozu i razem podeszli do ściany pieczary. - Patrz - rzekł, unosząc pochodnię.

	Ściana pokryta była osobliwymi malowidłami - wizerunkami zwierząt, które Snibril widział po raz pierwszy, ale także podobiznami snargów i skoczków. Ujrzeli też wielki rysunek przedstawiający polowanie na snargi oraz - wśród włochatych stalagmitów i stalaktytów - portret Dywanity z maczugą w dłoni.

	-      W pobliżu Upadłej Zapałki nie brakuje podobnych jaskiń - powiedział Pismire - ale żadna z nich nie jest równie wspaniała. Nikt nie wie, kiedy powstały te malowidła, lecz z pewnością bardzo dawno temu. Ponoć niegdyś mieszkali tu nasi przodkowie.

	Wiele dni wędrowali mrocznymi grotami tworzącymi ukryty szlak.

	Wreszcie dotarli do takiej, z której mogli się wydostać trzema wyjściami.

	-      Co teraz? - spytał Glurk. - Moim zdaniem i tak już błądzimy.

	-      Nie sądzę. Spójrz tylko na to - rzeki Snibril stojący przy odnodze prowadzącej w lewo. Przyglądał się wydrapanemu w skale napisowi:
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	-      Robinson Wędrowiec! Był tu prapradziadek Pismira!

	-      Naturalnie. To on odkrył Krainę. Ale co ma znaczyć „II”?

	-      Zapewne dwa cale. Zatem tylko dwa cale drogi przed nami! To ledwie kilka dni wędrówki!

	Mieli szczęście, że tylko dwa cale: wozy byty mocno uszkodzone, stracili większość zapasów, a ludzie byli tak zmęczeni, że powłóczyli nogami. Jednakże myśl o krainie, do której podążają, pomagała im wielce, gdy w trudzie i znoju pchali i ciągnęli wozy przez mroczne groty Podspodzia. Zaczęli nawet podśpiewywać triumfalną pieśń bojową Upadłej Zapałki:

	 

	O Święty Gobelinie,

	Osnowo misternie tkana,

	Tak wam śpiewa lud Upadłej Zapałki,

	Słynący jak Dywan długi i szeroki

	Z wyjątkowo misternych łuków

	Z giętego włosia Przewiązanego sznurkiem.

	 

	Śpiewali tę pieśń w mowie starodywanowej, przez co, rzecz jasna, brzmiała lepiej (Ale niewiele. Chyba że dla absolutnie niemuzykalnych snargów).

	Bane i Snibril pierwsi zaczęli się wspinać, gdy u dalekiego wylotu ostatniej jaskini pojawiła się plamka światła.

	Nie odzywali się słowem, lecz Snibril wiedział, że Bane opuści ich, gdy dotrą do nowej krainy. Czego to on nie widział, gdzie nie bywał! Bane przemierzył wszak niemal cały Dywan; widział nawet wielkie i lśniące równiny Linoleum. Gdy brata go na to ochota, parał się wojaczką, ścinał włosie albo polował, bywa! też odkrywcą - zdarzało mu się rozpalać ognisko w miejscach, w których nawet nie znano ognia. Trudno więc było oczekiwać, by został z plemieniem na dłużej. Snibril myślał o tym ze smutkiem.

	-      Spójrz - odezwał się nagle Bane.

	Istotnie dotarli do końca długiego ciągu jaskiń i stanęli na półce skalnej, z której naturalna ścieżka wiodła ku dolinie. Mieli przed sobą Krainę. Jak okiem sięgnąć rosły gęsto długie włosy, a na widocznych tu i ówdzie polanach pasły się stada przedziwnych zwierząt. Przefiltrowane światło malowało na powierzchni Dywanu regularne wzory.

	-      Piękna kraina - rzekł Snibril.

	-      I wasza - powiedział Bane.

	-      Twoja też.

	-      Nie. W pewnym sensie cały Dywan jest mój, ale nie może być mój żaden z jego zakątków. - To rzekłszy, Bane zniknął bez śladu.

	Tego wieczoru uradowani Dywanici rozpalili wielkie ognisko, lecz Snibril ani myślał z nimi świętować.

	Usiadł w półmroku z Pismirem, śniąc na jawie o nieodkrytych rejonach Dywanu. Pismire popatrzył tylko na niego i zrozumiał.

	-      Wiesz - rzekł niewinnie - tak sobie myślę, że nasi ludzie szybko się tu zadomowią. Glurk nadaje się na wodza... Słuchaj, czy naprawdę muszę ci to wykrzyczeć prosto w twarz? Przecież wiesz, że już nie możesz tu zostać. Zbyt wiele widziałeś, dopadła cię gorączka wędrowania. Idź już i z nikim się nie żegnaj. Zostawiłem na wozie tobołek dla ciebie.

	Snibril spojrzał na niego przeciągle, a potem uśmiechnął się i odszedł.

	Nieco później, gdy świętowanie nabrało rozpędu, wszyscy zaczęli nawoływać, licząc, że Snibril wygłosi mowę, lecz nigdzie nie mogli go znaleźć.

	Tymczasem w dywanowej głuszy biegnąca postać dogoniła w końcu inną, kroczącą miarowo z wielką strzelbą na ramieniu.

	-      Spodziewałem się ciebie.
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	Był koniec marca - do kwietnia został może tydzień - gdy do szopy wdarł się aromat wiosny. Przemknął nad podłogą i znalazł drogę pod stertą starych pudeł, by zatrzymać się przy pokaźnej drewnianej skrzyni wypełnionej słomą. Pachniała jesienną trawą, a w jej wnętrzu coś się nagle poruszyło.

	A raczej ktoś.

	Nim Herkules się ocknął, śniły mu się pola sałaty skąpane w letnim słońcu. Teraz niespiesznie wysunął ze skorupy pomarszczoną głowę. Powąchał, ziewnął i spróbował zagrzebać się głębiej w słomie. Nie pomogło.

	Znowu Wiosna, pomyślał. Bez Wątpienia. Spróbował obrócić głowę, by przyjrzeć się pancerzowi, albowiem na żółwiej skorupie przybywa co roku jeden pierścień. I owszem, był tam. Z nowym pierścieniem na pancerzu Herkules był gotów stawić czoło całemu światu.

	Nie musiał czekać długo, aż uchyli się wieko skrzyni i wielkie dłonie uniosą go, a następnie postawią gdzieś w ogrodzie.

	Ogród Herkulesa był rozległy, a składał się głównie z murawy, na której zawsze można było znaleźć parę smakowitych liści mleczy. Na grządkach rosły róże i łubiny - skosztowałby ich równie chętnie, gdyby mu na to pozwolono - a w dalekim kącie ogrodu stała zimowa szopa sąsiadująca ze stertą kompostu. Co było dalej - tego nie wiedział. W słoneczne dni, gdy wiało z południa, próbował zwiedzić tamte strony, lecz zawsze ktoś go w porę znalazł i odniósł z powrotem (Zapewne znacie bajkę o żółwiu, który zwyciężył w wyścigu z zającem? Otóż z całą pewnością nie był to Herkules).

	Herkules leżał sobie na trawie, rozciągając wszystkie cztery łapy. Wielkie dłonie położyły przed nim kupkę liści sałaty, które żuł teraz w zamyśleniu. Zagadkowa kraina za szopą często mu się śniła podczas długiego zimowego snu.

	Ciekawe, Co Jest Dalej, myślał, jak to miał w zwyczaju, wielkimi literami. Może Sałata? A Może Nawet Jaskry? W skrytości ducha wiedział jednak, że wcale nie o jaskry tu chodzi, ale o to, by wreszcie wyprawić się za szopę i przekonać, co się tam znajduje. Ale nie nazywał tego w myślach ucieczką z ogrodu.

	Tylko ludzie tak sądzili, gdy znajdowali go poza trawnikiem.

	Tym razem szukali go tu i tam, zaglądali do wszystkich miejsc, w których lubił uciąć sobie drzemkę, sprawdzili nawet, czy nie ma go w drewnianym domku w ogródku skalnym. Nigdzie jednak nie znaleźli Herkulesa.

	On bowiem był już za szopą i pracowicie przebierał mocarnymi przednimi łapami, wygrzebując ziemię spod drucianej siatki ogrodzenia. To wiatr, ten wiatr z południa, obudził w nim pragnienie włóczęgi. Wszak wszystkie żółwie miały je we krwi! Wreszcie znalazł się wśród wysokich traw, zostawiwszy za sobą pusty ogród. - No, to Zrobione - powiedział do siebie, wędrując niespiesznie po łące.- Wyszedłem na Świat.

	-      Dobra, dobra - odezwał się ktoś nagłe - ale nie musisz po mnie chodzić, ty czołgu! A w ogóle, to co z ciebie za dziwny ślimak?

	Herkules spojrzał w dół i zobaczył dorodnego żółtego ślimaka siedzącego na liściu szczawiu.

	-      Najmocniej Przepraszam - wymamrotał. - Jestem Żółwiem. Tak Mi Przykro.

	-      Ach tak. A ja jestem Łupina - przedstawił się ślimak. - Widzę, że dźwigasz na grzbiecie całkiem ładny domek (Gdyby ślimak Łupina miał się przeprowadzić do skorupy Herkulesa, byłoby tak, jakby przenosił się z malej chatki do pałacu). Bardzo ładny. Podoba mi się. Tak, naprawdę mi się podoba. Chyba nie widziałem cię tu wcześniej.

	-      Jestem z Ogrodu - wyjaśnił Herkules - a przybywam tu jako Odkrywca.

	-      Tak? Hm, ja niezbyt dużo podróżuję. Bo widzisz, kłopot w tym, że mam tylko jedną nogę - powiedział Łupina. - Jedną jedyną. Naprawdę. I mimo to muszę dźwigać cały dom. Dość smutna sprawa.

	-      Rety. Jeśli Wdrapiesz się na mój Grzbiet, Podwiozę cię Kawałek - zaproponował Herkules.

	Łupina ześliznął się z liścia i zajął miejsce na samym czubku żółwiowej skorupy.

	-      Dlaczego używasz tylu wielkich liter? - spytał, gdy ruszyli.

	-      Wszystkie Żółwie tak Robią - odparł Herkules. - Taka Tradycja. Rozumiesz. Maszerując żwawo przez wysoką trawę, słuchał Łupiny, który opowiadał mu o świecie. Za ogrodem ciągnęło się bowiem pole, a na polu znajdował się ponoć staw. I to był już koniec świata.

	-      Nic więcej nie ma -- oznajmił Łupina. - A przynajmniej nie słyszałem, żeby było. W stawie mieszkają żaby, a w trawie węże. A najwredniejsza z nich jest pewna żmija – dodał, wzdrygając się, lecz zaraz się rozpromienił.

	-      Na szczęście są też pszczoły i pyłek kwiatowy, a czasem także świnie w koniczynie.

	Wzmianka o koniczynie sprawiła, że Herkules poczuł głód. Zatrzymali się na posiłek przy sporej jej kępie. Dochodziło południe.

	-      Jeśli chcesz dowiedzieć się trochę więcej świecie, powinieneś odwiedzić Starą Matkę Greengroan - rzekł z pełnymi ustami Łupina. - Mieszka przy stawie pośrodku pola. Jest bardzo stara. I wie wszystko. W każdym razie wszystko, co warto wiedzieć.

	-      Daleko stąd do Stawu? - spytał Herkules. Łupina jakby się zawiesił.

	-      O, gdzieś tam będzie - odpowiedział po chwili. - Obawiam się, że odległości niewiele dla mnie znaczą.

	Pszczoły krążyły wokół Herkulesa jak malutkie aeroplany, gdy maszerował w poszukiwaniu stawu Starej Matki Greengroan.

	Jego śladem zaś niemal bezszelestnie pełzła długa i smukła postać z żółto-czarnym zygzakiem na grzbiecie. Jej małe, żarłoczne ślepia wpatrywały się chciwie w ogon żółwia. To była żmija.

	Herkules i Łupina dotarli nad staw o zachodzie słońca. Stanęli nad brzegiem i spojrzeli w głęboką toń. Przepływająca opodal kaczka oddaliła się pospiesznie, gdy tylko ich zobaczyła.

	-      Mam tu krewnych - rzekł Łupina, by podtrzymać rozmowę. - No wiesz, ślimaki wodne.

	-      Czy Stara Matka Greengroan też tu Żyje? - spytał Herkules.

	-      Po drugiej stronie stawu - odparł Łupina. - Tam zawsze można ją spotkać. Ostatnio w ogóle się stamtąd nie oddala.

	-      Aha. A cóż To za Stworzenie ta Stara Matka Greengroan? Nie Chcę być Niegrzeczny, Chciałbym od razu Ją Rozpoznać - wyjaśnił Herkules, ruszając brzegiem stawu z Łupiną na grzbiecie. Łupina wyglądał na zdumionego.

	-      Zobaczysz.

	Dotarli do sterty kamieni i suchych liści na drugim brzegu, wokół której rosło kilka koślawych kolczastych krzewów.

	I właśnie wtedy usłyszeli za sobą syk. Łupina odwrócił się i spostrzegł żmiję, która szykowała się do ataku! Wędrowała ich śladem przez całe pole i dotarła aż tutaj!

	-      POMOCY! -

	wrzasnął Łupina i zniknął w swojej muszli.

	-      Hę? - odpowiedział Herkules i w tej samej chwili zauważył węża. Usłyszawszy kolejny syk, on także schronił się z trzaskiem w skorupie.

	-      Ona pożre Starą Matkę Greengroan! - jęknął Łupina, wystawiając z muszli jedynie oczy na szypułkach. - Ta okropna żmija wprost jej nie znosi!

	Długa, czarno-żółta postać pełzła już w stronę sterty kamieni. Z odwagą, o którą sam siebie nie podejrzewał, Herkules wystawił głowę ze skorupy i z całej siły ugryzł żmiję w kark.

	Trzymał mocno, bo gdy żółw zaciśnie szczęki, to już nigdy nie puści. Wąż miotał się dziko, wymachując długim ogonem, lecz Herkules trzymał go jeszcze mocniej. Drżący Łupina przywarł do skorupy ze wszystkich sił.

	Wreszcie żmija znieruchomiała i dopiero wtedy Herkules rozluźnił uścisk obolałych szczęk. Spod kamyków i zza krzaków spoglądały na niego oczy drobnych stworzeń, jeszcze więcej połyskiwało w mroku.

	Nieco większa istota teraz dopiero odkleiła się od sterty kamieni. Była to ropucha, Stara Matka Greengroan we własnej osobie.

	-      Co to jest? - spytała, przyglądając się Herkulesowi.

	-      To... to żółw, proszę pani - odpowiedział jej Łupina.

	-      I to bardzo dzielny - zauważyła ropucha. - Ale po co tu przyszedł?

	-      Chciałem Zobaczyć, Jaki jest Świat - odparł Herkules.

	-      To nie miejsce dla żółwi - powiedziała Stara Matka Greengroan - ale skoro zabiłeś żmiję, możesz zostać, jeśli chcesz. Miejsca mamy tu dosyć, o wiele więcej niż w ogrodzie. Wiele też się tu dzieje i niewykluczone, że spotkasz więcej żmij.

	Herkules spojrzał na martwego węża.

	-      Chciałbym Zostać - powiedział cicho - Jeśli Naprawdę Znajdzie się Miejsce... Ale Najpierw Chcę Odkryć Świat.

	I tak oto żółw opuścił ogród i został odkrywcą - a miał do odkrycia calusieńkie pole! Niosąc Łupinę na grzbiecie, przemierzył je od końca do końca, a raz nawet okrążył staw! Była to wspaniała wyprawa Tam i z Powrotem, gdy zaś nareszcie dobiegła końca i Herkules znużył się podróżowaniem, osiadł na stałe na polu. Zimą zagrzebywał się w jamie, którą sobie wykopał, a latem znowu ruszał w drogę.

	I nigdy już nie musiał walczyć ze żmiją, wszystkie bowiem znały Herkulesa, Pogromcę Żmij, i w pośpiechu odpełzały, ledwie go zobaczyły.

	A Łupina tylko się z tego cieszył.

	 


 

	[image: Image]

	 

	-      Co on znowu majstruje? - spytał szaman Uggi, próbując zajrzeć do środka przez szczelinę. Reszta plemienia zgromadziła się u wylotu jaskini, wódz Hal zaś starał się dostrzec coś przez szparę pod drewnianymi drzwiami. Ze środka dobiegały odgłosy piłowania.

	-      Za ciemno, nic nie widać - odrzekł Hal. - Zdaje mi się, że ma tam drzewo...

	Drzwi otworzyły się nagle, a ludzie rozpierzchli, wystraszeni. Coś wielkiego i okrągłego wypadło z jaskini i potoczyło się w dół stokiem wzgórza. Zaraz potem na progu pojawił się nieduży mężczyzna w zdecydowanie za dużej tygrysiej skórze. Przebiegając obok pobratymców, wrzasnął jedynie:

	To zrewolucjonizuje transport!

	I zaraz potem wpadł do rzeki.

	Hal wylazł z kolczastych krzaków. Naprawdę lubił starego Doka, ale czuł w głębi serca, że ten czasem po prostu przesadza. W porządku, myślał, dobrze mieć głowę do wynalazków, ale żeby inni musieli przez to wyciągać ciernie?

	Dok tymczasem intensywnie puszczał bąbelki, rozpaczliwie starając się wynaleźć pływanie.

	-      Ramiona – raz! Oddech – dwa! – wołał.

	Ale tonął jak kamień.

	Uggi wspiął się na wiszący nisko nad wodą konar i, choć to niezbyt uprzejme, wyłowił tonącego, ciągnąc go za włosy.

	Ociekając wodą, Dok stanął przed Halem, który usiłował zachować godność, podczas gdy jego żona kręciła się wokół niego, wyciągając jeden cierń za drugim (Zdaniem Hala, należało uchwalić prawo zabraniające kolcom wbijania się w zadki wodzów).

	-      Co to miało być? - spytał chłodno Hal.

	Dok kichnął.

	-      Pomyślałem, że nazwę to kołem. Ono zrewolucjonizuje transport...

	-      To samo mówiłeś o tej, no, łodzi. Ale zatonęła. Razem ze mną. I to, jeśli mnie pamięć nie myli, na wyjątkowo głębokim fragmencie rzeki.

	-      A, tak. Przyczyną był brak stabilności nawodnej ...

	Dok odmaszerował do swojej jaskini, kichając raz po raz i zostawiając za sobą szlak małych kałuż. Biedny, stary Dok! Żaden z jego wynalazków nie sprawdzał się do końca, przynajmniej od czasu, gdy przypadkiem upuściwszy sobie na stopę bardzo ciężki kamień, wynalazł mowę. Kiedyś na przykład zdarzyło mu się wetknąć nasionko w dziurę i przysypać ziemią. Tak wynalazł rolnictwo. Niestety przyszedł dziki koń i zjadł pierwszą wyhodowaną roślinę.

	Teraz zaś Dok przysiadł, drżący, na zimnej podłodze swej jaskini. Machinalnie sięgnął po dwa suche patyki, które odpadły od piłowanego drewna. Nie mając nic ciekawszego do roboty, zaczął pocierać jednym o drugi...

	Hal tymczasem udał się z resztą plemienia na polowanie na mamuty. Życie w tych stronach było coraz trudniejsze: na horyzoncie majaczył już lśniący biały klif. To lodowiec powracał i z każdym dniem było chłodniej. Dzikie stworzenia różnych gatunków, które przemierzały równiny, coraz częściej zaglądały nocami do jaskiń.

	Wracając do domu, Hal posłał jednego ze swoich synów, by wyłowił z rzeki koło. Sam zaś, wspinając się na wzgórze, pociągnął nosem.

	-      Zalatuje jakby... - Zatrzymał się. Dok zdecydowanie będzie musiał wynaleźć więcej mowy, pomyślał. Na przykład, określenie zapachu drzewa po tym, jak trafi w nie piorun. - Zalatuje jakby... hmm... czymś gorącym, prawda, Uggi?

	Nad wylotem jaskini unosił się wąski slup dymu. W tym momencie nadbiegł Dok, niosąc w ramionach suchą gałąź. Twarz miał czarną, a brwi wyraźnie osmalone.

	-      To zrewolucjonizuje Centralne ogrzewanie! - zawołał.

	-      Rety - jęknął Hal. - Rety, rety, rety. Co znowu?

	-      Chodź i zobacz! - Odkrzyknął w biegu Dok.

	Niemal całe plemię wcisnęło się do jaskini. Pośrodku niej było coś, co przypominało bardzo mały wulkan. Pomarańczowe płomienie strzelały łapczywie ku górze.

	-      Co to tym razem? - spytał Hal.

	-      To się nazywa ogień. Całkiem łatwo go zrobić. Wystarczą dwa kawałki suchego drewna... i już! Ogrzewanie, światło, a na dodatek ładnie wygląda - wszystko w jednym. I jest całkowicie bezpieczny, jak dom!

	-      Raz już wynalazłeś mi dom. Z dachem. Który wpadł do środka. A z nim, jeśli mnie pamięć nie myli, wyjątkowo ciężki kawał drewna.

	Mimo wątpliwości Hal pozwolił Dokowi przenieść ogień do głównej jaskini. Zasiedli wokół paleniska, by wgryźć się w zimną, surową mamucinę.

	-      Na pewno jest taki bezpieczny? Nie ucieknie? - spytał wódz.

	-      Prawdę mówiąc, nawet ciężko go podtrzymać - odparł Dok, dokładając do ognia kolejną szczapę. Czyniąc to, niechcący upuścił w gorący popiół kawałek mamuciego mięsa, a ten zaczął pomału brązowieć. - Kiedy was nie było, wypróbowałem go w górach na starym tygrysie szablastozębnym. Zwierzęta boją się ognia, więc jeśli rozpalimy go u wejścia do jaskini, będą się trzymały z daleka. Ale zaraz... Co tu się stało? - To mówiąc, sięgnął po upuszczony wcześniej kawałek mięsa. Ładnie pachniał. - Hal - rzekł z wolna - chciałbyś się przyczynić do postępu naukowego? Masz, spróbuj tego.

	Hal czuł się dość głupio, ale spróbował.

	-      Ummm - mruknął. - Smaczne.

	I zaraz rozejrzał się niespokojnie, bo czuł, że i w tym wynalazku musi tkwić jakiś haczyk.

	Wciągnęli do jaskini resztę upolowanego zwierza, a wieczorem raczyli się smażonym mamutem, pieczonym mamutem, kotletami z mamuta, mamutem z rusztu oraz stekami z mamuta. A gdy nie zostało już nic prócz kości, rozsiedli się wszyscy po kątach, czując się tak, jakby zaraz mieli pęknąć.

	Wszyscy z wyjątkiem Doka, który siedział ze zmarszczonym czołem, podpierając brodę dłońmi. Wiedzieli, że właśnie wynajduje nowe słowo.

	-      Sz… - powiedział.

	-      Sz? - podchwycił Hal. - Szalik? Szpulka?

	-      Nie, nie, nie. Nie. Szsz… sztuka kulinarna!

	I tak powstała sztuka kulinarna. Rozmowa o niej pochłonęła ich tak bardzo, że nie zauważyli małej iskierki, która wzbiła się w powietrze i wylądowała na stercie suchych liści służącej Uggiemu za posłanie. Nie zauważyli przynajmniej do czasu, kiedy Uggi na nim usiadł. Był starym człowiekiem, ale potrafił być szybki.

	-      Ugryzło mnie!

	Umff! Posłanie stanęło w płomieniach, a zaraz potem wszystkie pozostałe. Mieszkańcy jaskini puścili się biegiem w stronę wyjścia, ogień zaś podążył za nimi, także na zewnątrz, pochłaniając po drodze suchą trawę i drzewa. Po chwili cały las palił się jak pochodnia.

	Hal i reszta podziwiali to widowisko zanurzeni po pas w rzece.

	-      To była dobra jaskinia - powiedział wódz. - Z miłą, miękką wyściółką.

	-      Gdzie Dok? - spytał Uggi. - Wiem, że na pewno wybiegł z jaskini.

	-      Mam nadzieję, że zniknął na dobre - odparł Hal.

	Biedny, stary Dok, który ukrył się w trzcinach, usłyszał te słowa. Zasmucony, zapakował do swego kajaka koło, suche patyki do rozniecania ognia oraz dwa inne wynalazki, nad którymi właśnie pracował. A potem, wzbudzając na ciemnej toni okrągłe fale przy każdym zanurzeniu wiosła, odpłynął w dół Wielkiej Rzeki. Płonący las stał się dlań wkrótce ledwie czerwoną łuną na horyzoncie.

	Po tym, jak ogień strawił większość terenów łowieckich wokół siedziby plemienia, Hal poprowadził swój lud w nowe miejsce. Daleko na północy wielkie lodowce nie ustawały jednak ani na chwilę i wkrótce wędrowców dogonił śnieg.

	Maszerowali w dół Wielkiej Rzeki, ciągnąc resztki dobytku na prymitywnych saniach, ponieważ nikt nie mógł sobie przypomnieć, jak wyglądało koło. Gdy zapadał zmierzch, musieli wspinać się na drzewa i drżeć z chłodu, bo tylko Dok znał sekret rozniecania ognia. A Doka nie było.

	Zawołali go raz lub dwa, ale odpowiedziało im tylko echo.

	-      Pewnie wyprawił się aż nad samo morze - zawyrokował Hal - a tam ponoć aż roi się od wszelkiej maści potworów.

	I wszyscy pomyśleli z żalem o biednym Doku, który został wszak całkiem sam. On pewnie wiedziałby, jak łapać dzikie zwierzęta w śniegu albo rozpalić ogień bez drewna.

	Zasiedli całym plemieniem pod skalnym nawisem, a jedynym dźwiękiem, który słyszeli przez dłuższy czas, było szczękanie dwudziestu kompletów zębów. Nawet gdyby potrafili niecić ogień, nie mieli niczego do spalenia.

	-      Uggi?

	-      Tak?

	-      Co to za czarna skała? - Hal pokazał bryłkę na otwartej dłoni.

	-      Nie mam pojęcia. Zdaje się, że mówią na nią węgiel. Pełno jej w okolicy, tylko że do niczego się nie nadaje. Wywal.

	Hal owinął się ciaśniej futrem i zapatrzył w śnieg, zastanawiając się, co też porabia Dok.

	Rankiem następnego dnia niebo było czyste, a powietrze mroźne.

	Plemię zaś otoczyła sfora wilków. Były to prehistoryczne wilki, a to źle. W dodatku głodne - a to jeszcze gorzej. Podobnie jak Hal, miały wielką ochotę wrzucić coś na ząb. Siadły wokół nawisu skalnego z wywieszonymi ozorami.

	-      Uggi, Wug, Dal, Ut i Rodney, chodźcie ze mną - rzekł wódz znużonym głosem. - Reszta zostaje.

	Podniósłszy z ziemi maczugę, ruszył w stronę wilków. Przewodnik stada kucnął na jego widok, gotów do skoku.

	Jednak w chwili, w której rzucił się na Hala, coś świsnęło w powietrzu i ostry patyk wbił się w kark bestii.

	-      Macie kłopoty? - spytał Dok. W jednej dłoni trzymał wygięty kawałek drewna o końcach powiązanych sznurkiem, a w drugiej cienki patyk z kamiennym grotem.

	– To zrewolucjonizuje łowiectwo! - zawołał, strzelając do kolejnego wilka. Reszta zwierzaków rzuciła się do ucieczki.

	-      A ty skąd się tu wziąłeś? - wysapał Hal.

	-      Ech, zbudowałem sobie domek nad rzeką. Przydaje się, gdy mam ochotę na ryby. I uplotłem sieci. Zrewolucjonizują rybołówstwo! A jaka miła odmiana zjeść rybkę po tych wszystkich mamutach, tygrysach i całej reszcie, choćby najlepiej przyrządzonych. Podoba ci się mój płaszcz? To wełna. Są takie zwierzaki, nazywają się owce. Jeśli goni się je dostatecznie długo...

	-      Stop! - przerwał mu Hal. - Masz tam może ogień?

	-      Niejeden.

	Hal i jego współplemieńcy zgodnie uznali, że Dok dostał odpowiednią lekcję... i przyjęli go z powrotem. Wkrótce postawili razem jeszcze kilka domów, które z czasem stały się wioską, a następnie miastem nad rzeką.

	Dok był już staruszkiem, gdy pewnego dnia usiadł samotnie w swym domu. Pracował nad swym największym wynalazkiem. Zerwał się nagle.

	-      His-his-historia - zawołał. - Ogłaszam koniec Epoki Kamiennej. Od jutra zaczynamy historię! 

	I tak też się stało.
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	Gaz i elektryczność bywają podstępne. Lubią mianowicie uciekać. Jeśli kiedykolwiek zdarzyło wam się zajrzeć do lampki, z której wykręcono żarówkę, z pewnością niemal czuliście, jak prąd rozlewa się po całym pokoju. Z gazem jest tak samo, tyle że o wiele łatwiej wybucha.

	Zgoła inaczej jest z parą wodną. Łatwo ją zobaczyć i z reguły robi to, co jej każemy. Jest w istocie bardzo rzadką wodą i można upchnąć ją w rurach.

	Ponad sto lat temu para wodna była ostatnim krzykiem mody. Wielka fabryka Gritshire Steam Typewriter and Laundry Company w East Slate produkowała wtedy przeróżne urządzenia napędzane parą. Były to między innymi słynne parowe maszyny do pisania, parowe zegary, parowe czyściło do butów, a nawet parowe szczoteczki do zębów. Istniały też światła działające na parę wodną przepuszczaną nad rozżarzonym węglem - to działa! - a nawet mówiło się o parowych pralkach. Słowem, sprawy szły do przodu pełną parą.

	-      Para - powiedział sir Henry Toggitt, wkładając kciuki w kieszonki swej kamizeli - zostaje z nami na dobre.

	Sir Henry był naczelnym dyrektorem firmy, więc z pewnością wyobrażacie sobie, jak bardzo był zirytowany, gdy następnego dnia przeczytał w gazecie, że ktoś skonstruował samochód napędzany benzyną. Zaraz też zwołał cały swój zespół wynalazców.

	-      Co to ma znaczyć? - spytał. - Benzyna do niczego się nie nadaje. Przecież nic nie może dzięki niej działać, prawda?

	Wynalazcy poruszyli się nerwowo na krzesłach i zaczęli mamrotać.

	-      Cóż, panie dyrektorze - odezwał się w końcu jeden z nich - w zasadzie nie jest to niemożliwe...

	-      W takim razie zbudujcie mi samochód parowy! - rozkazał sir Henry. - Para zostaje z nami na dobre! Wygryźliśmy z interesu speców od elektryczności, teraz zrobimy to samo z mądralami od benzyny! Zbudujcie mi ten samochód, a wtedy rzucimy im wyzwanie: wyścig wokół Gritshire.

	Konstruktorzy zabrali się do pracy. O całej sprawie zaraz napisały gazety i wkrótce w Gritshire pojawiła się zgraja wynalazców, a każdy z samochodem własnej konstrukcji. Niektóre działały na wodę sodową, inne na sprężone powietrze, był nawet jeden z mechanizmem zegarowym.

	-      Widzi pan, sir Henry - rzekł Norman Spindrift, naczelny inżynier firmy - rzuciliśmy wyzwanie wszystkim. Baron von Teu naturalnie przywiózł swój wehikuł na benzynę, żeby się z nami zmierzyć, lecz konkurentów mamy znacznie więcej i każdy chciałby nas pokonać. A ktokolwiek wygra... Wie pan zapewne, że wszystkie wielkie fabryki będą chciały produkować właśnie takie samochody.

	Trasa wiodła kilkakrotnie wokół całego Gritshire. Rada hrabstwa wymierzyła ją dokładnie - łącznie było tego pięćset mil - podczas gdy wynalazcy, którzy zatrzymali się w hotelach w East Slate, usilnie pracowali nad udoskonaleniem swych pojazdów. W końcu burmistrz Blackbury ogłosił, że zwycięzca otrzyma nagrodę - 10 000 funtów oraz wielki, lśniący puchar!

	Rankiem w dniu wyścigu sir Henry Toggitt pomógł Normanowi Spindriftowi dopchać nowy parowy samochód na linię startu. Było to zaiste wspaniałe dzieło, symfonia kotłów i rur pomalowanych na biało i złoto. Wóz stał na czterech wielkich, stalowych kołach, a jako że napędzany był parą, holował zgrabny tenderek z węglem.

	-      Jeśli nasz samochód nie zwycięży, zjem swój kapelusz - oznajmił sir Henry, który na wszelki wypadek włożył tego dnia kapelusz słomkowy. - Jak on się nazywa?

	-      Duch Gritshire - odparł Norman.

	Tuż obok stał samochód benzynowy barona von Teu sprowadzony z Prus specjalnie na ten wyścig. Pomalowany jaskrawoczerwoną farbą, miał czarne krzyże maltańskie na masce. Baron i jego pomocnik już siedzieli w kabinie. Wóz nosił nazwę Gerta.

	Za nim ustawiono pojazd z mechanizmem zegarowym; jego ośmiu kierowców mocowało się jeszcze z wielkim kluczykiem. Kolejne miejsca zajęły samochód elektryczny, samochód na gumkę, ciężarówka na sprężone powietrze, autobus napędzany balonem na gorące powietrze oraz dwa rowery żaglowe.

	-      Poddajcie się od razu, wynik jest przesądzony! - zawołał baron przez megafon.

	-      Nie ufam mu - szepnął sir Henry. - Chyba będzie lepiej, jeśli pojadę z tobą, Normanie. W końcu jeśli wygramy, będziemy produkować samochody parowe dla calutkiego kraju.

	W tym momencie burmistrz Blackbury wspiął się na podium startera powitany wiwatami tłumnie zgromadzonej publiczności. Przemawiał dość długo (Dajcie komuś złoty medalion i wielki, obwisły kapelusz, a nagle wszystkie jego mowy wydłużą się dwukrotnie. To samo, jak mniemam, dzieje się z dyrektorami szkól) i nie będę was zanudzał cytatami, ale jego wystąpienie zakończyły następujące słowa:

	-      Trasa prowadzi po trzykroć wokół hrabstwa Gritshire i trzeba wam wiedzieć, że ustawiliśmy wzdłuż niej obserwatorów, którzy będą pilnowali, by - wybaczcie, że to powiem - nikt nie oszukiwał. A teraz wszystkie oczy na flagę startera.

	 

	Gotowi, do startu...

	c-z-e-k-a-ć, c-z-e-k-a-ć...

	Start!

	 

	W chmurze pary i spalin Duch Gritshire i czerwony wóz barona z rykiem wyrwały naprzód. Rowery żaglowe natychmiast się przewróciły, samochód na gumkę zrobił brzdęk! i potoczył się wstecz, a napędzany balonem autobus uniósł się i zaczął dryfować.

	Modląc się o życie, jego kierowca mógł jedynie spoglądać w ślad za białym i czerwonym wozem, które z jednakową prędkością wyjeżdżały już z miasta. Skręciły na skrzyżowaniu i zniknęły gdzieś na drodze do Slate Old Town przy wtórze obelg rzucanych przez obie załogi. Samochód z mechanizmem zegarowym gnał za nimi w niezłym tempie; jego wielka sprężyna rozwijała się z wolna.

	Gerta, benzynowa bestia barona von Teu, pierwsza wystrzeliła z ulic Slate Old Town, lecz Duch Gritshire trzymał się ledwie parę metrów za nią.

	Baron siedział nisko pochylony nad kierownicą, robiąc niezbyt mądre miny do lusterka wstecznego.

	-      Hans - rzekł do swego pomocnika - musimy zdobyć te dziesięć tysięcy nagrody.

	-      Ja - odparł Hans.

	-      Mam pewien plan... - To rzekłszy, baron wcisnął gaz do deski i błyskawicznie odjechał przeciwnikom.

	Plan był następujący. Wokół całego hrabstwa ustawiono przy szosie znaki - czerwone strzałki - które wskazywały kierowcom drogę. Hans potrzebował ledwie chwili, by wyskoczyć z samochodu i skierować jedną ze strzałek ku wąskiej bocznej drodze, a następnie wrócić na miejsce i odjechać, nim rozpędzony Duch Gritshire wyłonił się zza zakrętu. 

	Baron śmiał się tak serdecznie, że prawie poczuł się równym gościem.

	-      Dokąd... - wysapał. - Dokąd prowadziła ta droga?

	-      Do kurzej fermy pod Slate - wyrzęził Hans, zagryzając róg chusteczki, by wreszcie przestać się śmiać. Pędzili samotnie środkiem szosy.

	Nagle przydrożny żywopłot jakby eksplodował i coś wypadło na drogę tuż przed maską Gerty. Widać było jedynie masę pogiętego drutu, kury, pióra, jaja, kilka klatek oraz cztery koła i komin.

	Czerwony wóz zderzył się z jedną ze spadających klatek i na głowie barona wylądowało jajko. Podniósł się za kierownicą, wrzeszcząc z wściekłości, podczas gdy Duch Gritshire z wolna znikał mu z oczu. To jednak nie było najgorsze. Gdzieś z tyłu dobiegł warkot i przez żywopłot przebiły się na drogę pozostałe auta biorące udział w wyścigu.

	Tej nocy sir Henry i jego pomocnik Norman Spindrift zatrzymali się w zajeździe Pod Królewską Giczą w Blackbury, zostawiwszy swój parowy samochód u drzwi.

	W samym środku nocy dotarła tam i Gerta. Hans wysiadł i po cichu otworzywszy maskę parowego wozu, chwilkę majstrował przy silniku. Zaraz potem zrobił szybki obchód pozostałych samochodów i, sądząc po odgłosach, wymontował z nich bardzo ważne części!

	Jeszcze przed świtem wrócił do swego pojazdu i wraz z baronem pomknęli w dal, zanosząc się złośliwym śmiechem.

	Ów nieprzyjemny śmiech zbudził włóczęgę który spal sobie spokojnie pod przydrożnym żywopłotem. Wtem coś świsnęło i pokaźny wór trybów, rurek, sprężyn i innych bardzo ważnych elementów przefrunął nad krzakami, by trafić go prosto w głowę!- To straszne! - powiedział sir Henry.

	Nastał ranek i wszyscy uczestnicy Wielkiego Wyścigu Drogowego wokół Gritshire stali przed drzwiami Pod Królewską Giczą w Blackbury.

	Powiedziałem „wszyscy”, lecz oczywiście nie było wśród nich barona von Teu. Odjechał on bowiem późną nocą, dokonawszy sabotażu pozostałych samochodów. Stały teraz na placu przed zajazdem, a w każdym brakowało części.

	-      To zgniły zgniłek! - warknął sir Henry. - Potrafisz to naprawić?

	-      Nie, jeśli nie cofnę się aż do East Slate po narzędzia - odparł Norman, inżynier, który współtworzył Ducha Gritshire.

	I właśnie wtedy zza rogu ulicy wyłoniła się jakaś postać. Był to człowiek w długim szarym płaszczu i zielonym kapeluszu, z wielką siwą brodą. Jednak tym, co naprawdę przykuwało uwagę, były przeróżne kawałki żelastwa, którymi był obwieszony - jakby wielki bęben, cymbały na kolanach i łokciach, harmonijka, dzwonki na kapeluszu, tuba wokół pasa, a na dokładkę kawałek linoleum pod pachą.

	-      No, no - mruknął sir Henry. - Zdaje się, że od dzieciństwa nie widziałem jednoosobowej orkiestry.

	Jednak w tym momencie Norman Spindrift zerwa! się do biegu z głośnym okrzykiem. Po chwili wrócił, ciągnąc włóczęgę za ucho.

	-      Oj - pisnął włóczęga.

	-      Proszę spojrzeć - rzekł Norman. - Wali w bęben tłokiem z naszego silnika!

	-      A to, czego używa jako gwizdka, to nasza rura wydechowa! - dorzucił kierowca gazowego autobusu. Zaraz też pozostali zaczęli krzyczeć jeden przez drugiego, rozpoznając kolejne części swoich samochodów.

	-      Skąd to wszystko wziąłeś, łajdacki łajdaku?! - ryknął sir Henry.

	-      A bo ja wiem, panie? Spałem sobie grzecznie pod żywopłotem, gdy nagle ktoś zrzucił na mnie to wszystko... No, puśćże pan moje słuchy!

	-      Puść słuchy... znaczy się: ucho - rzekł zamyślony sir Henry. - Domyślam się, że to znowu sprawka barona. Co byś powiedział na pięćdziesiąt funtów za całą twoją orkiestrę, zacny człowieku?

	-      Cóż, panie, ja z tego żyję i...

	-      Sto funtów.

	-      Zgoda!

	Potrzebowali może pół godziny, by zamontować odzyskane części i ruszyć w drogę. Człowiek orkiestra zaś, który przedstawił im się jako Ron Snipe, wsiadł do tendra z węglem holowanego przez Ducha Gritshire i przygrywał im na tubie.

	Kilka godzin później baron von Teu ocknął się z głębokiego snu. Odpoczywali na polu kukurydzy wiele mil dalej i - co oczywiste - nie spodziewali się, że ktokolwiek może ich dogonić.

	Szturchnął Hansa.

	-      Zdaje mi się, że słyszałem klakson tego przeklętego samochodu parowego - powiedział.

	-      Niemożliwe.

	Truut! Truut!

	-      Prędko, prędko! Gdzie ta korba? Złaź z mojej stopy! Ach! Pospiesz się!

	Napędzana silnikiem benzynowym Gerta ruszyła z rykiem, zostawiając po sobie tuman kurzu.

	Duch Gritshire zbliżał się już do mety, lecz przed sobą miał jeszcze głęboki wąwóz górski Dankly... w którym baron szykował kolejną niespodziankę.

	Gdy samochody wjeżdżały w dzikim pędzie do wąwozu, Duch Gritshire wyraźnie prowadził i wyglądało na to, że sir Henry i Norman Spindrift wciąż mają szansę zdobyć nagrodę w wysokości 10 000 funtów - jeśli tylko dopędzą podstępnego barona.

	Jednakże baron von Teu miał inne plany. Oto w najwęższym miejscu wąwozu pojawiła się sterta głazów, która kompletnie zatarasowała drogę. Baron zaś oraz Hans siedzieli na jej szczycie, grając w karty na półpensówki.

	-      Natychmiast odblokuj drogę, podły podlecu! – ryknął sir Henry.

	-      Nie ma tu innej drogi prócz okrężnej, wokół gór - odpowiedział mu baron. - Może spróbujecie?

	I roześmiawszy się straszliwie, zeskoczył z Hansem na drugą stronę zapory. Odjechali w wielkim pośpiechu.

	-      To zgniłe zgniłki - dyszał wściekłe sir Henry. - Mam wielką ochotę pojechać okrężną drogą i mimo to zwyciężyć.

	-      Stracilibyśmy pół godziny - jęknął Norman. - Nie ma mowy, nie uda się.

	I wtedy sir Henry wpadł na pomysł.

	-      A co by się stało, gdybyśmy tak przewiązali czymś ten zawór bezpieczeństwa na kotle?

	-      Przez krótki czas jechalibyśmy strasznie szybko, a potem: bum - odpowiedział Norman. - Problem w tym, że para nie miałaby ujścia - wyjaśnił, spoglądając na sir Henry’ego. - Chyba nie chce pan...

	-      Ależ tak - wpadł mu w słowo sir Henry. - Z łaski swojej przewiąż pan zawór mocno swoim paskiem. A wy, towarzysze - dodał, zwracając się do pozostałych zawodników - wsiadajcie na pokład! Razem pokonamy barona!

	Gdy zawór bezpieczeństwa został zablokowany, Duch Gritshire popędził górską drogą jak rakieta, a wszyscy kierowcy trzymali się czego tylko mogli, żeby nie spaść. Norman skulił się za kierownicą, nie patrząc na wielkie kłęby pary, które zostawiali za sobą.

	-      Kończy się paliwo! -

	zawołał sir Henry, po czym wrzucił do pieca własny szalik oraz kapelusz.

	Tymczasem w East Slate tłumy czekały już na zwycięzcę. Powiewały flagi, a burmistrz stał z wielkim srebrnym pucharem - i równie wielkim czekiem - gotów nagrodzić najszybszą załogę.

	W oddali pojawiła się na drodze jakaś plamka. To była Gerta, benzynowa maszyna barona, który wraz Hansem machał już gapiom, rozmyślając błogo o tym, co też zrobi z tak okrągłą sumką.

	Byli niemal na mecie, gdy nagle rozległ się szybko narastający świst i spowita w kłęby dymu niewyraźna masa kół i tłoków przemknęła obok Gerty, by zaraz zniknąć w oddali. Został po niej jedynie tuzin lekko oszołomionych kierowców siedzących na drodze. Niektórzy mieli na sobie jedynie ciepłą wełnianą bieliznę, resztę ubrań bowiem wrzucili do pieca jako paliwo.

	Sir Henry przyjął puchar i niezwłocznie przekazał całą nagrodę - 10 000 funtów - na rzecz Domu Papug w Blackbury. Usłyszawszy to, baron pobladł bardzo i bez słowa odjechał.

	Chwilę później Duch Gritshire eksplodował, zmieniając się w chmurę gorącego deszczu oraz trybików, a wtedy nawet sir Henry musiał przyznać, że samochody parowe są jednak zbyt niebezpieczne.

	Jednakże nie zmartwił się tym zbytnio, bo poszli wszyscy razem na wyborny obiad do Ritza. 

	 


[image: Image]

	 

	Jak pamiętacie, dawno, dawno temu Dywanici odbyli Wielką Wędrówkę przez wiele cali dziewiczego Dywanu, by rozpocząć nowe życie po jego drugiej stronie. A co było dalej? Otóż to, co zwykle: spotkali inne plemiona, siali i zbierali, wiodąc dość spokojny żywot. Prawdę mówiąc, nie wyróżnili się już niczym w długich dziejach Dywanu.

	Byli jednak i tacy, którzy wyruszyli na poszukiwanie nowych przygód. To oni mieli swój udział w długiej wyprawie Hugo i odkryciu Kilimu... a zresztą sami zobaczycie.

	Pewnego dnia Snibril i Bane Wędrowiec dotarli do mieściny zwanej Osnową Nad Lino, a był to port na samym skraju Dywanu. Wyruszały zeń regularnie spore podłogowce, wioząc towary do licznych miejscowości rozsianych wzdłuż wybrzeża. (Podłogowiec jako żywo przypomina galeon na kółkach, a jego wielkie żagle przystosowane są do chwytania przeciągów jakże często hulających nad podłogą.)

	-      Musimy znaleźć jakieś zajęcie - powiedział Snibril. - Dlaczego nie tu? Jeszcze nigdy nie widziałem Linoleum.

	-      Hmm - mruknął Bane.

	Na nabrzeżu zgromadził się akurat spory tłum, do którego wykrzykiwał coś niewysoki jegomość stojący na beczce. Miał na sobie długą, czerwono-żółtą szatę oraz dość rozlazły kapelusz.

	-      Powiadam wam. Podłoga jest płaska! - wołał. - Każdy głupi to widzi! A ja, Christopher Pilgarlic, twierdzę, że wystarczy podnieść żagiel, by po dostatecznie długim rejsie dotrzeć w zupełnie inne miejsce. No, są jacyś ochotnicy? Obawiam się, że nie mogę za wiele zapłacić.

	-      Żebyś czasem nas nie zobaczył, jak tracimy z oczu Dywan! - odkrzyknął mu ktoś z tłumu. - Każdy wie, że na otwartym Linoleum pełno jest dzikich potworów oraz plam pasty do podłóg, które tylko czekają, by uwięzić nieszczęsnych żeglarzy!

	-      O co tu chodzi? - spytał szeptem Snibril.

	-      Stary Pilgarlic znowu ględzi swoje - odpowiedział mu jeden z żeglarzy. - Wbił sobie do głowy, że Podłoga jest płaska. A ja wiem jedno: z nim na pewno nie wyruszę w rejs.

	Gdy tłum się rozszedł, Bane i Snibril podeszli do kapitana, który siedział smętnie na beczce.

	-      Trzeba ci poszukiwaczy przygód - rzekł Snibril. - Żeglarze nie sprawdzą się w takiej wyprawie. Poszukaj ludzi gotowych na wszystko. Dwaj najlepsi z nich właśnie stoją przed tobą. Choć wyznaję, że nigdy nie widziałem dzikich potworów.

	-      Spodziewam się, że jeszcze się na nie napatrzymy - westchnął Bane, ale i on zaciągnął się na służbę u kapitana.

	Christopher Pilgarlic był uczonym. Stworzył teorię, wedle której, skoro Podłoga jest taka wielka, a Dywan tak nieduży, musi istnieć coś jeszcze. Ów nieodkryty ląd nazwał Kilimem.

	Teraz zaś, idąc za radą Snibrila, dał nowe ogłoszenie:

	 

	POSZUKIWACZE PRZYGÓD

	POTRZEBNI OD ZARAZ, 

	NIEKONIECZNIE DOŚWIADCZENI.

	 

	Wkrótce też chętni do udziału w wyprawie zaczęli tłoczyć się na trapie Hugo, kupionego z drugiej ręki okrętu Pilgarlica. Niektórzy mieli przepaskę na oku, inni dźwigali miecze i tarcze, byli też miłośnicy futrzanych czap i pistoletów zatkniętych za pas. W sumie wyglądali na załogę, która potrafi dopiąć swego w krótkim czasie.

	Wieczorem zwolnili cumy i Hugo, pchany lekkim przeciągiem, skrzypiąc rejami, wyruszył na mroczną połać Linoleum. Wkrótce też zniknęły podróżnikom z oczu ostatnie światła Osnowy Nad Lino.

	Następnego dnia okręt nadal sunął na swych czterech gumowych oponach, niesiony północnym przeciągiem ku Wielkiemu Nieznanemu. Dywan został daleko za rufą.

	Christopher Pilgarlic stał za sterem, pomrukując z cicha do siebie, wpatrzony w daleki zachodni horyzont.

	Snibril siedział w bocianim gnieździe, a Bane wypoczywał na pokładzie. Reszta załogi próżniaczyła się, zabijając czas głównie czczymi przechwałkami. Na okręcie panował spokój, mimo iż zbliżali się do terytoriów, na których nigdy jeszcze nie stanęła stopa Dywanity.

	Ciekawe, czy na Kilimie mieszkają jacyś ludzie, pomyślał Snibril. A jeśli tak, to czy będą mieli coś przeciwko naszej wizycie. Pilgarlic twierdzi, że Kilim powinien być bardziej włochaty i dzikszy niż Dywan, tak więc tacy sami będą zapewne jego mieszkańcy.

	Podłoga przemykała leniwie pod kilem okrętu. Jej powierzchnia była do znudzenia jednolita, jeśli nie liczyć małych kropel płynu do polerowania, na których wyrosły palmokształtne włosy.

	Wreszcie Snibril spostrzegł smugę na południowym horyzoncie.

	-      Ląd przed nami! - zawołał.

	Hugo nieznacznie zmienił kurs.

	-      Czy to Kilim? - spytał Bane. - Chyba nie oddaliliśmy się tak bardzo od Dywanu.

	Snibril przyjrzał się szybko rosnącej plamie lądu. Porastały ją wielkie włosy kokosowe.

	-      To pewnie Mata Kokosowa - orzekł kapitan Pilgarlic. - Można ją znaleźć na niektórych starych mapach Podłogi. Od lat jednak nikt jej nie odwiedził.

	Postanowili, że przybiją do brzegu, żeby rozprostować nogi. Gdy Hugo zbliżył się do nadbrzeżnych włosów, usłyszeli skrzeczenie jaskrawo ubarwionych papug, które wyleciały im na spotkanie, a zaraz potem podejrzane stękanie i porykiwanie dobiegające z gąszczu.

	-      Dzicz - ocenił Bane.

	Wkrótce potem członkowie wyprawy siedzieli już na skraju Maty, zajadając się kokosami, podczas gdy kapitan określał pozycję okrętu, posiłkując się położeniem Żarówki i Parapetu.

	Wtem spomiędzy włosów wypadła ze świstem strzała i przebiła na wylot jego kapelusz!

	-      Atakują nas! - wrzasnął Pilgarlic. - Wszyscy na pokład!

	Kolejne strzały zaklekotały o burtę, gdy podróżnicy w pośpiechu wracali na okręt. Bane i Snibril wychylili się przez reling, ale w cieniu wielkich włosów nikogo nie dostrzegli.

	Hugo odbił wolno od brzegu.

	Tymczasem zza rogu Maty wychynęła flotylla kajaków wojennych poruszających się na drewnianych kołach, a napędzanych pedałami. Każdy z nich pełen był wojowników wymalowanych w barwy wojenne i przystrojonych piórami. Pędzili wprost ku okrętowi.

	-      Prędzej! - zawołał Bane. - Zbliżają się!

	Nad pokładem podłogowca, który coraz szybciej oddalał się od Maty, raz po raz świstały strzały tubylców. Po chwili jednak wojenna pieśń rytmicznie pedałujących wojowników zaczęła cichnąć w oddali.

	Wiatr zawył w olinowaniu Hugo, gdy weszli w strefę stałego przeciągu hulającego nad Lino. Wielkie kule kurzu mijały okręt z obu stron. Uciekając z Maty, dali się wpędzić w sam środek podłogowego sztormu!

	— Refować żagle! Refować żagle! —

	krzyczał wniebogłosy kapitan Pilgarlic, ale było już za późno.

	Mogli tylko trzymać się pokładu, gdy wielkie, kwadratowe żagle okrętu wypełniły się mocnym wiatrem. Pomknęli jak burza, ledwie muskając kołami powierzchnię Linoleum. Rozpędzone chmury kurzu były coraz większe. Aż nagle rozległ się trzask słyszalny w bodaj całym pokoju.

	 

	Trach!

	 

	Gdy Snibril się ocknął, zrozumiał, że musieli się z czymś zderzyć. Ktoś trzymał go za nogę, Pilgarlic zaś siedział mu na piersi. Stracili połowę masztów. Dumny okręt zamienił się we wrak.

	Snibril wyjrzał ponad złamanym relingiem. Dryfowali wśród kłębków kurzu... Ale cóż to? Zadarł wyżej głowę. Miał wrażenie, że patrzy na gigantyczną drewnianą górę.

	Bane przystanął opodal, na kupce kurzu, także zapatrzony w górę.

	-      Sądzę, że to jedna z Nóg Stołowych - rzekł. - Nie wierzyłem, że naprawdę istnieją.

	-      Mój biedny okręt! - jęknął Pilgarlic.

	-      Zejdźmy na ląd - powiedział Snibril.

	Gdy w końcu się pozbierali, okazało się, że Hugo nie jest tak mocno uszkodzony, jak sądzili, potrzeba było jednak kilku dni, by go naprawić. Na wieść o tym Bane zaczął przebierać nerwowo nogami i mruczeć coś pod nosem. Zawsze ogarniał go niepokój, gdy musiał siedzieć zbyt długo w jednym miejscu. I właśnie dlatego nie minęło wiele czasu, nim zasugerował, że mała grupa odkrywców mogłaby wspiąć się choć kawałek na Nogę Stołową.

	Zostawiwszy ekipę remontową na pokładzie, Pilgarlic, Bane i Snibril wzięli zapas żywności na kilka dni i rozpoczęli wspinaczkę. Noga stołowa może wam się wydawać gładziutka, ale możecie mi wierzyć, że dla nich była poszarpana i nierówna jak zbocze góry!

	Tunele wydrążone przez korniki były wielkie niczym jaskinie; omijali je lękliwie. Na wąskim gzymsie, kilka cali nad Podłogą, natknęli się na stadko kóz ze srebrnymi dzwoneczkami na szyjach. Powietrze było tu rzadkie i czyste. Z góry dobiegały stłumione odległością śpiewy.

	Gdy wychynęli zza wielkiej drzazgi, ujrzeli przytulony do Nogi niewielki klasztor z drobin kurzu. Mnisi wyszli im na spotkanie.

	-      Szukacie więc Kilimu? - upewnił się Wielki Lama, zwracając się do Pilgarlica. - Sądzę, że możemy wam pomóc. Starannie badamy powierzchnię Podłogi przez nasze teleskopy... - W tym momencie przerwał mu natarczywy dźwięk dzwonu.

	-      Kornik Potwornik! Kornik Potwornik nadchodzi! – krzyknął ktoś ostrzegawczo.

	Mnisi rzucili się biegiem w stronę klasztoru, goniąc przed sobą stadko kóz. Z daleka dobiegł odgłos chrupania.

	-      A czymże jest ten ich Kornik Potwornik? - spytał Pilgarlic, gdy zostali we trzech całkiem sami na drewnianym gzymsie.

	Snibril dobył miecza.

	-      Nie wiem - rzekł - ale myślę, że zaraz się dowiemy.

	Bane naładował strzelbę.

	-      To pradziad wszystkich korników - wymamrotał.

	-      Nadchodzi! - wrzasnął Pilgarlic.

	Trach! Kawałek drewna odleciał nagle w miejscu, w którym kornik wygryzł dziurę w Nodze Stołowej. Ukryci nieco wyżej, za drzazgą, Snibril, Bane i Christopher Pilgarlic przyglądali się temu ze zgrozą.

	Zwierz był pokryty białą łuską i miał wielką paszczę pełną ostrych zębów, a także drobniutkich trocin, które żuł pracowicie. Trzeba wam pamiętać, iż Dywanici są tak mali, że ziarno soli jest dla nich większe od domu, a malutki kornik ma rozmiary smoka.

	Potwornik ruszył w stronę drzazgi. Snibril cofnął się o krok i gdy bestia otworzyła paszczę, ciął mieczem w rogaty łeb.

	-      A masz!

	Kornik spojrzał na niego ze zdumieniem, a potem, rozwścieczony, rzucił się do ataku. Snibril uskoczył zwinnie, bestia zaś, co oczywiste, straciła równowagę na polerowanym drewnie i zsunęła się z gzymsu.

	Mnisi, którzy wszystko to widzieli, triumfalnie zanieśli Snibrila i jego towarzyszy na ramionach do klasztoru, gdzie Wielki Lama podjął przerwaną rozmowę tak, jakby nic się nie stało.

	-      Kilim, tak? Hmm. Będzie to bardzo niebezpieczna wyprawa. Znajdziecie tam rzeczy znacznie gorsze niż sztorm, który uszkodził wasz okręt. Sztorm, nawiasem mówiąc, wywołany otwarciem Drzwi. Naturalnie wiemy, że Podłoga jest płaska, to przecież widać, ale... na waszym miejscu zawróciłbym.

	Snibril odpowiedział jednak, że poszukiwaczom przygód nie brak determinacji, a wtedy Wielki Lama, bardzo wdzięczny za zabicie kornika, ofiarował im drobinę złotego pyłu i zapewnił, że mogą liczyć na eskortę mnichów w drodze powrotnej na okręt.

	Następnego dnia Hugo ruszył w dalszą drogę na swych czterech wielkich kołach i wkrótce stracili z oczu Stół.

	Żeglowali teraz po zaiste osobliwej krainie, po obu burtach mając przedziwne krajobrazy. Potrzebowali całego dnia, by minąć olbrzymi klif kredensu. Przedostali się pod krzesłem podobnym do sklepienia gigantycznej jaskini. Wciąż jednak nie trafili choćby na ślad Kilimu.

	Pewnego ranka Herbert, pierwszy oficer na okręcie, podszedł do Pilgarlica, prowadząc większość załogi.

	-      Ja i moi towarzysze chcemy, żebyś zawrócił - rzekł. - Zaczyna nam brakować strawy, a cała ta wyprawa staje się, jak na nasz gust, zbyt niebezpieczna.

	-      Nonsens - odparł Pilgarlic. - To ekspedycja naukowa. Od czasu do czasu trzeba podejmować pewne ryzyko. Poza tym dotarliśmy zbyt daleko, by zawrócić.

	-      Jeśli tego nie zrobisz, kapitanie, zmusimy cię - powiedział drugi oficer, Fred, sięgając po leżący opodal kołek.

	Bane wyciągnął zza pasa garłacz.

	-      Zastrzelę pierwszego, który się zbuntuje - oznajmił. Nieczęsto się odzywał i prawdę mówiąc, załoga trochę się go bała. Teraz wszyscy zaczęli się kłócić i nikt nie zauważył lekkiego wstrząsu. Hugo na coś najechał.

	Snibril zorientował się pierwszy.

	-      Kilim przed nami! - zawołał.

	Poszukiwacze przygód zbiegli się przy relingu. Rzeczywiście, zajęci kłótnią, nie zauważyli, że okręt najechał na Kilim. Nad masztami zawisły długie konary włosów. Nieznane ptaki dywanowe o cudownie upierzonych skrzydłach śpiewały i gwizdały wysoko ponad okrętem, a małe, jasne oczka przyglądały się przybyszom w zdumieniu spomiędzy dziewiczej gęstwiny włosia.

	Kłótnia, rzecz jasna, natychmiast ucichła. Opuszczono trap i zwiadowcy zeszli na brzeg, by się upewnić, czy w tej okolicy można bezpiecznie cumować - Christopher Pilgarlic nie zapomniał wojownikach z Maty Kokosowej uzbrojonych aż po zęby (Nawet całkiem dosłownie, jeden z nich bowiem miał zęby spiłowane na ostro).

	-      Niniejszym obejmuję Kilim we władanie w imieniu... w imieniu... - zaczął Pilgarlic, schodząc na ląd. - Właściwie to w imieniu wszystkich. Niech to będzie miejsce należące do wszystkich do nikogo. Także do nas. Ale nie obawiajcie się, zaraz przywiążę chustkę do kija... Czy ktoś chciałby zrobić mi zdjęcie?

	Jeden z załogantów sfotografował dowódcę aparatem domowej roboty. Zdjęcie wyszło do góry nogami, zbrązowiałe i trochę nieostre, ale Pilgarlic nie miał mu tego za złe.

	Bane zabrał paru ludzi na polowanie, dzięki czemu na kolację mogli się raczyć pieczonym jeleniem i podsmażanymi w jajku okrętowymi sucharami. Nawet Herbert i Fred, którzy wcześniej omal nie doprowadzili do buntu, musieli przyznać, że warto było odkryć Kilim.

	-      Myślę, że powinniśmy zapuścić się dalej - rzeki Bane, gdy po kolacji wyszli ze Snibrilem na pokład. - Jest w tym tajemniczym lądzie coś, co budzi mój niepokój. Za cicho tu. Tak głęboka cisza zwykle oznacza, że gdzieś czają się ludzie, którzy nie chcą, by ich usłyszano.

	I dlatego już następnego dnia poprowadzili razem grupę ochotników w głąb Kilimu. Byli to: kapitan Pilgarlic, kucharz Orkney, sternik Henry oraz doktor Plumbley, lekarz okrętowy. Bane twierdził, że sześciu ludzi wystarczy na każdą ekspedycję. Zabrali zapasy na dwa tygodnie.

	Idąc gęsiego ścieżką wydeptaną przez zwierzęta, mieli wrażenie, że dżungla zamyka się wokół nich. Kilim był pod tym względem inny niż Dywan. Włosy rosły tu pęczkami, a między nimi nie brakowało pomniejszej, barwnej - a czasem i trującej - roślinności. Prócz śpiewu ptaków słychać było jedynie miarowy tupot sześciu par nóg.

	-      Wiecie co? Myślę, że ludzie chętnie by się tu osiedlali - odezwał się Snibril po długiej chwili milczenia. - Przyroda wydaje się tu znacznie bogatsza niż na naszym starym Dywanie.

	-      Ha - parsknął Bane. - A jeśli tu już są jacyś ludzie?

	Snibril właśnie miał mu odpowiedzieć, gdy nagle coś uderzyło go w głowę i ogarnęła go ciemność.

	Ktoś jeszcze zdążył krzyknąć, a kiedy Snibril się ocknął, leżał pod krzakiem z wielkim guzem na czole.

	Był sam! Coś złego musiało spotkać pozostałych - przepadli jak kamień w wodę! Rozejrzał się nieco uważniej. Tu i tam dostrzegł wygięte drobne włosy Kilimu oraz świeżo poruszone cząstki kurzu. Niewiele tego, pomyślał, ale zawsze jakiś ślad. W zamieszaniu widać nie zwrócili na mnie uwagi.

	Ściskając w dłoni rękojeść miecza i czując wcale niemały lęk, Snibril puścił się biegiem. Nad Kilimem zapadała noc, a on był całkiem sam, wiele cali od bezpiecznego schronienia.

	Pierwszą noc spędził, drżąc ze strachu w połowie wysokości włosa. Rankiem zsunął się na ziemię, nie bardzo wiedząc, co teraz począć. Nie mógł wrócić na okręt, bo jedynym tropem, który dostrzegał w poszyciu Kilimu, były ślady tajemniczych napastników. Mógł jedynie podążyć za nimi.

	Zjadł na śniadanie jajka i owoce, po czym ruszył w drogę. Wokół niego Kilim budził się z wolna do życia. Na ścieżkę wypełzały bajecznie kolorowe jaszczurki, a papugi dyskutowały o czymś zajadle wysoko w gąszczu włosów.

	Minął przypominające leniwca zwierzę wiszące głową w dół na pochylonym pniu włosa, a także rodzinkę wombatów, które spoglądały na niego w niemym zdumieniu.

	Trop prowadził coraz dalej w głąb Kilimu i Snibrilowi przyszło spędzić kolejną noc na wysokim włosie. Niewidoczne stworzenia krzątały się w ciemności niepokojąco blisko niego, więc na wszelki wypadek zaciskał szczęki, żeby nie dzwonić zębami.

	Gdy się obudził, na jego głowie siedziała mała zielona papuga. Pochyliła łebek i spoglądając na niego z ukosa, wyrecytowała:

	-      Jeśli jakimś cudem zdołamy wrócić na okręt och zamknij się żałuję że się zaciągnąłem ciekawe jaki los spotkał Snibrila. Kri!

	-      Dobrze, że przynajmniej żyją - rzekł Snibril. - Domyślam się, że podsłuchałaś ich rozmowę. Ale gdzie teraz są?

	Papuga przekrzywiła łebek w drugą stronę i odleciała. Snibril zeskoczył z włosa i popędził za nią, zbaczając ze ścieżki w stronę skraju Kilimu, całkiem nieodległego, jak się okazało.

	Znalazł się jednak daleko na południe od miejsca, w którym Hugo dobił do brzegu. Biegnąc, ponownie przekroczył ścieżkę, a zaraz potem omal nie wpadł na tych, których poszukiwał. Bane, Christopher Pilgarlic i reszta drużyny maszerowali w milczeniu otoczeni przez grupę wojowników z Kilimu.

	Tubylcy byli dwukrotnie więksi od Dywanitów. Każdy niósł długą tarczę i groźnie wyglądającą włócznię, a eskortowanie jeńców umilali sobie, nucąc pieśń wojenną.

	Snibril podążył za nimi, przemykając od włosa do włosa. Zielona papuga wylądowała mu na ramieniu i zasnęła.

	Przeszli pod wielką bramą i jego oczom ukazało się miasteczko chat skleconych z kawałków włosia. Pośrodku wznosiła się złota świątynia w kształcie piramidy.

	Bane i pozostali zmierzali właśnie w jej stronę otoczeni coraz gęstszym tłumem mieszkańców Kilimu. Snibril ukrył się za jedną z chat i wyjrzał ostrożnie, obserwując bacznie otoczenie. Usłyszał wojownika w wyjątkowo zdobnym pióropuszu, który właśnie zaczął przemówienie. Jego głos brzmiał całkiem przyjaźnie.

	Z pobliskiej chaty wyszedł sędziwy mężczyzna. Zbliżywszy się, przemówił do jeńców po dywańsku.

	-      Wy przybyć wielki kajak?

	-      Tak - odparł Bane. - Po co nas tu sprowadziliście? Jeden z naszych zaginął...

	-      My witać w Kilimlandia. Ja Turni. Raz popłynąć na Dywan w kajak podłogowy. Przepraszać, że was tu sprowadzić, ale to dla wasza dobro. Na Kilim żyć wiele plemion. My plemię Rumbelo. Ale inne nie tak miłe dla obcy. Robić wielki gulasz.

	Snibril właśnie miał wyjść z ukrycia, gdy nagle w ścianę chaty tuż obok niego wbiła się strzała. Rośli wojownicy zdobni w czarne pióra wspinali się na częstokół otaczający miasteczko. Rumbelo popędzili po swoje włócznie, lecz wrogów było zbyt wielu i wkrótce całe plemię dostało się do niewoli, a wraz z nim Bane i reszta drużyny.

	Rety, pomyślał Snibril. Znowu to samo.

	I podążył śladem nowego plemienia, trzymając się w bezpiecznej odległości.

	Szedł za nim krok w krok przez głuszę Kilimu, kryjąc się za włosami i czując się jakby trochę pominięty.

	Wrogie plemię zagoniło lud Rumbelo i naszych podróżników do swojej wioski, gdzie kolejno przywiązano wszystkich do pali. Zapłonęło ognisko i tubylcy zaczęli obierać warzywa. Wyglądało to nader groźnie (Przynajmniej zdaniem jeńców. Dla gospodarzy, rzecz jasna, wyglądało to jak przygotowania do pysznej kolacji).

		Snibril i tym razem ukrył się za chatą, zachodząc w głowę, jak też mógłby ocalić przyjaciół.

	-      Jeśli wyjdziemy z tego cało, już nigdy nie wyruszę na żadną wyprawę - usłyszał nagle Pilgarlica.

	-      A ja chciałbym wiedzieć, co się stało ze Snibrilem - odpowiedział mu Bane, pracując usilnie nad poluzowaniem więzów.

	Snibril był tymczasem bardzo blisko. Włamał się do chaty, za którą się ukrywał, i znalazł w niej całkiem spory zapas pióropuszy i tubylczych strojów. Ledwie zdążył włożyć jeden z nich, wszedł tam cały oddział wojowników, by przebrać się do tańca wojennego; na szczęście wzięli go za jednego ze swoich.

	Odważnie dołączył do nich i już po chwili tańczył wokół jeńców, wymyślając własne kroki.

	Niestety, był o tyle mniejszy od pozostałych, że wkrótce zaczęli się zastanawiać, kim właściwie jest. Wciąż jednak tańczyli w kręgu, a Bane przyglądał się im z rosnącym niepokojem.

	Nagle najmniejszy z wojowników skoczył ku jeńcom i zaczął przecinać ich więzy, krzycząc:

	-      To ja! Wynośmy się stąd!

	Cóż to była za walka! Zanim ktokolwiek zorientował się, co się dzieje, wszyscy więźniowie byli już wolni i rzucili się na swych prześladowców.

	Wrogie plemię dało się zaskoczyć i bój nie trwał długo. Gdy już zostali pokonani i wzięci do niewoli, wódz ludu Rumbelo oraz Turni, sędziwy tłumacz, podziękowali Snibrilowi z całego serca.

	-      Wpadajcie śmiało, gdybyście kiedyś byli w pobliżu - powiedzieli na pożegnanie, gdy poszukiwacze przygód opuszczali wioskę.

	-      Mam nadzieję, że już nigdy nie zabłądzę w te strony - wymamrotał pod nosem Christopher Pilgarlic. - Omal nie skończyliśmy jako potrawka!

	Ustaliwszy, że najwyższy czas wracać na okręt, żwawym krokiem zagłębili się w gęste włosie.

	Tym, który pierwszy spostrzegł starą trzypensówkę, gdy wspiął się na wysoki włos, by ustalić kierunek marszu, był Bane.

	-      Przed nami olbrzymia góra złota - oznajmił. - Przyjrzyjmy się jej z bliska.

	Wkrótce stanęli przed wysoką ścianą ze złotego metalu. Wspięli się na nią, zaintrygowani, i znaleźli się na monecie wielkości pola (przynajmniej ich zdaniem). Zdobiły ją wielkie, osobliwe symbole.

	-      Zadziwiające! - zapiał Pilgarlic. - Któż mógł wybudować coś takiego? Fantastyczna robota! I czyja to własność?

	-      Od czasu do czasu spadają takie z Górnej Przestrzeni - odparł półgłosem Bane. - Widziałem kiedyś srebrną, wylądowała na drugim krańcu Dywanu. Następnego ranka już jej nie było.

	Zadarli głowy. Cokolwiek znajdowało się tam, wysoko, dla nich było jedynie mgłą.

	-      Myślisz... Myślisz, że ta też może wrócić na górę, teraz, kiedy na niej stoimy? - spytał zaniepokojony Snibril.

	-      Mam nadzieję, że nie. A z Górnej Przestrzeni spadają różne rzeczy. Na przykład olbrzymie okruchy, które nigdy tam nie wracają. I dobrze, bo bywają pyszne!

	-      Gdyby tylko udało się zabrać choć kawałek tej góry, zarobilibyśmy fortunę. - Pilgarlic westchnął tęsknie.

	-      Nic z tego! - rzucił Bane. - Złota góra zostaje. Z Górną Przestrzenią nie ma żartów, to zbyt niebezpieczne.

	Ruszyli w powrotną drogę ku krawędzi Kilimu i wkrótce ujrzeli w oddali maszty Hugo. Załoga właśnie szykowała się do podniesienia kotwicy, przekonana, że sześciu śmiałków straciło życie w głębi lądu. Gdy weszli na pokład, dostali jeszcze porządny posiłek, nim okręt odbił od brzegu.

	Niedługo potem Kilim był zaledwie ciemną kreską na Linoleum, a uczestnicy wyprawy byli już myślami w domu, na Dywanie.

	-      Przypuszczam, że ktoś z naszych jeszcze tu zajrzy - rzekł Snibril, wpatrując się w niknący z wolna za rufą Kilim. - To nie takie złe miejsce. Niektórzy tubylcy okazali się całkiem sympatyczni.

	-      Być może - powiedział Bane. - Ale nie ma to jak szczęśliwy powrót do domu.

	-      Zgadzam się - przytaknął Pilgarlic.

	-      I ja - zawtórował mu Snibril.
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	Przypuszczam, że nigdy nie słyszeliście o niesławnych zajściach podczas Turnieju Tańca na Jajach w Blackbury? Zapewne nie, gdyż były to wydarzenia zaiste niegodne zapamiętania. Lecz może będzie lepiej, jeśli wyjaśnię dlaczego.

	Blackbury... cóż, Blackbury to urocze miasteczko targowe w hrabstwie Gritshire (Darmowy Parking, W Środy Zamykamy Wcześniej (Dawno, dawno temu - a ściślej w latach siedemdziesiątych dwudziestego wieku - w jeden dzień w tygodniu sklepy w Wielkiej Brytanii były otwarte o połowę krócej. A w niedziele w ogóle były zamknięte!)) położone na obu brzegach rzeki Um. O kilka mil w dół rzeki leży zaś Umbridge. Kłopot polega na tym, że od setek lat trwa zażarta rywalizacja między tymi dwoma miastami.

	Nikt w zasadzie nie pamięta dlaczego, lecz już w czasach angielskiej wojny domowej - gdy Blackbury sprzyjało rojalistom, a Umbridge, rzecz jasna, walczyło po stronie parlamentu - Oliver Cromwell tak pisał do Karola II:

	 

	W rzeczy samej, ludność Gritshire to piekielne ponuraki. Więcej nawet, moim zdaniem to okrutne tłuki.

	 

	Trzeba wam też wiedzieć, że taniec na jajach to bardzo stara odmiana tańca wymyślona w Gritshire. Polega na tym, że na podłodze rozkłada się mnóstwo jaj, a dwaj tancerze mogą tylko raz spojrzeć na ich układ, nim zawiązuje im się oczy. Ich zadaniem jest tańczyć tak, by nie rozgnieść żadnego jajka. Wymaga to ogromnej wprawy i tylko ten, kto ma niezwykle dobrą pamięć, potrafi stąpać tak pewnie. To najprawdziwsza prawda. W większości kraju sport ten dawno już umarł, ale w Gritshire, co oczywiste, ma się wciąż doskonale. Co więcej, w tym właśnie hrabstwie taniec na jajach jest nawet ważniejszy niż piłka nożna! Tego roku zaś złożyło się akurat tak, że to drużyny z Blackbury i Umbridge, należące do Pierwszej Ligi Tańca na Jajach, walczyły o tytuł mistrzowski.

	I naturalnie przypominało to wojnę.

	Pojawił się przy tym problem: Jem Silnoręki, czempion z drużyny Umbridge, zalecał się właśnie do córki burmistrza Blackbury, młodej damy nazwiskiem Band, Alice Band. Co gorsza, jej brat Fred był najlepszym zawodnikiem ekipy Black- bury.

	Dzień po tym, jak ogłoszono termin finałowej rozgrywki w tańcu na jajach, Jem i Alice spotkali się wieczorem przy płocie dzielącym łagodne wzgórza Gritshire, w połowie drogi między rywalizującymi miastami.

	-      Nie mam wiele czasu - powiedziała Alice. - Tata urządza dziś wielkie przyjęcie. Mówi, że Fred na pewno pokona cię w turnieju mistrzowskim i Blackbury zdobędzie Puchar Jajeczny. Co możemy zrobić?

	Jem podrapał się po głowie.

	-      Cóż, nie wiem, czy Blackbury zdobędzie puchar - rzekł - ale powiem ci, że odłożyłem całkiem ładną sumkę i nieźle mi się wiedzie w kowalskim rzemiośle: mam kuźnię, domek i tak dalej. Dlatego odwiedzę twojego ojca i poproszę go o twoją rękę. Zobaczymy, co mi odpowie.

	Następnego dnia po pracy Jem wyruszył brzegiem rzeki do Blackbury i zapukał do drzwi domu Amosa Banda.

	-      Alice wspominała, że przyjdziesz - rzekł Amos, zaprosiwszy Jema do środka.

	Mieszkańcy Blackbury to ludzie nadzwyczaj przebiegli, a Amos należał do najprzebieglejszych z nich. Milczał teraz, bo dobrze sobie przemyślał całą sprawę. Jem zaś stał przed nim - lekko zdenerwowany, jak się domyślacie - i miętosił w dłoniach czapkę.

	-      Powiem tak - odezwał się wreszcie Amos, uśmiechając się chytrze. - Musisz wiedzieć, że nie mam nic przeciwko tobie. Słyszałem, że wyborny z ciebie kowal, ale nie mógłbym przecież pozwolić na to, żeby moja dziewuszka wyszła za tego, kto zdobył Puchar Jajeczny dla Umbridge, czyż nie? Jestem w końcu burmistrzem Blackbury. Ty zaś, jak rozumiem, będziesz tańczył przeciwko naszemu Fredowi.

	-      Chce pan powiedzieć, że jeśli celowo przegram zawody, zgodzi się pan, żeby Alice za mnie wyszła - rzekł wolno Jem. - Czyli mam pozwolić, żeby to Blackbury zdobyło puchar...

	-      Mądremu dość skinąć, ostatka się domyśli - odparł Amos. - Jak brzmi twoja odpowiedź?

	-      Ależ to nie fair - żachnął się Jem. - Przecież wie pan, że muszę spróbować zdobyć mistrzowski tytuł. Liczy na mnie całe Umbridge.

	-      Przykro mi, ale taki jest układ - oznajmił z wyższością Amos Band. - Przemyśl to sobie.

	Gdy Jem szedł już ulicą, z okna na piętrze domu Bandów spłynął dość marnie wykonany papierowy samolocik. Trafił go prosto w głowę. Była na nim zapisana następująca wiadomość.

	 

	Tata zamknął mnie

	w moim pokoju.

	Zdrowo sobie popłakałam.

	Kocham Cię. Alice

	 

	Był to piątkowy ranek i targ w Umbridge działał na pełnych obrotach, ale Jem Silnoręki maszerował w stronę domu z tak posępną miną, że wszyscy się za nim oglądali.

	Ciężkim krokiem wspiął się na piętro nad sklepem rowerowym, gdzie mieściła się sala treningowa Sollyego O’Flynna. Była to dość ubogo wyposażona izba o brązowo-kremowych ścianach, na których wisiały wyblakłe fotografie dawnych mistrzów tańca na jajach, bez wyjątku ubranych w długie portki i dumnie noszących napomadowane wąsy.

	Solly O’Flynn był trenerem i menedżerem Je- ma. Nieodmiennie nosił kraciasty garnitur oraz melonik. Gdy zjawił się jego podopieczny, właśnie czytał gazetę.

	-      Co słychać? - spytał.

	-      Nie wystartuję jutro w turnieju - odparł Jem. - Betsy Bates będzie musiała zatańczyć za mnie. (Betsy ćwiczyła razem z nim; nie była złą zawodniczką, tylko dość często rozdeptywała jaja.)

	-      Nie możesz - zaoponował Solly. - Wszystko jest dopięte na ostatni guzik! Podpisałem już nawet kontrakt na twój występ w Mistrzostwach Wspólnoty Narodów!

	Ale Jem zdążył już wyjść i wkrótce wielu szczerze zmartwionych mieszkańców Umbridge zauważyło, że opuścił także miasto - a przecież nazajutrz miał się odbyć Wielki Turniej.

	Nastał świt dnia mistrzowskich zawodów w tańcu na jajach, a nikt nie wiedział, gdzie się podział mistrz z Umbridge, Jem Silnoręki.

	Turniej miał być rozegrany na wielkim polu na przedmieściu Blackbury, a towarzyszyć mu miały rozliczne imprezy dodatkowe. Ochotnicza Orkiestra Blackbury Borough przygrywała gustowne walce na jednym końcu placu, z drugiego zaś dobiegały porywające dźwięki instrumentów orkiestry 1. Pułku Bombardierów z Gritshire (w tym własny marsz tejże jednostki, który budził grozę we wrogach od Agincourt po El-Alamejn, zatytułowany Laska mojego starego dziadka (Gdybyście tylko poznali owego dziadka, wiedzielibyście dlaczego )).

	Kibice przybyli tłumnie i zgiełk był niemały... lecz ani śladu Jema.

	Tymczasem w namiocie Umbridge Solly O’Flynn pomagał Betsy Bates włożyć buty do tańca na jajach.

	-      Wiem, że nie pójdzie ci tak dobrze jak Jemowi, ale postaraj się nie przegrać - pouczał ją szeptem.

	W namiocie Blackbury, rzecz jasna, Amos Band już sobie gratulował tego, jak sprytnie wykluczył Jema z zawodów.

	-      Wyjdziesz i wygrasz, Fred - powiedział synowi. - Blackbury w końcu odzyska puchar!

	Na zewnątrz obwieszczono przez głośniki, że turniej za chwilę się zacznie. Dźwięk niósł się daleko ponad dachami miasta i dotarł nawet do siostry Freda, Alice Band, która siedziała zasmucona w swym pokoju. Znowu została zamknięta na klucz.

	Nagle usłyszała stukot gdzieś pod oknem. Ktoś przystawił do muru drabinę! Chwilę później nad parapetem ukazała się twarz Jema.

	-      Spakuj potrzebne rzeczy, Alice - powiedział. - Uciekniemy do Gretna Green i pobierzemy się tam, póki wszyscy są na turnieju.

	-      Bez obawy - odpowiedziała Alice, rozkładając ramiona. - Nie pozwolę, żeby ludzie mówili, że mój mąż uciekł z mistrzowskich zawodów. Wstyd, że tak łatwo uległeś mojemu tacie. A teraz wracaj na plac, turniej zaczyna się za kilka minut. Potem zobaczymy, co z naszym wyjazdem do Gretna Green!

	Na ogromnym polu pod Blackbury sędzia główny miał właśnie ogłosić rozpoczęcie Wielkiego Turnieju Tańca na Jajach.

	Tymczasem pół mili dalej mały powóz gnał jak oszalały, turkocąc kołami po bruku opustoszałych uliczek - Jem Silnoręki dzierżył lejce, a Alice Band próbowała nie zginąć.

	Nie wiem, Co na to powie twój tata! - zawołał Jem.

	-      Tym się nie przejmuj! - odkrzyknęła Alice. - Po prostu wejdź na parkiet i tańcz, aż zdobędziesz Puchar Jajeczny!

	Gdy w dzikim pędzie wjeżdżali na plac, usłyszeli z głośników słowa sędziego:

	-      Jako że nie pojawił się Jem Silnoręki...

	-      Jest tutaj! - wrzasnęła Alice.

	W tłumie rozległy się głośne wiwaty.

	Jem zeskoczył wprost na scenę i zajął miejsce pośród rozrzuconych jaj. Betsy z wdzięcznością oddała mu swoją przepaskę - wiedziała, że ma znacznie większe szanse na zwycięstwo nad Fredem niż ona.

	-      Aha... W takim razie... niech wygra lepszy - powiedział sędzia i dał orkiestrze sygnał. Teraz pozostało już tylko założyć tancerzom przepaski i rozpocząć zawody.

	Dobry zawodnik porusza się na parkiecie niczym kot skaczący z gorącego dachu na gorący dach. Choć obaj zaczęli w dość wolnym tempie, do względnie prostej melodii, Jem szybko zrozumiał, że Fred Band jest całkiem niezłym tancerzem i wcale nie będzie łatwo z nim wygrać.

	Tymczasem wśród publiczności Amos Band przeklinał jak szewc.

	-      Ten Jem jest za dobry - mamrotał - i jak tak dalej pójdzie, nasz Fred nie zdobędzie pucharu. Musimy jakoś temu zapobiec!

	Po dziesięciu wyczerpujących rundach tańca na jajach Jem Silnoręki i Fred Band szli łeb w łeb. Jem spowodował lekkie pęknięcie czterech jajek i zmiażdżył jedno (za co punkty karne liczy się podwójnie), Fred zaś uszkodził sześć. Tylko sześć!

	Siedząca przy samej scenie prezes Rady Nadzorczej Ligi Tańca na Jajach zwróciła się z tej okazji do publiczności:

	-      To pierwszy przypadek w dziejach, kiedy doszło do remisu po dziesięciu rundach - powiedziała - a jako że możemy wręczyć tylko jeden Puchar Jajeczny, musimy urządzić dotańcówkę, by wyłonić zwycięzcę. Po burzliwej naradzie komitet organizacyjny ustalił, że zawodnicy będą tańczyć do znanej melodii irlandzkiej zatytułowanej Irlandzka praczka. Zostanie ona zagrana... - tu pani prezes zerknęła do notatek - …w dwukrotnie szybszym tempie!

	Z piersi wielu kibiców wyrwało się zdumione westchnienie. Była to melodia, przy której wielu obiecujących tancerzy zrobiło na scenie niezłą jajecznicę, przy okazji plącząc sobie nogi w supełki (to ta, która leci didl-di-didl-di-didl-di-didl, z pewnością ją znacie). A teraz miała zostać zagrana dwukrotnie szybciej!

	Sędzia zdecydował, że dotańcówka odbędzie się po lunchu, i wszyscy rozeszli się do namiotów, w których wydawano posiłki. Obaj zawodnicy wyglądali na zamyślonych, a Jem prawie nie tknął trzeciej dokładki pierogów z wołowiną, tłustego puddingu i pieczonych ziemniaków...

	Kilkaset metrów dalej dwaj złodzieje siedzieli w dość starym samochodzie, obserwując pole przez lornetkę. (Wiecie, że policjanci mają na swych wozach duże i wyraźne napisy POLICJA? Otóż na samochodzie złodziei widniał jaskrawoczerwony napis ZŁODZIEJE - żeby się ludziom nie myliło.)

	-      Ten cały Puchar Jajeczny wygląda mi na sporo warty, Mugsy - powiedział jeden z nich.

	-      Parę tysięcy funtów - rzekł drugi, który był jego bratem. - Wiesz co, Slugsy? Pewnie zaraz po ostatnim tańcu zrobi się niezłe zamieszanie. Wtedy go rąbniemy. Co mamy na lunch?

	Podczas gdy złodzieje pożywiali się złowrogą mielonką i wielce podejrzanymi kanapkami z dżemem, Fred Band, mistrz Blackbury, bardzo się niepokoił.

	-      Nigdy mi się nie uda, tato - odezwał się płaczliwym głosem do Amosa Banda. - To zbyt szybki taniec! Rozdepczę pewnie z tuzin jaj.

	-      Tych na pewno nie - powiedział szeptem Amos, pokazując mu pudełko porcelanowych jaj. - Wiem, że to oszustwo - dodał - ale tu chodzi o honor Blackbury!

	Tłum kibiców czekał w nabożnym milczeniu, gdy rywale zajmowali miejsca na parkiecie, gotowi do dotańcówki w ramach Wielkiego Turnieju.

	Jaja ułożono wokół nich w wyjątkowo misterny sposób. Gdy obaj mieli już zasłonięte oczy, orkiestra 1. Pułku Bombardierów z Gritshire zagrała pierwsze akordy wspaniałej melodii tanecznej Irlandzka praczka.

	Ruszyli.

	Wszyscy, którzy przebywali wtedy w namiocie sędziów, zgromadzili się przy wyjściu, by popatrzeć. Złoto-srebrny Puchar Jajeczny tkwił sobie samotnie na stole, gdy w tylną ścianę namiotu wbiło się bardzo delikatnie ostrze noża. Slugsy Nales, ubrany jak na złodzieja przystało (w pasiasty kaftan, czarną maskę na oczy oraz cyklistówkę - dziś już nie widuje się takich zbyt często), ostrożnie wyciągnął rękę, zabrał puchar i wrzucił go do worka z napisem Łup.

	Tymczasem Jem Silnoręki nie radził sobie zbyt dobrze. Orkiestra grała coraz szybciej, a on wiedział, że uszkodził już kilka jaj. Nie mógł tylko zrozumieć, dlaczego jaja odbijają się od butów Freda Banda, gdy je trąca, a nawet nadeptuje - słyszał wyraźnie, jak obijają się o siebie, ale żadne nie pękło.

	-      Nie ma wątpliwości - rzekł jeden z sędziów. - Zawodnik z Blackbury wyraźnie prowadzi.

	Amos Band, burmistrz Blackbury, uśmiechał się od ucha do ucha. Alice Band, która kibicowała Jemowi, a przyglądała się turniejowi z siedziska powozu, którym przyjechali, nerwowo przygryzała róg chusteczki.

	--

	Powóz ów miał pewną zaletę: był wysoki, dzięki czemu Alice pierwsza zauważyła, że za plecami kibiców Slugsy i Mugsy wycofują się na paluszkach do swego starego gruchota, niosąc pokaźny worek, którego zawartość dziwnie przypomina kształtem Puchar Jajeczny.

	-      Bandyci! - krzyknęła. - łapać ich!

	Jem przestał tańczyć, gniotąc przy okazji kolejnych kilka jaj. Zdarł opaskę z oczu i jednym susem zeskoczył ze sceny. Wylądował wprost na powozie i sekundę później gnali już z Alice przez pole w ślad za odjeżdżającym samochodem.

	Muzyka zmieniła się w kakofonię dziwnych dźwięków i umilkła. Zgromadzeni wokół sceny potrzebowali paru sekund, żeby zrozumieć, co się stało. A wtedy zaczął się pościg!

	Samochód złodziei jechał już przez całkiem opustoszałe Blackbury. Tuż za nim trzymał się konny powóz Jema i Alice Band. Za nimi zaś gnali w następującym porządku:

	 

	
		muzycy 1. Pułku Bombardierów z Gritshire (wciąż grający) w jeepie.

		kilku policjantów na rowerach.

		wielce rozgniewany Amos Band za kierownicą rolls-royce’a Urzędu Burmistrzowskiego.

		dwadzieścia przypadkowych samochodów i powozów.

		stado psów.



	 

	Złodzieje z piskiem opon weszli w Slade Street, ale powóz był tuż za nimi. Jem, który balansował na koźle, dobrze wymierzył odległość i potężnym susem przeskoczył nad koniem, by wylądować na bagażniku uciekającego samochodu.

	Mugsy Nales obrócił się ku niemu z trwogą na twarzy i w tym momencie zaczęły się pamiętne cztery sekundy, podczas których samochód zjechał na chodnik i skosił kolejno: dwie latarnie, skrzynkę na listy, kosz na śmieci oraz przystanek autobusowy. Worek z łupem wyleciał zaś wysoko w powietrze.

	I wylądował wprost w ramionach Alice Band.

	Jem zeskoczył z wraku i czekał już, trzymając na każdym ramieniu po jednym złodzieju, gdy na miejsce dotarła reszta pojazdów.

	-      No, no, no - powiedział Amos Band. - Bardzo ci dziękuję za odzyskanie pucharu. Pięknie będzie się prezentował na kominku u Freda. Ogłaszam niniejszym, że zgodnie z punktem 198. Regulaminu Jem zostaje zdyskwalifikowany za opuszczenie przed czasem parkietu.

	Zanim ktokolwiek zdążył na to odpowiedzieć, Fred Band wystąpił przed zgromadzonych.

	-      Może by i tak było, gdyby nie to, że tańczyłem na sztucznych jajkach. Dostałem je od taty.

	-      Fred! - sapnął Amos.

	-      Przykro mi, tato - rzekł zawstydzony Fred. - Po prostu nie mogłem!

	A potem wszyscy wrócili na pole na przedmieściu, gdzie Jemowi wręczono Puchar Jajeczny, i to na zawsze, gdyż wywalczył go już po raz trzeci. Gdy obwieścił, że zamierza poślubić Alice, Amos właściwie nie miał już nic do powiedzenia - mógł co najwyżej poprosić biskupa, żeby ich pobłogosławił w katedrze w Blackbury.

	Wieczorem zaś nadeszła pora ogni sztucznych i radosnych tańców, a wielki, pomarańczowy księżyc unosił się nad miastem (W dzisiejszych czasach już się nie widuje takiego księżyca, ale Gritshire zawsze było odrobinę niegdysiejsze).
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	Dawno, dawno temu pewien król miał trzech synów, co zdarza się królom dość często. Najmłodszy z nich nie był ani dobry, ani miły, ani dzielny; prawdę mówiąc, gorszego nie spotkalibyście nawet w miesiącu złożonym z samych poniedziałków. Jego dwaj starsi bracia byli całkiem przyjemni na swój zgoła przeciętny sposób, tylko on jeden budził grozę.

	A na imię mu było Edwo.

	Pewnego dnia król rzekł do swego premiera:

	-      Chyba już czas wysłać tych młodzieńców na poszukiwanie szczęścia.

	Taki bowiem był w tej krainie obyczaj. (Chodziło o to, żeby każdy znalazł sobie bogatą księżniczkę.)

	-      Świetny pomysł - ucieszył się premier. - Jeśli chodzi o Edwa, proponuję wysłać go na Księżyc albo na dno morza!

	Król podrapał się po głowie.

	-      Niezbyt to miłe - stwierdził. - Właściwie to co jest z nim nie tak? Jest z natury cichy, nie bawi się katapultami i tak dalej... 

	-      Jest taki przemądrzały!!! - wykrzyknął premier.

	Istotnie, na tym polegał problem. W całym królestwie, które zresztą nie było zbyt wielkie, a najwięcej było w nim lasów i kóz, ludzie skrzętnie zamykali drzwi na klucz, gdy tylko spostrzegli, że zbliża się Edwo.

	Jeśli zaś nie byli dość szybcy, on zaraz zaczynał gadać tym swoim nudnym głosem o sprawach tak pasjonujących jak orbita Neptuna albo wartość kaloryczna marchewki. Był w sumie rozumnym młodzieńcem, a może i dobrze wychowanym, tylko nikomu jeszcze nie udało się posłuchać go dostatecznie długo, żeby się o tym przekonać.

	Następnego dnia król wezwał swych synów i ogłosił im, że mają ruszyć w świat szukać szczęścia.

	Edwo, jako najmłodszy, odjechał ostatni. Jego bracia dostali najlepsze rumaki, jemu pozostał zmęczony życiem stary osioł. Ruszył na wschód, przez las, i z braku towarzystwa dość szybko zaczął mówić do osła.

	W końcu zwierz zatrzymał się, rozejrzał i rzekł:

	-      To chyba najnudniejsza historia, jaką w życiu słyszałem. A ty jesteś najnudniejszą, najmniej interesującą osobą, jakiej kiedykolwiek słuchałem.

	-      A to dobre! - powiedział Edwo. - Ty zaś jesteś tylko osłem.

	-      Owszem, ale umiem mówić i już to jest interesujące - odparł osioł. – I powiem ci, że jeśli nawet spotkasz jakąś bogatą księżniczkę, to zaraz zaśnie przy tobie z nudów.

	-      Nic na to nie poradzę - westchnął Edwo. - Mam po prostu nieciekawy głos. Inna rzecz, że bogate księżniczki niespecjalnie mnie interesują.

	W tym momencie rozchyliły się krzaki i wyjrzały z nich wielkie zielone ślepia.

	-      To smok! - powiedział osioł.

	Smok zaś wychynął z zarośli i mrugnął do wędrowców, wydmuchując chmurkę dymu. Wyglądał na głodnego.

	-      Hmm - mruknął Edwo. - Czy to Wielki Smok Zielony, czy może przedstawiciel niebieskawej odmiany? Po obkurczeniu ruchomych pochewek zębowych widać, że ten tu osobnik ma mniej więcej sto lat, jednakże... - I tak ciągnął swym nudnym głosem, aż smok zapadł w sen.

	Osioł trącił go chrapami.

	-      Zanudzony na sztywno! - stwierdził. - Niesamowite.

	Oddalili się pospiesznie, nie czekając, aż smok się zbudzi.

	Im dalej wędrowali na zachód, tym rzadsza była puszcza i tym więcej było w niej urokliwych strumyków i ukrytych łąk. Osioł, który miał na imię Prosiękwicki, zabawiał towarzysza podróży, śpiewając dość zabawne piosenki; miał całkiem niezły głos jak na osła (Jego ulubiona piosenka zaczynała się od słów: „Stary McWotnot farmę miał, i-aaa, i-aaa, iii!).

	O zachodzie słońca dotarli do nadgryzionej zębem czasu kamiennej wieży stojącej na samym skraju lasu. Do koślawych drzwi przymocowana była mosiężna plakietka z następującym napisem:

	 

	F.R. Golightly, czarodziej.

	Wszelkie zaklęcia, czary, eliksiry.

	Patronat królewski.

	Także: fryzury, tanie czyszczenie butów, wyrywanie

	zębów na poczekaniu.

	 

	-      Aaa - rzekł Edwo - to ten rodzaj czarodzieja. Szkoda, że nie napisał nic o noclegu ze śniadaniem. - To powiedziawszy, użył ciężkiej żelaznej kołatki.

	Po chwili drzwi otworzył niewielki niedźwiedź w fartuszku.

	-      Czarodziej jest na konferencji - warknął.

	-      Chcieliśmy tylko spytać, czy możemy tu przenocować - powiedział drżącym głosem Edwo.

	-      To co innego - stwierdził niedźwiedź. - Bo wiecie, muszę bardzo uważać: tylu ludzi próbuje wyciągnąć od niego pieniądze. Proszę, wejdźcie. Mówią na mnie Toodle. - To rzekłszy, wpuścił gości do wieży i dodał: - Właściwie to dobrze się składa, że wpadliście, bo pan Golightly znalazł się w dość kłopotliwym położeniu...

	W tym momencie Edwo usłyszał stłumione okrzyki dobiegające z sąsiedniej izby. Ciekawe, w jakie to straszne tarapaty wpadł czarodziej, pomyślał. Pchnął drzwi...

	W pierwszej chwili nie zobaczył w komnacie czarodzieja niczego ciekawego poza butelką na stole. W następnej jednak dostrzegł i gospodarza - pan F.R. Golightly znajdował się w butelce, a miał ledwie dziesięć centymetrów wzrostu. Wyglądał na wielce rozzłoszczonego; popiskiwał głośno, podskakując.

	-      Jedno z zaklęć najwyraźniej mu nie wyszło i znalazł się w pułapce - wyjaśnił Toodle. - Na nieszczęście butelka jest wykonana z Nietłukącego Szkła Pinhopa. Więc się nie stłucze.

	-      Jakie to dziwne - zauważył Edwo.

	-      Nie ma sprawy - odezwał się osioł Prosiękwicki. - Mój przyjaciel Edwo jest wyjątkowo bystry. Powiedz nam coś ciekawego, chłopcze.

	Edwo użył swojego najnudniejszego głosu, by przez dwie minuty opowiadać o traszkach. Toodle zasnął na stojąco, a butelka pękła (Co dowodzi, że szkło Nietłukące to nie to samo, co Nie Do Zanudzenia) i pan F.R. Golightly wygramolił się spomiędzy skorup.

	Wkrótce też powrócił do swych normalnych rozmiarów i z zapałem uścisnął rękę Edwa.

	-      Tak się cieszę, że ofiaruję ci dwa i pół życzenia! - oznajmił radośnie.

	-      Tylko dwa i pół? - spytał Prosiękwicki. - Jako przedstawiciel Edwa w interesach twierdzę, że należą się trzy.

	-      To przez rosnące koszty życia - powiedział ze smutkiem czarodziej. - Nie mogę zaoferować więcej niż dwa i pół. Ale dorzucę nocleg ze śniadaniem i, powiedzmy, trzyipółmilowy but.

	Zaraz też wyjaśnił, że trzyipółmilowy but jest połową pary siedmiomilowych butów, z których drugi gdzieś mu się zapodział. W praktyce należało w nim skakać na jednej nodze.

	 

	* * *

	 

	Nazajutrz, gdy wczesnym rankiem wyruszali w dalszą drogę, czarodziej zawołał za nimi:

	-      Jeżeli szukacie szczęścia, kierujcie się ku Globolandii.

	-      Wiem, gdzie to jest - powiedział Prosiękwicki.

	-      Sporo wiesz jak na osia - zauważył z podziwem Edwo.

	-      Może to dlatego, że w osła zamieniła mnie wiedźma.

	-      A czym byłeś przedtem?

	-      Prawdę mówiąc, żabą - wyznał Prosiękwicki. - Jeszcze wcześniej ropuchą, drzewem, a na samym początku przystojnym księciem. Najwyraźniej mam pecha do wiedźm.

	Parę dni później dotarli - znużeni i głodni - do granicy Globolandii. Wędrowali jeszcze cały dzień, lecz nikogo nie spotkali.

	-      Jestem głodny - westchnął Edwo. - Przydałoby się coś do jedzenia.

	Pamiętacie, rzecz jasna, że czarodziej podarował mu dwa i pół życzenia. Właśnie dlatego, dosłownie znikąd, pojawiła się przed nim magicznym sposobem kanapka z jajkiem i rzeżuchą.

	-      To - rzekł Prosiękwicki - zmarnowane życzenie.

	-      Bo ja wiem - odparł Edwo z pełnymi ustami. - To całkiem niezła kanapka.

	W tym momencie mijali pokaźne drzewo, do którego przypięto ogłoszenie następującej treści:

	 

	Oddam pól królestwa temu,

	kto ocali księżniczkę Keję z rąk

	Występnego Barona Semiquavera,

	który porwał ją w dniu swych urodzin.

	(Oferta dotyczy wyłącznie bona fide książąt.)

	Podpisano Król

	 

	Co to znaczy „bona fide”? - spytał Edwo. Prawdziwych - odparł Prosiękwicki.

	-      W porządeczku. No, ale chciałbym wiedzieć, gdzie jest teraz księżniczka.

	W powietrzu pojawił się napis z ognistych liter:

	 

	Mógłbyś poszukać

	w najwyższej wieży

	zamku barona, na zachód

	od Śnieżnej Góry.

	 

	Edwo zsiadł z osła i wzuł trzyipółmilowy but, który dostał od czarodzieja.

	-      Dogonisz mnie - oznajmił Prosiękwickiemu, po czym podskoczył na jednej nodze, co w zupełności wystarczyło do tego, by przemknąć nad sporą częścią lasu. Dwa podskoki później był już przed zamkiem barona.

	Była tam otwarta i bardzo zatłoczona równina. Tak się złożyło, że ogłoszenie króla przeczytało kilka setek książąt, a każdy z nich, jak to było podówczas w zwyczaju, wędrował w poszukiwaniu szczęścia. Każdy z nich uznał też więc za stosowne rozbić namiot i rozpalić ognisko. Niektórzy prali ubrania w strumyku, inni sobie śpiewali. Zrobiła się z tego fantastyczna impreza, zwłaszcza że większość wśród zgromadzonych stanowili książęta mierzący po siedem stóp i znacznie przystojniejsi od Edwa.

	Po chwili zjawił się książę z notatnikiem w dłoni. Spytał Edwa o imię i zanotował je z wielką powagą.

	-      Jesteś siedemdziesiąty szósty na liście - wyjaśnił.

	W tym właśnie momencie z zamku barona wybiegła ekipa z noszami, na których leżał bardzo oszołomiony książę. Na blankach pojawił się potężnej postury mężczyzna z megafonem.

	-      Następny! - krzyknął.

	-      Tego ranka baron walczył już z trzydziestoma czterema przeciwnikami - powiedział książę z notatnikiem. - Twoja kolej przyjdzie mniej więcej w porze lunchu.

	-      Rety - jęknął Edwo, patrząc, jak kolejny książę galopem wjeżdża do zamku po zwodzonym moście, dosiadając białego ogiera.

	Książę z notatnikiem wzruszył ramionami.

	-      W tych czasach niełatwo zdobyć pół królestwa - powiedział.

	Do lunchu baron Semiquaver pracowicie rozprawiał się po kolei z młodzieńcami szlachetnego rodu, którzy przybyli ratować księżniczkę. Równina przed zamkiem zapełniała się stopniowo książętami, którzy wzajemnie bandażowali sobie rany i narzekali na swój los.

	Zaraz po lunchu Edwo pokicał w stronę zamku w swym trzyipółmilowym bucie, ściskając w dłoniach wyszczerbiony miecz, który pożyczył od jednego z poznanych książąt.

	Za jego plecami skrzypnął unoszony most. Ooo, pomyślał Edwo. Znajdował się na wybitnie ponurym dziedzińcu.

	Otworzyły się drzwi i zły, ubrany w czarną zbroję baron Semiquaver wyszedł mu na spotkanie, dojadając w nader złowieszczy sposób kurze udko. Drugą ręką groźnie uniósł nad głowę bojową maczugę, aczkolwiek efekt mocno popsuła serwetka, którą miał zawiązaną wokół szyi.

	-      Fe fi fo fum - rzekł. - Zaczynajmy, bo szkoda dnia. Cóż za beznadziejni, cherlawi książęta rodzą się w tych czasach!

	Edwo skoczył ku niemu, a magiczny but pomógł mu się wzbić nader wysoko. W locie uderzył mieczem w zbroję barona. Niestety klinga się złamała, a pan zamku tylko roześmiał się urągliwie.

	Edwo cofnął się nieco, odwrócił i wskoczył na schody. Potem zaś popędził labiryntem zakurzonych komnat, słysząc za sobą ciężkie kroki barona. Pod ścianami stały przedziwne zbroje, nie brakowało też obsypanych kurzem portretów wielkich przodków. Mijając je w pędzie, Edwo dotarł wkrótce do wielkich drzwi z żelaznych prętów, za którymi ujrzał księżniczkę.

	-      Jeśli jesteś księżniczką Keją, to przybywam ci na ratunek - wysapał. - A teraz wybacz, ale mam tu coś do załatwienia. - I wtedy przypomniało mu się, że może wykorzystać jeszcze pół życzenia. Czy miał życzyć sobie szczęścia w walce? Wspaniałego miecza? Nagłe przyszła mu do głowy najnudniejsza myśl pod słońcem. Z trudem przełknął ślinę i rzekł: - Życzę sobie, żeby ta podłoga była pokryta marmurowymi kulkami.

	Jako że do dyspozycji miał tylko pół życzenia, podłoga została pokryta kulkami jedynie w połowie. Mimo to było ich dostatecznie dużo, by baron zaczął się ślizgać po całym korytarzu, aż wreszcie rąbnął głową w ścianę, strząsając przy tym ze sklepienia sporo kurzu. Pokonały go małe kulki!

	Edwo podbiegł czym prędzej i zerwał mu z pasa wielki pęk kluczy. Po kilku nieudanych próbach dopasował ten właściwy i otworzył drzwi celi.

	-      Czy nie powinniśmy czegoś z nim zrobić? - spytała księżniczka, wskazując na barona, który właśnie budził się z omdlenia.

	-      Co jest za tym oknem? - spytał Edwo.

	-      Fosa, jak sądzę - odrzekła Keja.

	Nie było to łatwe zadanie, ale po paru minutach udało im się zepchnąć barona do fosy (wypełnionej głównie mułem).

	Jeszcze tego samego dnia przybył król i po paru nieudanych próbach wykręcenia się przekazał księciu Edwowi pół królestwa, jak obiecał. Baron zaś został wygnany. Pierwszą rzeczą, którą zajął się Edwo, było zorganizowanie w opuszczonym zamku wielkiego przyjęcia dla wszystkich, którym przyszło walczyć z niecnym baronem.

	W samym środku imprezy - podczas której księżniczka i liczni książęta zdążyli zasnąć, posłuchawszy chwilę Edwa - pojawił się osioł Prosiękwicki. Zajęło mu to tyle czasu, gdyż cofnął się jeszcze do wieży Golightly’ego i namówił czarodzieja, by przemienił go z powrotem w przystojnego księcia. (Choć, prawdę mówiąc, nie omieszkał pomyśleć Edwo, Prosiękwicki nie był przesadnie przystojnym księciem - znacznie lepiej prezentował się w oślim ciele.)

	Tak czy owak, Edwo pasował go na rycerza i podarował mu sporą posiadłość. Kazał też zaprosić na imprezę czarodzieja. Golightly tak był tym ucieszony, że ofiarował jedną piątą życzenia każdemu, kto jeszcze nie zdążył zasnąć.

	Edwo i Keja wzięli ślub, bo tak przewidywała umowa. Księżniczka okazała się niemal równie nudna jak Edwo: jak mówi stare powiedzenie, gdy już się rozgadała, to nawet osłom z nudów odpadały nogi (Prosiękwicki miał więc szczęście, że odzyskał ludzką postać, zdążył bowiem bardzo polubić swoje nogi ). Żyli razem długo, ale nie tak do końca szczęśliwie - zdarzało się przecież, że Edwo wszedł w zabłoconych butach na zamkowe dywany, a czasem też przeciekał dach - lecz byli przynajmniej tak szczęśliwi, jak sobie tego życzyli.

	Bo w końcu - dlaczego nie?
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	Autobus linii 59A, dość staromodny grat należący do Zakładu Komunikacyjnego w East Slate i Blackbury, wyjechał z zajezdni i potoczył się z trudem ku przystankowi obok urzędu pocztowego. Szofer Erica Grind siedziała za kierownicą, pogwizdując radośnie, albowiem był to początek wiosny, a ona właśnie wygrała pięćdziesiąt funtów na loterii.

	W głębi autobusu konduktor (W czasach, gdy powstała ta opowiastka, w brytyjskich autobusach pracowali konduktorzy, którzy przyjmowali od pasażerów zapłatę i - jeśli ktoś miał szczęście - pomagali wysiąść na właściwym przystanku. Albo na niewłaściwym, gdy ktoś był dla nich nieuprzejmy) Albert Bream uczył właśnie stażystę Raviego Singha gwizdać, inspektor George Norris zaś stał na platformie przy tylnych drzwiach, podziwiając widoki. Od czasu do czasu wbiegał też po stopniach na górny pokład, by podziwiać je i stamtąd.

	Żaden pasażer nie wsiadł do autobusu linii 59A, nim dotarli w okolice niesławnego Even Moor.

	Ci z was, którzy cokolwiek wiedzą o Gritshire, z pewnością pamiętają, że jest to wrzosowisko pełne tajemnic, zawsze spowite mgłą, a nocą rozbłyskujące osobliwymi światełkami. Kto wie, czy nie za jego sprawą Gritshire nigdy nie było całkiem zwyczajnym hrabstwem. Zdarzają się tam rzeczy magiczne, ku niemałej irytacji Rady Hrabstwa, niezmiernie trudno bowiem jest opodatkować magię. Tak czy owak, autobus linii 59A toczył się właśnie drogą przez wrzosowisko w gęstej mgle, choć w całej okolicy świeciło słońce. I wtedy szofer Grind zauważyła, że szosa zniknęła. Nie, nie zjechali z niej - po prostu przestała istnieć!

	Co więcej, cały pojazd drżał niepokojąco, a z poręczy tryskały niebieskawe iskry. Zatrzymali się nagle. Pani Grind pobiegła czym prędzej na tył autobusu. Rozpłynęliśmy się we mgle, pomyślała, całkiem jak w powieści sensacyjnej.

	-      Co się stało? - spytał Ravi Singh, wychylając się z tylnej platformy.

	Mgła zaczynała się rozwiewać.

	-      Nie wiem, gdzie jesteśmy, ale całkiem za darmo powiem wam, że na pewno nie przy urzędzie pocztowym w East Slate - odezwał się konduktor Bream.

	Coś się zmieniło na Even Moor. Stali ledwie parę metrów od drogi, która była... zdecydowanie większa, a na dodatek brukowana. Okoliczne wzgórza także wydawały się wyższe; biegnąca między nimi droga była prosta jak strzała.

	-      Po prostu zjechałaś z szosy, to wszystko - powiedział inspektor Norris, ale nie bardzo wierzył we własne słowa.

	-      Hej, ktoś nadchodzi - syknął Ravi.

	Ktoś istotnie nadchodził drogą, a ściślej mówiąc, była to armia. Złociste hełmy lśniły w promieniach słońca, podobnie jak białe tarcze. Jeden z żołnierzy śpiewał w marszowym rytmie.

	Dowódca oddziału omal nie wpadł na autobus; zauważył go w ostatniej chwili.

	-      Na Jowisza, co to ma być? - zawołał.

	Ravi potrafił rozpoznać Rzymianina, gdy już go zobaczył. Wyglądało na to, że jakimś sposobem wyjechali z dwudziestego stulecia wprost w pierwszy wiek przed naszą erą. Postąpił krok naprzód, próbując przypomnieć sobie łacińskie słowa.

	-      Cześć... eee... wielkiemu Cezarowi - zaczął. Rzymski oficer najwyraźniej był pod wrażeniem. - My... eee... zostaliśmy wysłani z Rzymu... eee... tym nowym, mechanicznym słoniem, żeby sprawdzić... eee... jak sobie radzą legiony imperium tu, w.... Britannicusie. To jest... eee.... Brutus Breamus, to generał Claudia Grind, a to Spartacus Norris. Ja zaś jestem Cassius Singhus. - To rzekłszy, uchylił nieco turbanu, mając nadzieję, że żołnierze uwierzą, iż to najnowsza rzymska moda.

	-      Gratuluję bystrości, chłopcze - szepnęła Erica Grind.

	-      Generał Antonius Casca - przedstawił się Rzymianin. - Dobrze jest spotkać czasem Rzymianina w tym barbarzyńskim kraju. Mechaniczny słoń, powiadasz? Hmm.

	Wkrótce autobus linii 59A - a raczej Mechaniczny Słoń LIXA- jechał już brukowaną rzymską drogą pełen centurionów setnie ubawionych pierwszą w życiu przejażdżką. Naturalnie nie mogli zapłacić za podróż brytyjskimi miedziakami, toteż torba konduktora Breama była pełna złotych monet.

	-      Najbliższy przystanek: Easticus Slatinium - obwieścił i zadzwonił dzwonkiem. Dobra robota, pomyślał, tylko jak się z tego wykaraskamy?

	Szofer Erica Grind zatrzymała autobus w środku miasteczka i żołnierze wysiedli. Tu także wiele się zmieniło: uliczkami jeździły rydwany i juczne konie, nie było natomiast samochodów i może dlatego wokół autobusu natychmiast zebrał się tłum ciekawskich.

	Jakiś bardzo ważny jegomość wyszedł właśnie z budynku, by porozmawiać z żołnierzami.

	-      Nie podoba mi się to - mruknęła do siebie Grind.

	I wtedy właśnie autobus znowu zaczął się trząść, po czym zniknął, nim żołnierze przypuścili nań atak.

	Tym razem podróż trwała nieco dłużej i mieli wrażenie, że szybują w świecie złożonym z mgły i kolorowych świateł. Inspektor spojrzał na swój złoty zegarek z dewizką: wskazówki obracały się z taką prędkością, że ledwie mógł je dostrzec.

	Stażysta Ravi przysiadł na platformie zapatrzony na migotliwe światła. Zastanawiał się, gdzie teraz wylądują.

	Łup!

	Coś na nich wpadło i przeklinało donośnym głosem.

	Autobus potoczył się jeszcze parę metrów w wysokiej trawie, a gdy stanął, szofer Grind spojrzała w lusterko wsteczne. Na drodze, z której właśnie zjechali, leżał rycerz w czarnej zbroi. Kilku innych dżentelmenów w pancerzach przyglądało się temu w zdumieniu, a mocno wystraszony koń oddalał się galopem. Dziewczyna, która towarzyszyła zbrojnym, puściła się biegiem w stronę autobusu i wskoczyła na tylną platformę.

	-      Ratujcie mnie przed baronem Łamignatem! - załkała, zarzucając ramiona na szyję Raviemu Singhowi.

	Ten machinalnie pociągnął za sznur od dzwonka. Silnik ryknął i ruszyli.

	-      Jestem lady Kathleen - przedstawiła się dziewczyna. - Przysyła was król? Sądziłam, że już się was nie doczekam.

	-      Eee... Tak, przysyła nas król - odparł ostrożnie Ravi. - Tylko... który?

	-      Artur, rzecz jasna.

	Załoga autobusu spojrzała po sobie.

	Tymczasem rycerze pędzili galopem za oddalającym się pojazdem i po chwili pierwsze strzały zaklekotały o tylną tablicę informacyjną. Jedna z nich przebiła nawet czapkę inspektora Norrisa, który zawsze wyobrażał sobie siebie jako rycerza w lśniącej zbroi, ale teraz nie był już taki pewny, czy to dobry pomysł. Lady Kathleen usiadła. Nie wyglądała na zmartwioną.

	-      Przysłał nas Merlin - uściślił Ravi, uznawszy, że należy jej się dokładniejsze wyjaśnienie. - A wcześniej mocą magii stworzył ten ruchomy zamek.

	-      Nie rozśmieszaj mnie - powiedziała lady Kathleen. - Przecież to 59A z East Slate - dodała. A potem oznajmiła, że była niegdyś konduktorką w autobusach linii zastępczej numer 35, lecz pewnego dnia, gdy przejeżdżali przez Even Moor, rozległ się dziwny dźwięk, a wóz wylądował w letnim zamku króla Artura w East Slate. Od tamtej pory minął już rok.

	-      Ale co z twoim autobusem? - spytał konduktor Bream.

	-      Nie wiem. Wystartował nagle i zniknął.

	-      A co się stanie, gdy w zbiorniku zabraknie ropy?

	-      Autobus utknie tam, gdzie to się zdarzy.

	-      Rany - jęknął Ravi. - A nam zostało tylko parę galonów!

	Nagle rozległ się trzask, a zaraz potem syk - Strzała przebiła tylną oponę.

	-      A do najbliższego warsztatu z tysiąc lat! - jęknęła pani Grind.

	Czarni rycerze dogonili i otoczyli autobus. Załogę przywiązano do poręczy, a wóz ludzie barona Łamignata wzięli na hol. Lady Kathleen wsadzono na konia i spętano, baron zaś triumfalnie poprowadził całą kawalkadę do swego zamku. Widok autobusu może go zaskoczył, ale z pewnością nie przeraził, w tamtych czasach bowiem magia była rzeczą całkiem zwyczajną.

	-      Niech mnie zwiążą, jeśli to nie robota Merlina - mruczał do siebie.

	Dotarłszy do stojącego nad urwiskiem zamku z czarnego kamienia, przybysze z przyszłości wzdrygnęli się mimowolnie, gdy zamknęła się za nimi ciężka brona. Chwilę później poprowadzono ich do wielkiej sali.

	-      Pani Grind - szepnął Ravi - jeśli autobus znowu zacznie podróżować w czasie, a nas w nim nie będzie, utkniemy tu na dobre! Ale z przebitą oponą chyba nie ruszy, prawda? Jeśli uda nam się uciec, zdoła pani wymienić koło?

	-      Baron Łamignat jest zaprzysięgłym wrogiem króla Artura - szepnęła lady Kathleen. - Jeśli się stąd nie wydostaniemy, czeka nas los gorszy od śmierci.

	-      Dosyć tego, wy, pięcioro! - ryknął baron, zasiadając na tronie. - A teraz gadać mi: Po co Merlin posłał was w tym smoku z kutego żelaza?

	-      To autobus - sprostował Ravi Singh. - Służy do przewożenia ludzi z miejsca na miejsce - dodał, obserwując bacznie barona.

	-      Na przykład żołnierzy?

	-      O, właśnie. Zechciej mnie uwolnić, panie, a wszystko ci pokażę. 

	Więzy Raviego zostały przecięte i zaraz wyprowadzono go na dziedziniec, gdzie stał autobus. Otaczali go z lekka ogłupiali rycerze. Ravi usiadł za kierownicą. Uruchomił silnik i kilka razy okrążył plac, nie zważając na sflaczałą oponę. Baron Łamignat nigdy w życiu nie bawił się tak dobrze jak teraz, gdy wolno mu było dzwonić do woli podczas jazdy.

	W pewnej chwili Ravi z całej siły wcisnął pedał hamulca, tak jak czyniła to szofer Grind. Brzdęk! Uśmiechnął się szeroko, widząc, jak zakuci w stal rycerze padają jedni na drugich. Czym prędzej popędził do wielkiej sali, by uwolnić pozostałych. Gdy wrócili do autobusu, ludzie barona wciąż byli oszołomieni i nietrudno było zepchnąć ich z platformy. Wóz tymczasem, mimo kłopotów z kołem, znowu zaczynał wibrować.

	I jak poprzednio otoczył go wirujący tuman mgły...

	Gdy się przejaśniło, autobus stał na niewysokim trawiastym pagórku z widokiem na jezioro. Pachniało dymem, może dlatego, że na horyzoncie pomrukiwał z cicha łańcuch czynnych wulkanów. Wiatr kołysał lasem gigantycznych paproci.

	-      Nie wiem jak wy, ale ja zamierzam przejść się nad jezioro - oznajmił Ravi i zeskoczył na trawę. Pozostali ruszyli za nim, z wyjątkiem Eriki Grind, która została, by naprawić koło.

	Widok paprociowego lasu przypomniał inspektorowi Norrisowi obrazek ze szkolnego podręcznika, ale nie potrafił umiejscowić go w czasie. Nad taflą jeziora przemykały wielkie, opalizujące ważki.

	-      Ciekawe, gdzie jesteśmy - powiedział Norris.

	-      Ciekawe, kiedy jesteśmy - rzekł Ravi.

	Rety, rety, pomyślał konduktor Bream, który właśnie zauważył dinozaura wynurzającego się z jeziora.

	Zwierz wyszedł na brzeg, chlapiąc na wszystkie strony wodą, i pochylił łeb, by spojrzeć na czworo podróżników w czasie.

	-      Wygląda mi na roślinożercę - odezwał się Ravi. - Żywi się wyłącznie wodnym zielskiem.

	-      Jesteś pewny? - spytał niespokojnie Bream.

	-      Nie - odparł Ravi. - Może uciekniemy? Wycofali się do paprociowego lasu, a dinozaur odprowadził ich wybitnie znudzonym wzrokiem.

	-      Zatem aż tak daleko cofnęliśmy się w czasie - powiedział cicho Ravi. - Mam tylko nadzieję, że nie spotkamy Tyrannosaurusa Reksa, który ma wyjątkowo wielkie zębiska. Ten, którego widzieliśmy przed chwilą, to chyba diplodok, całkiem nieszkodliwy. Jednak z tego, co pamiętam z pewnej książki o prehistorycznych potworach, wynika, że większość z nich może być groźna.

	-      Czy jeszcze czegoś powinniśmy się bać? - spytała Kathleen.

	-      Tylko bezdennych bagien, jadowitych owadów, wulkanów, gorących źródeł, trzęsień ziemi oraz burz z piorunami - rzekł Ravi. - Mam wymieniać dalej?

	-      Zdecydowanie nie - odpowiedział mu konduktor Bream.

	Wrócili do autobusu i pani Grind, która próbowała naprawić tylne koło.

	-      Dziura jest spora - powiedziała. - Chyba nie uda mi się jej załatać. A że przeskok z czasów króla Artura mieliśmy dość wyboisty, nie sądzę, by nasz autobus przetrwał kolejną podróż.

	-      Zatem utknęliśmy?! - zawołali chórem.

	-      Tak.

	-      Wobec tego proponuję coś przekąsić - powiedziała Kathleen, spoglądając na półkę, na której leżały cztery pudełka na lunch.

	Usiedli razem na platformie, a Ravi podzielił się z nimi całą swoją wiedzą o prehistorycznych czasach.

	-      Są tu jacyś ludzie? - spytała po chwili Erica.

	-      Pojawią się za miliony lat - odparł Ravi.

	-      Ach tak. Pytam, bo widziałam tam smugę dymu i nie sądzę, by pochodziła z wulkanu.

	Spojrzeli we wskazanym kierunku. Kilka mil od miejsca, w którym się znajdowali, nad lasem paprociowym rzeczywiście unosił się dym. Czyżby jednak ludzie? Możliwe!

	-      Weźcie jakąś broń! - zarządził Ravi – I za mną!

	Uzbrojeni w klucze i kawałki poręczy pobiegli w pięcioro stokiem wzgórza i zagłębili się w las. Tu już nie mogli poruszać się zbyt żwawo - hamowała ich gęstwina przodków chwastów i pradziadów pokrzyw.

	-      To nie mogą być jaskiniowcy - wysapał Ravi. - Może to inni podróżnicy w czasie?!

	-      Wdrapię się na tę paproć i spróbuję się rozejrzeć - oznajmił inspektor Norris.

	Pozostali przystanęli, czekając na jego powrót. Minęło kilka minut.

	-      Inspektorze? - zawołał cicho Ravi.

	Odpowiedzi nie było, ale w koronie drzewiastej paproci rozległ się szelest. Jakby coś próbowało uciec.

	-      Panie Bream - odezwał się znowu Ravi - proszę iść dalej z paniami.

	To rzekłszy, nie czekając na protesty, zaczął się wspinać na najbliższą paproć. W jej koronie było dość cicho, ale kątem oka dostrzegł brązową postać, która oddalała się, skacząc z gałęzi na gałąź. Ścisnął mocniej masywny klucz i ruszył w pościg. Co się mogło stać z inspektorem?

	Nie zważając na wielkie niebiesko-zielone ważki, Ravi starał się nie tracić z oczu umykającej postaci. I właśnie wtedy coś włochatego spadło mu na ramiona i z całej siły zdzieliło w głowę.

	Gdy odzyskał świadomość, od razu zauważył, że został spętany pnączami. Inspektor Harris siedział obok niego na szerokim konarze, dość wysoko nad ziemią.

	Naprzeciwko nich przycupnął zaś gorylowaty stwór w czapce inspektora Norrisa. W dłoni ściskał guzłowatą maczugę.

	-      Dzięki Bogu w końcu się ocknąłeś - szepnął inspektor. - Bałem się, że ci brutale nas pożrą! Co się stało z pozostałymi?

	-      Mam nadzieję, że uciekli. I my też powinniśmy - dodał Ravi. Spojrzał na małpoluda, a potem na sąsiednie drzewa - na ich gałęziach siedziało całe plemię jego pobratymców. Szarpnął spętanymi rękami, lecz pnącza nie ustąpiły.

	Wtem liście tuż nad jego uchem rozchyliły się i nieznajomy głos syknął:

	-      Pssst! Spróbujcie nie wyglądać na zaskoczonych i róbcie, co każę.

	Zaraz potem rozległo się ciche ciach! i więzy zostały przecięte.

	-      Dobra - powiedział głos. - A teraz skaczcie.

	Ravi i inspektor Norris bez wahania zeskoczyli z konaru i zsunęli się po pniu drzewiastej paproci.

	Ktoś zeskoczył na ziemię tuż za nimi i krzyknął, by biegli za nim.

	-      Do licha, już myśleliśmy, że nikt się nie pojawi - rzekł nieznajomy, nie zwalniając. - Jestem Arnold Primley, ostatnio z Departamentu Oczyszczania Miasta w East Slate. W jednej chwili jechaliśmy przez Even Moor, a w następnej tkwiliśmy już w samym środku wojny róż!

	-      My mieliśmy przyjemność spotkać rzymskich legionistów i rycerzy króla Artura - rzekł zdyszany Ravi. - To pewnie wasz dym widzieliśmy nad lasem?

	Koszowy opowiedział im jeszcze, jak to przed dwoma miesiącami jego śmieciarka wylądowała pośrodku lasu i tam skończyła się jej benzyna.

	Właśnie wbiegli na polanę, na której stała mocno już zarośnięta zielskiem ciężarówka. Czekali tu na nich dwaj inni koszowi, a także reszta załogi autobusu i Kathleen. Ravi wiedział, że musi myśleć szybko.

	-      Prędko, bierzcie koło od śmieciarki!

	Małpoludy były tuż-tuż, gdy sprintem opuszczali polanę, tocząc przed sobą koło śmieciarki.

	Gdy zwolnili nieco w błocie nad brzegiem jeziora, spomiędzy drzew wyjrzał dinozaur. Nie zauważył ich, za to szybko spostrzegł małpoludy i ryknął gniewnie.

	Potrzebowali tylko chwili, by przykręcić koło, wskoczyć do autobusu i uruchomić silnik. Bitwa między dinozaurem a stadem małpoludów właśnie stawała się naprawdę interesująca, gdy autobus po prostu zniknął.

	Erica Grind jechała jak szalona. Mgła zwiastująca podróż w czasie tym razem się nie pojawiła i dlatego mogli się przyglądać, jak zmienia się ziemia wokół nich. Las zniknął niby chmura na silnym wietrze, potem trzykrotnie pojawił się i zniknął jęzor lodowca, wzgórza wypiętrzały się i opadały, a strumień, który wpadał do jeziora, zamienił się w rzekę, nad którą pojawiły się domy. Przy tym przez cały czas słońce przemykało po niebie jak rakieta, a dni i noce migotały niczym stary film.

	Wkrótce pojawił się zarys East Slate i wiedzieli już, że zostało im do przebycia zaledwie kilkaset lat.

	Szofer Erica Grind (która zdążyła stać się ekspertem w tego rodzaju podróżach) zdołała zatrzymać autobus dokładnie za piętnaście czwarta tego samego popołudnia, którego wyruszyli. Dotarli do East Slate spóźnieni zaledwie dwadzieścia pięć minut - był to doprawdy niezły wynik.

	-      Spóźniliście się dwadzieścia pięć minut - oznajmił kontroler ruchu, wyszedłszy ze swego kantoru. - Co się stało?

	-      Cóż - odparł Ravi i nagle uświadomił sobie, jak niedorzecznie zabrzmiałaby w jego ustach prawda. - Złapaliśmy gumę.
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	Był sobie młodzieniec znany jako Kapitan Czcigodny sir Herbert Stephen Ernest Nuda-Tristram-Nuda, a dla przyjaciół po prostu Bill. Był niebywale zamożny, a także wielce znudzony życiem w Londynie.

	Pewnego dnia jakiś człowiek zapukał do jego drzwi, przecisnął się obok lokaja i rzekł:

	-      Kapitan Czcigodny sir i tak dalej?

	-      To ja! - odparł Bill.

	-      Jestem Alfred Tence, słynny odkrywca - obwieścił intruz i zmiótłszy dłonią stertę banknotów pięćdziesięciofuntowych, zasiadł wygodnie na krześle.

	-      Ale chyba nie ten, który pieszo przemierzył Amazonię?

	-      Ten właśnie - odparł skromnie Tence.

	-      Ale chyba nie ten, który przepłynął w wannie z Brighton do Bombaju?

	-      Ten właśnie - odparł Tence, puchnąc z dumy.

	-      I ten, który przepłynął Pacyfik na tratwie z mahoniowych bali powiązanych sznurówkami, przy okazji odkrywając zaginione wyspy Odium?

	-      Nie, nie ten - odparł Tence i nagle jakby zeszło z niego powietrze. - To był ktoś inny. Ale to nieważne. Proszę spojrzeć na to - dodał, wyciągając z kieszeni portfel, a z portfela niewyraźne zdjęcie przedstawiające białą plamę podczas burzy śnieżnej. - Wiesz, miody człowieku, co to jest? - spytał. - Otóż to jest paskudny śniegolud! Gdybym miał dwadzieścia tysięcy funtów, mógłbym wyprawić się tam i go schwytać - powiedział, spoglądając bystro na gospodarza.

	Bill skinął na lokaja.

	-      Daj temu dżentelmenowi dwadzieścia tysięcy funtów ze słoika w holu - polecił.

	-      Znakomicie! — wykrzyknął Tence. - Naturalnie musisz udać się ze mną, przyjacielu. Wyruszamy jutro o świcie.

	-      Dokąd? Na Mount Everest?

	-      Nonsens! W dzisiejszych czasach Mount Everest jest jak DisneyWorld. Śniegoludy można znaleźć wyłącznie na Ben Drumlin. To ostatnia prawdziwa góra. W Chilistanie. A teraz wybacz, drogi chłopcze, ale spieszę się. Mam sporo do załatwienia.

	Bill odprowadził go wzrokiem.

	-      Dziwny to człowiek, nie sądzisz, Twist? - zwrócił się do lokaja. - A jednocześnie genialny odkrywca, to pewne. Ciekawe, skąd wziął to zdjęcie.

	-      Nie mam pojęcia, sir. Mam spakować bagaże?

	-      Tak, Twist. Myślę, że przyda nam się coś ciepłego: termofory, wełniane kamizelki i tak dalej. No i dorzuć do walizki mnóstwo pieniędzy.

	Następnego ranka zamknęli dom na klucz i czekali na schodkach na Tencea, który pojawił się w niebieskim anoraku i czapce z pomponem. Tuż za nim przybiegł niewysoki Chilistańczyk - jego przewodnik i tłumacz - ciągnący walizę. Do walizy przymocowana była etykieta z jego nazwiskiem, lecz nazwisko owo było długie, że trzeba było owinąć ją dokoła niczym zbyt długi szalik (I podobnie jak zbyt długi szalik, owa etykieta miała podstępną końcówkę. na którą zawsze ktoś nadeptywał). Wokół członków wyprawy od razu zaroiło się od reporterów zadających pytania jeden przez drugiego i wykonujących mnóstwo zdjęć w pełnym biegu.

	Tence skinął na swych towarzyszy i krzyknął do Billa:

	-      Łap taksówkę, drogi chłopcze!

	Bill stanął na ulicy i pomachał parasolem.

	-      Dokąd, szefie? - spytał kierowca pierwszej taksówki, która się zatrzymała.

	-      Do Chilistanu proszę.

	Taksówkarz spojrzał na niego ze zdziwieniem.

	-      Czy to gdzieś w rejonie Shepherd’s Bush? - spytał.

	-      Jakieś sześć tysięcy mil stąd - odparł Bill. - A tu masz pięć tysięcy funtów na początek, dobry człowieku.

	Szofer pobladł na widok takiej kwoty.

	-      W porządeczku! - rzekł.

	-      Nie da się dojechać taksówką do samego Chilistanu! - zawołał Tence. - Po drodze mamy morze!

	Bill pochylił się i klepnął taksówkarza w ramię.

	-      Powiedz no, stary, masz może paszport?

	-      Tak jest, szefie. Wyrobiłem sobie, gdy w zeszłym roku jechaliśmy na wakacje na Costa Lotta - odparł kierowca.

	Bill kazał mu koniecznie zabrać paszport, więc podjechali najpierw do jego domu przy Tramway Place 8. Gdy szofer wrócił po chwili, wraz z nim zjawiła się niewysoka, pulchna kobieta w brązowym płaszczu i aksamitnym kapeluszu przebitym ozdobnymi szpilami. Niosła dwie walizki.

	-      To moja żona, szefie - zaanonsował ją smętnie taksówkarz. - Twierdzi, że nie pozwoli mi wałkonić się gdzieś za granicą, bo musi mieć mnie na oku.

	-      Rozsądna kobieta! - powiedział Bill. - Jak pani na imię?

	-      Jestem Agnes Glupp - odpowiedziała i dygnęła, bo z daleka umiała rozpoznać prawdziwego dżentelmena.

	-      Twist, upchnij na dachu bagaże pani. Proszę wsiadać. Dobrze pani gotuje, Agnes? To znakomicie! Ja sam nie radzę sobie nawet z gotowaniem jajek.

	-      To wszystko nie tak! - zawołał Tence, bliski łez. - Nie tak wyrusza się na wyprawę badawczą! Nie można ciągnąć ze sobą czyjejś żony! Łaskawa pani, udajemy się do krainy niebezpiecznych gór, paskudnych śniegoludów oraz roślin-ludożerców!

	Pani Glupp tylko się uśmiechnęła, jakby nieobecna myślami.

	Pan Glupp dowiózł pasażerów bezpiecznie do Dover, a wkrótce mknęli już przez Francję.

	-      Kieruj się na południe - polecił Bill. - Prosto do Costa Lotta. Ponoć jest tam bardzo ciepło.

	Gnali w nieskończoność między polami kapusty, a gdy wreszcie dotarli na Costa Lotta, ujrzeli błękitne morze, błękitne niebo oraz bogatych ludzi w kostiumach kąpielowych.

	-      Ooo, pamiętam to miejsce - powiedziała pani Głupp.

	Bill kupił niedużą willę, żeby mieli gdzie przenocować, a potem poszli razem na plażę. Państwo Glupp paradowali po niej z butami zawieszonymi na szyi, przy czym pan Glupp nawet zdjął płaszcz. Tence, oczywiście, wciąż miał na sobie swoje podszyte flauszem ubranie, toteż ludzie spoglądali nań dość dziwnie.

	Lokaj Twist kupił „The Times”, swoją ulubioną gazetę, i usiadł wygodnie, żeby ją przeczytać. Chilistański przewodnik Tence’a oznajmił zaś, że pragnie zostać w taksówce, gdzie wymościł sobie wygodne gniazdko między walizkami.

	-      Sir - odezwał się nagle Twist - piszą tu, że wyprawa dżentelmenów z Arbrovii zamierza wspiąć się na Ben Drumlin i poszukać paskudnego śniegoluda. Sądziłem, że to nasza misja.

	Tence omal nie eksplodował.

	-      Zrobią to przed nami! Moje dzieło legnie w gruzach!

	-      Pokaż no tę gazetę! - rozkazał Bill. - Hmm... Piszą też, że Arbrovianie dopiero wyruszyli do Chilistanu. Sądzę, że możemy tam dotrzeć prędzej. Przestań się mazać, Tence. Twist, znajdź mi telefon.

	Chwilę później wrócił i polecił, by wszyscy wsiedli do taksówki.

	-      Na lotnisko Nasti, pas startowy numer trzy - odezwał się do pana Gluppa.

	Po piętnastu minutach wjeżdżali po rampie do ładowni potężnego samolotu transportowego. Śmigła już się kręciły.

	-      Jak ci się to udało...? - zdumiał się Tence.

	-      Kupiłem ten samolot - odparł Bill. - To właśnie jest najlepsze w byciu multimilionerem: nie trzeba specjalnie czekać.

	-      Ojej, ja jeszcze nigdy nie leciałam - powiedziała pani Glupp. Potem zaś usiadła w fotelu i położyła na stoliku swój kapelusz z ozdobnymi szpilami. Tyle że to nie był stolik, ale deska rozdzielcza, a pani Glupp niechcący przestawiła jedną z dźwigienek.

	-      Zdaje się, sir, że jesteśmy w ruchu - zauważył lokaj Twist. - Co więcej, sir, widzę na pasie startowym dżentelmena w mundurze, który biegnie za nami, wołając „Oj!”. Śmiem twierdzić, sir, że to pilot.

	Samolot toczył się tymczasem po asfalcie, nabierając prędkości. Mur na końcu lotniska był już niebezpiecznie blisko.

	-      Czy ktoś ma jakiś pomysł? - spytał Tence.

	Ale wszyscy tylko stali wokół niego wyraźnie zażenowani. I wtedy przewodnik Tence’a, niewysoki Chilistańczyk, pochylił się nad deską rozdzielczą i ostrożnie pchnął dźwigienkę.

	Samolot oderwał się od ziemi.

	Przewodnik usiadł w fotelu pilota i wcisnął kilka guzików.

	-      Gdzie on się nauczył pilotażu? - spytał Bill.

	-      Nie mam pojęcia - odparł Tence. - Gdy go poznałem, był poganiaczem wielbłądów. Najwyraźniej jest to człowiek rozlicznych talentów.

	Samolot wykonał dwie pętle, przemknął pod drutami telefonicznymi, wspiął się świecą na ogromną wysokość, po czym zaczął lecieć mniej więcej poziomo i mniej więcej w kierunku Chilistanu. Z radia dobiegały bardzo nerwowe komunikaty z wieży kontrolnej, jednak nowy pilot w ogóle nie zwracał na nie uwagi.

	Wkrótce znaleźli się nad morzem, a pani Glupp zamknęła się z Twistem w kuchni, by przygotować lunch.

	Podróż do Chilistanu zajęła im kilka dni, parę razy bowiem musieli lądować, żeby uzupełnić paliwo - zazwyczaj na pustynnych lotniskach, na które benzynę lotniczą dowożono wielbłądami. Poza tym trochę zabłądzili w okolicach Turcji.

	-      Właśnie sobie o czymś przypomniałem - powiedział Tence, gdy przed nosem samolotu zamajaczyły Himalaje. - W Chilistanie nie ma lotniska.

	-      A to dziwne - rzekł Bill - bo chyba lądujemy.

	Chilistan to bardzo mały kraj w większości porośnięty tropikalną dżunglą, a prócz niej można tam znaleźć kamieniste pustynie oraz góry. Stolica nazywa się Chilblaine i położona jest nad brzegiem czerwonej rzeki McPherson nazwanej tak na cześć człowieka, który twierdził, że odkrył ten kraj. I właśnie na niej próbowali wylądować.

	Siedzący na brzegu rybacy bardzo się zdziwili, widząc, że coś odpadło od chmur, musnęło taflę wody, odbiło się od nadrzecznej plaży i wyhamowało w gęstwinie pobliskich drzew.

	Po chwili otworzyła się furta i z kadłuba wystrzeliła z wielką prędkością mała, czarna taksówka. Zaraz potem samolot eksplodował.

	-      Całkiem niezłe lądowanie - pochwalił swego przewodnika Tence. - Przypuszczam, że wyprzedziliśmy Arbrovian.

	Pan Glupp zahamował nagle, a do taksówki podbiegł nieduży jegomość w niebieskiej koszuli. Tence natychmiast wyskoczył z wozu i uścisnął mu dłoń. Zaraz potem zaczęła się długa rozmowa po chilistańsku, która przypominała Billowi dźwięk, jaki powstaje, gdy mokrym palcem wodzi się po szybie.

	-      Przedstawiam wam mojego starego przyjaciela Godliego, który jest tu premierem - rzekł w końcu Tence. - Godli powiada, że pomoże nam we wszystkim, czego będziemy potrzebowali.

	-      To bardzo ładnie z jego strony, zważywszy na fakt, że właśnie podpaliliśmy całkiem spory las - powiedział Bill.

	-      Tak było, ale Godli nie lubi Arbrovian. Jeśli dobrze zrozumiałem, miał kiedyś arbroviański aparat fotograficzny, który mu się zepsuł - wyjaśnił Tence.

	-      Gdzie jest Ben Drumlin? - spytała pani Glupp.

	Tence wskazał palcem.

	Góra wyrastała z dżungli coraz wyżej i wyżej, aż jej wierzchołek niknął gdzieś w chmurach.

	-      Wielkie nieba - westchnęła pani Glupp. - Czy to śnieg, tam, w okolicy wierzchołka?

	-      Niektórzy twierdzą, że to sorbet - odparł zgryźliwie Tence. - Nie sądzę, abyśmy musieli wspinać się dalej niż do jednej trzeciej wysokości góry - dodał zaraz. - Paskudne śniegoludy żyją ponoć w jaskiniach niewiele ponad poziomem dżungli.

	Resztę dnia spędzili, kupując ciepłe ubrania i wynajmując tragarzy, a potem nagle, niczym cegła, spadla na nich tropikalna noc, więc poszli spać do najlepszego hotelu w Chilblaine, zwanego La Grande Magnifique Ritz Splendide Carlton. Lokaj Twist musiał spać w wannie.

	Nazajutrz wczesnym rankiem znów wcisnęli się do taksówki - wszyscy poza Twistem, który siadł za kierownicą ciężarówki z ekwipunkiem i tragarzami. Gdy odjeżdżali, żegnał ich niemały tłum gapiów, a orkiestra dęta zagrała hymn narodowy Chilistanu – Boże chroń nas wszystkich.

	Niebawem zapuścili się w gęsty las u podnóża Ben Drumlin. Wąski szlak kluczył między ogromnymi drzewami, w których koronach śpiewały barwne ptaki. Małpy swawoliły wśród konarów, wrzeszcząc ile tchu, a miliony insektów bzyczaty i cykały do woli.

	Mały konwój wspinał się coraz wyżej po zboczu Ben Drumlin, aż w końcu bujna dżungla ustąpiła miejsca rzadszemu sosnowemu lasowi. Dalej widzieli już tylko koślawe krzewy i nagie skały.

	Wreszcie droga zniknęła i nie mieli już wyboru: musieli iść pieszo. Pan Glupp starannie zamknął drzwi taksówki, a kluczyk schował w kapeluszu.

	-      Daleko jeszcze do siedzib paskudnych śniegoludów? - spytał Bill, sznurując buty wspinaczkowe.

	Tence miał problem z zarzuceniem plecaka na grzbiet.

	-      Dwa, może trzy tysiące stóp - odpowiedział. - Przynajmniej do miejsca, w którym je widziałem. Na Jowisza, czyż powietrze nie pachnie tu cudownie?

	-      Moim zdaniem pachnie powietrzem - rzekł pan Glupp.

	-      Naprzód! - zawołał Tence.

	Wspinali się wciąż wyżej i wyżej, śpiewając piosenki. Wreszcie dotarli nad górski strumyk płynący po nagich kamieniach. Bill pochylił się, by napełnić termofor, i wtedy usłyszał cichy warkot. Teraz dopiero zauważył malutkie koło łopatkowe zanurzone w nurcie i obracające się z wielką prędkością.

	-      Coś do niego przyczepiono - zauważył Tence. Był to skrawek pergaminu, na którym zapisano dwie linijki po chilistańsku. Przetłumaczył je sam:
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	-      To żart - powiedział Bill. - W dodatku bardzo stary.

	-      Nadzwyczaj stary, sir - dodał lokaj Twist.

	-      Hmm - mruknął Tence, stukając palcem w pergamin. - Wiecie, co to jest, prawda? To Koło Dowcipu. Gdzieś w pobliżu musi być Klasztor Dowcipu, a w nim Mnisi Dowcipu. Według nich - dodał po chwili - stworzenie świata było niezłym żartem, więc z wdzięczności każdy powinien się śmiać ile wlezie. To dlatego przywiązują karteczki z żartami do tych małych kół łopatkowych. Wierzą, że za każdym obrotem jeden dowcip trafia do nieba.

	-      Osobliwe zgromadzenie - orzekł Bill. - Chcesz powiedzieć, że spędzają całe życie na opowiadaniu dowcipów?

	-      Tak. Czasem nawet budzą się w środku nocy, żeby wymyślać nowe.

	Ktoś klepnął go lekko w ramię. Tence obrócił się i ujrzał drobnego człowieczka w błękitnej szacie, z ogoloną głową i szerokim uśmiechem na ustach.

	Człowieczek ów wolnym ruchem wyjął z obszernego rękawa torcik z kremem...

	Tence uskoczył w samą porę.

	Dostał Twist.

	Była to zadziwiająca scena, zwłaszcza że rozegrała się w połowie drogi na szczyt jednej z najwyższych gór świata, a konkretnie dwudziestej siódmej z kolei. Mnich stał i zanosił się śmiechem, podczas gdy pozostali przyglądali mu się z lekkim zażenowaniem, Twist zaś ociekał rzadkim kremem. Wtem coś błysnęło na zielono, rozległo się ciche puknięcie i mnich zniknął.

	Twist wydmuchał nos.

	-      Dziwny człowiek - westchnął Bill.

	-      To jeden z nich - rzekł Tence. - Zapomniałem wam powiedzieć, że znają się też na magii.

	Przez resztę dnia parli wytrwale w górę zbocza. Nie spotkali już więcej Mnichów Dowcipu, mijając w pośpiechu wielkie głazy i kępy krzaków, ale kiedy na niebie ukazały się gwiazdy, dostrzegli na skalnym występie spory budynek.

	Kiedy przechodzili w pobliżu, usłyszeli śpiewny głos, który akurat opowiadał dowcip po chilistańsku. Musiał spodobać się mnichom, bo wybuchnęli gromkim śmiechem.

	-      Dziwne towarzystwo - mruknął znowu Bill, gdy rozbili obóz i zasiedli wokół ogniska. - To chyba marna zabawa siedzieć tak całe życie i wymyślać dowcipy.

	-      Oni to lubią - powiedział Tence, zapalając tytoń w fajce. - Nie wiem, czy wiecie, ale wierzą, że istnieje 7 777 777 777 777 żartów i gdy wszystkie zostaną opowiedziane, nastąpi koniec świata... ot tak, jakby ktoś zgasił światło. Nie będzie już potrzeby jego istnienia.

	Umilkli. Jedni zamyślili się nad słowami Tence’a, inni po prostu podziwiali wielki finał zachodu słońca. Wzeszedł księżyc i pomalował na srebrno śnieżną czapę Ben Drumlin. Rozbłysło jeszcze więcej gwiazd.

	-      Jakby ktoś zgasił światło, powiadasz? - rzekł Bill po długiej chwili.

	-      Tak. Albo przedziurawił balon.

	Nastała kolejna długa pauza. W zadumie słuchali rechotu mnichów, który dobiegał salwami od strony klasztoru.

	-      Jak sądzisz, ile ich jeszcze zostało?

	-      Miliony - zapewnił Billa Tence.

	-      Eeeeeeeee! - wrzasnęła nagle pani Glupp, wyskakując z namiotu. - W moim śpiworze siedzi włochaty potwór.

	-      To śniegolud! - krzyknął Tence, - Tylko bez paniki!

	Naturalnie wszyscy spanikowali - próbowali ukryć się za plecami innych, podczas gdy śpiwór wypadł z namiotu, skoczył wysoko w górę i pękł w locie.

	To, co się w nim ukryło, wylądowało na głowie Twista. I przysiadło tam, mrugając ślepiami.

	-      Moim zdaniem wcale nie wygląda paskudnie - rzekła pani Glupp. - Przeciwnie, jest nawet słodki.

	Stwór był wielkości piłki nożnej i zbliżonego kształtu. Porośnięty był białym futrem i miał krótki, kosmaty ogon. Dwoje guzikowatych oczu patrzyło strachliwie spośród kudłów. Po chwili mały śniegolud zaczął płakać.

	Pani Glupp zdjęła go z głowy Twista i powiedziała doń coś w rodzaju:

	-      Śtlaśny ćłowiek naśtlasił, ciooo? Juś, juś.

	Wszyscy się zastanawiali, co to miało znaczyć, ale mały śniegolud najwyraźniej zrozumiał.

	-      To chyba ich dziecko - powiedział Tence.

	Malec zakaszlał i zasnął, a pani Glupp urządziła mu posłanie w plecaku Tencea, który wcale nie był tym zachwycony. Zachodząc w głowę, jak też mały stwór mógł się dostać niezauważenie do obozu, odkrywcy wpełzli do swoich namiotów na spoczynek.

	Billowi przyśnił się Mnich Dowcipu siedzący w wannie pełnej kremu i opowiadający 7 777 777 777 777 dowcip, który miał wywołać koniec świata.

	Mnich mówił i mówił, zupełnie nie przejmując się tym, że Tence próbuje mu przeszkodzić, rzucając weń śpiworami.

	Łup!

	Bill ocknął się półprzytomny. Otaczała go ciemność. Coś przeszło mu po brzuchu. To koniec świata, pomyślał.

	Mylił się jednak. To tylko namiot się zapadł. Bill wypełzł spod niego i jego oczom ukazał się obraz kompletnego chaosu. Tence biegał po obozie, wymachując pistoletem. Większość namiotów leżała, a wszyscy krzyczeli.

	Jak się okazało, coś dużego i kosmatego przebiegło przez obozowisko, po czym umknęło, zabrawszy lokaja Twista. Ponadto zaczął padać śnieg.

	-      To musiał być dorosły śniegolud - orzekł Tence. - Trzeba iść za nim! Spójrzcie tylko na te tropy!

	Bill spojrzał. W świeżym śniegu widać było metrowej długości ślady trójpalczastych stóp.

	-      Jejku - mruknął - Cóż, chyba faktycznie trzeba za nim pójść.

	Pozostali rozniecili na nowo ogień i usiedli plecami do niego, by tak trzymać straż, Tence i Bill zaś spakowali trochę ciepłych ubrań, wcisnęli za pasek po pistolecie i znowu ruszyli w górę zbocza Ben Drumlin.

	Trop wspinał się na skałki, przeskakiwał nad rozpadlinami, wciskał się na wąskie gzymsy, aż wreszcie, mniej więcej w porze lunchu, zniknął w jaskini.

	Tence schylił się i podniósł melonik Twista.

	-      Musi gdzieś tu być - zauważył ze smutkiem.

	-      Idź pierwszy - rzekł Bill, który nie był głupcem.

	Wśliznęli się do pieczary. Tence wyjął z plecaka latarkę, lecz w jej blasku zobaczyli jedynie lodowe nawisy i wilgotne ściany.

	Szli na palcach, całkiem bezszelestnie, jeśli nie liczyć szmeru oddechów.

	Nagle Tence poklepał Billa po ramieniu. A przynajmniej tak pomyślał w pierwszej chwili Bill, lecz zaraz uświadomił sobie, że Tence idzie przed nim.

	Tok jego rozumowania można przedstawić jako coś w rodzaju działania matematycznego:

	 

	Tence = przede mną.

	Zatem nie za mną.

	Zatem to ktoś inny.

	+ To jaskinia paskudnego śniegoluda.

	 

	Zatem ten, kto właśnie klepnął mnie w ramię,

	-      GAAAA! - wrzasnął dziko, obracając się na pięcie. W rzeczy samej, stał przed nim paskudny śniegolud, dwumetrowa kula futra obdarzona największymi stopami, jakie kiedykolwiek widział. Za nim majaczyły podobne sylwetki.

	Pierwszy śniegolud zrobił krok naprzód i wypowiedział kilka słów w języku złożonym z chrząknięć i stęknięć.

	-      Słucham? - spytał grzecznie Bill.

	Kosmate łapy chwyciły ich obu mocno i popchnęły w głąb jaskini, do sali wybiegającego z jaskini. Drugi przedstawiał obóz odkrywców.

	Na trzecim Bill rozpoznał Twista i małego stwora. Wielki śniegolud wskazał ten rysunek i zaczął wymachiwać ramionami.

	-      Może się mylę - rzekł Tence - ale chyba próbuje nam powiedzieć, że Twist będzie ich zakładnikiem, póki nie zwrócimy im małego śniegoluda...

	-      No tak, ale przecież my go nie porwaliśmy - powiedział Bill. - Sam przyszedł do obozu.

	Śniegolud znowu zaczął rysować. Tym razem stało się jasne, że jeśli Bill nie przyniesie malca, o zachodzie słońca Tence i Twist zostaną zepchnięci z urwiska.

	-      O - powiedział Tence. - Cóż, to akurat nieźle rozumiem. Biegiem do obozu!

	Śniegoludy wyprowadziły Billa z jaskini i spoglądały za nim, gdy biegł zboczem góry. Ślizgał się po lodowych taflach, przeskakiwał nad szczelinami, zjeżdżał z hałd zmarzniętego śniegu, wtaczał się do lodowych pieczar, lecz w końcu, zdyszany i spocony, czując w głowie gwałtowne erupcje błękitnych i różowych gwiazd, zataczając się, wpadł do obozu.

	Pani Glupp właśnie próbowała nakarmić małego śniegoluda czymś w rodzaju owsianki, którą przyrządziła z pokruszonych herbatników.

	Z trudem łapiąc oddech, Bill chwycił kosmatego malca i pognał z powrotem. Stwór piszczał strachliwie, ale trzymał się mocno plecaka, zwłaszcza gdy Bill wspinał się po niemal pionowych ścianach, chwytając się skalnych występów czasem tylko dwoma paznokciami i palcem u nogi. Słońce właśnie zachodziło, gdy wreszcie dotarli do jaskini.

	-      Stójcie! – zawołał, dysząc ciężko. – Mam go!

	Wśród śniegoludów, zwłaszcza płci słabej, zapanował nagły ruch i ktoś zaraz odebrał mu malca, który, jak wyjaśnił Tence, był synem wodza.

	Chwilę później wódz przydreptał, by uścisnąć dłoń Tence’a, i wskazał aparat fotograficzny.

	-      Zdjęcia! - zawołał Tence. - No tak, oczywiście!

	Podczas półgodzinnej sesji fotograficznej zdołał utrwalić dla potomności paskudne śniegoludy w grupach formalnych, paskudne śniegoludy oplatające Billa ramionami, paskudne śniegoludy w meloniku Twista, paskudne śniegoludy stojące na głowie, paskudne śniegoludy podskakujące, a nawet paskudne śniegoludy wyglądające całkiem poważnie (Na jednym ze zdjęć paskudny śniegolud doprawia Tence’owi rogi za pomocą swych wielkich łap. Wydaje się, że coś takiego zdarza się zawsze, gdy trzeba zrobić zdjęcie większej grupie ludzi).

	I prawdę mówiąc, wcale nie wyglądały paskudnie... Tence zaś wyglądał na absolutnie uszczęśliwionego.

	-      Tylko poczekaj, drogi chłopcze, aż ja to wszystko opublikuję - emocjonował się. - Za coś takiego mianują mnie prezesem Królewskiego Towarzystwa Zoologicznego!

	A potem wszyscy trzej uścisnęli dłonie mieszkańcom jaskini i ruszyli w drogę powrotną do obozu - Twist głównie z ulgą, Tence z podnieceniem, Bill zaś zastanawiając się, ile jeszcze czasu minie, zanim Mnisi Dowcipu opowiedzą ostatni żart.

	Najwyraźniej jeszcze tego nie uczynili.

	 


[image: Image]

	 

	-      A teraz musimy się zastanowić - powiedział burmistrz Blackbury z wielką powagą - w jaki sposób możemy Umieścić Blackbury Na Mapie. - To rzekłszy, pociągnął łyk wody ze szklanki, która stała na jego biurku, i potoczył wzrokiem po twarzach radnych.

	Było to kolejne posiedzenie Rady Miejskiej.

	Słońce zaglądało do ratusza przez stare wiktoriańskie okna, a wysoko na wieży wskazówki pokazywały, że do trzeciej brakuje ledwie dziesięciu minut. Warto dodać, że nie zmieniły pozycji od dziewięćdziesięciu łat.

	-      No, proszę - ciągnął burmistrz. - Powiedzcie mi, czy chociaż jesteście świadomi tego, że są ludzie, którzy nigdy nie słyszeli o Blackbury. Ani o naszych nowych, ogrzewanych łaźniach. Ani o jakże przyszłościowym systemie utylizacji odpadów. A przecież nasze miasto jest tak pełne historii, że... no... jest pełne historii. Co z tego, skoro większość ludzi nawet nie wie, gdzie go szukać?

	Radni przestali wreszcie gapić się w okna i bazgrać w notesach, a Alderman Nigel Lamebucket uznał nawet za stosowne przemówić:

	-      No tak. Ale Tunbridge ma swoje Studnie, Bath swoje Babeczki, Windsor swój Zamek, Brighton swoje Molo... a my co mamy?

	Radni pokręcili głowami. W pobliżu Blackbury nie przebiegała choćby jedna z głównych dróg. Czasem wycieczka wikarych zaglądała do tutejszej katedry, żeby podziwiać gotyckie ławki, ale poza tym nie było w mieście absolutnie niczego, co mogłoby przyciągnąć turystów.

	Nigdy nie mieszkał tu i nie umarł nikt znany. Henryk VIII powiedział raz: „Gdzie jest Blackbury?”, a William Szekspir mógł stworzyć tu swoje wielkie dzieła, gdyby nie to, że pomylił drogę i wylądował w Stratford-upon-Avon! Od setek lat Blackbury ani razu nie trafiło na pierwsze strony gazet.

	-      I to właśnie jest niesprawiedliwe - rzekł burmistrz. - To nie fair. Jakieś sugestie?

	-      Może festiwal sztuki? - zaproponował ktoś.

	-      Zbyt oklepane - odparł burmistrz.

	-      Karnawał kwiatów? Wielki koncert? Aukcja koni?

	-      Wszystko to niezbyt ciekawe - ocenił burmistrz. - Ale ja mam pewien pomysł. Przypuśćmy, że mielibyśmy tu potwora, takiego jak ten z Loch Ness. Wtedy ludzie zaczęliby do nas przyjeżdżać! I wiecie co? - dodał. - Całkiem możliwe, że taki potwór żyje w Sluggardzie. To znaczy, nie mamy pewności, że go tam nie ma, prawda?

	Sluggard był sporym, pełnym zielska i mułu stawem położonym na terenach rekreacyjnych w centrum miasta. Mieszkańcy, którzy następnego dnia spacerowali jego brzegiem, mocno się zdziwili, gdy pośrodku ukazały się na chwilę trzy tajemnicze garby i zaraz znikły w mętnej toni.

	Burmistrz zwołał specjalną sesję Rady Miejskiej, podczas której radni nagrodzili go oklaskami.

	-      Kazałem dozorcy parkowemu zmajstrować makietę z trzech starych opon - wyznał. - A teraz się przekonamy, czy kogoś to zainteresowało.

	Następnego dnia ktoś odkrył w pobliżu Slug- gardu wielkie odciski błoniastych stóp. Zostały wykonane, jak powiedział zaufanym ludziom sprawca całego zamieszania, za pomocą płetw jego syna.

	-      I oto mamy coś - rzekł burmistrz, otwierając gazetę „Gritshire Comet” - między artykułem o Instytutach Kobiecych a moim zdjęciem z rozdania nagród dla uczniów podstawówek. „Niezwykłe zjawisko w Sluggardzie. Rada radzi: szukajcie potwora”. - Hmm, nieźle, całkiem nieźle. – Siedział w swoim salonie z podwiniętymi rękawami burmistrzowskiej koszuli, opierając stopy o kominek.

	Pan Patel, urzędnik magistratu, siedział na samym skraju kanapy, trzymając na kolanach swój melonik.

	-      No, nie jestem pewny, czy mi się to podoba, panie burmistrzu - powiedział cicho. - To nieuczciwe. Nabieramy społeczeństwo. Przecież pan wie, że ten potwór to tylko trzy stare opony i para płetw.

	Burmistrz spojrzał w okno. Widział z niego Sluggard, zarośniętą sadzawkę w miejskim parku. Lecz na jego brzegu stało co najmniej dziewięć osób.

	-      Owszem, to nieuczciwe - przyznał. - Ale za to ludzie mają o czym gadać. I co ważniejsze, zaczynają przyjeżdżać do Blaclcbury.

	Miał rację. Odkąd dozorca parkowy po raz pierwszy przepłynął się w stawie, holując stare opony, w Blackbury przybyło gości. Hotel Temperance oraz cztery miejscowe puby przeżywały niemal oblężenie. Pani Amrit Ghosh ze starej herbaciarni wynalazła danie „Niespodzianka Blackbury et la Potwór Duszony”. Plan burmistrza zaczynał działać - Blackbury zamieniało się z wolna w ośrodek turystyczny.

	Jeszcze tego samego dnia uprzejma pani z „Daily Read” wpadła w towarzystwie fotografa, a dwaj profesorowie z Gritshire University przechadzali się brzegiem stawu z siatką do połowu krewetek.

	Nazajutrz rano o Blackbury wspomniały trzy dzienniki o zasięgu krajowym. Po raz pierwszy w swej długiej historii miasto miało problem z korkami ulicznymi.

	Tutejszy samorząd właściwie nigdy nie uważał, by samochód był czymś więcej niż tylko przelotną modą. Teraz jednak, gdy główna ulica miasta stała się praktycznie nieprzejezdna za sprawą niezliczonych samochodów i autokarów, mógł zmienić zdanie. Tłumy turystów dosłownie zadeptały rabaty i drobne krzewy na terenach rekreacyjnych wokół stawu.

	Burmistrz zlecił miejscowym drukarzom wydrukowanie sporego zapasu kartek pocztowych i plakatów z podobizną potwora. Uczynił też coś, czego od dziewięćdziesięciu lat nie zrobił żaden burmistrz: posłał człowieka z drabiną, by naprawił zegar na wieży ratuszowej. Po raz pierwszy więc od niemal wieku Blackbury przestało żyć za dziesięć trzecia.

	 

	Bong! Bong! Bong!

	 

	O trzeciej po południu mieszkańcy miasta aż przystanęli ze zdumienia.

	Gdy zegar wybił czwartą, ulice były pełne trąbiących samochodów.

	O piątej dość wściekły tłum zebrał się przed ratuszem, domagając się spotkania z burmistrzem.

	O szóstej ktoś rzucił petardę.

	O siódmej samolot przełamał barierę dźwięku dokładnie nad miastem - jak dowiedział się burmistrz, loty z Gritshire przekierowano tak, by ich trasa wiodła nad Blackbury.

	O ósmej tłum mieszkańców zaczął się domagać zastrzelenia potwora.

	O dziewiątej dozorca parkowy złapał przeziębienie.

	-      Sprawy nieco się skomplikowały - powiedział burmistrz. - Nie spodziewałem się, że jeden potwór wywoła takie szaleństwo!

	Ktoś zapukał do drzwi gabinetu. Burmistrz otworzył ostrożnie.

	Dozorca parkowy zajrzał do pokoju, zanim wszedł. Miał na sobie pasiasty, biało-niebieski kostium pływacki, który zakrywał go od szyi do kolan, do tego płetwy i służbową czapkę. Był oblepiony wodną roślinnością, a muł miał nawet na swych siwych wąsach. Przewiązał się w pasie sznurkiem od bielizny, do którego umocował w równych odstępach trzy opony z nadmuchanymi dętkami.

	-      Dziwię się, że ktokolwiek dał się nabrać na coś takiego - rzekł surowo burmistrz. - Nie przypomina pan potwora ani trochę bardziej niż moja ciocia Mabel, a ona nie była przesadnie potworna.

	-      Chciałbym złożyć wymówienie, panie burmistrzu, jeśli nie ma pan nic przeciwko temu - powiedział dozorca i kichnął donośnie. - Zabawa w potwora nie jest dla mnie, sir, nie do tego się urodziłem i nie do tego mnie wychowali. Kwiatki, trawniki - tak. Potwory? Nie. - I znowu kichnął, aż mu w piersiach zabulgotało.

	O rany, rety, pomyślał burmistrz. To wszystko prawda, a najlepiej zna się na uprawie słoneczników. Wszystkie ulice zakorkowane, w mieście hałas, dym i pełno śmieci, a to Wszystko Moja Wina!

	I rzeczywiście, przecież to on wymyślił, że dozorca parkowy mógłby udawać potwora mieszkającego w Sluggardzie. Ale jak mógł to teraz odkręcić? Najgorsze już się wydarzyło: Blackbury stało się niezmiernie popularnym miastem.

	Burmistrz włożył płaszcz i pobiegł do parku. Nie poznał tego urokliwego miejsca: wokół Sluggardu, starego, zarośniętego stawu, postawiono rzędy nowiutkich ławek. Właśnie trwała impreza plenerowa, w której trakcie znowu tratowano rabaty kwiatowe. Małe dziecko przebiegło tuż obok burmistrza i zostawiło na jego płaszczu niemały kawałek lepkiej waty cukrowej.

	-      To wszystko moja wina - rzekł w rozpaczy burmistrz.

	I właśnie wtedy od strony gapiów zgromadzonych wokół stawu dobiegł krzyk.

	A wydawało mi się, że dozorca odszedł, pomyślał burmistrz.

	Przecisnął się przez tłum i wtedy je zobaczył: trzy ciemne garby, jakby na grzbiecie potwora. Pospieszył na sam brzeg stawu.

	-      No, wyłaź! - zawołał. - Nie ma sensu tego ciągnąc.

	Z wody wynurzył się wielki, oblepiony mułem łeb, a oczy w kształcie spodków spojrzały wprost na burmistrza. I tę masywną głowę zdobiły wąsy, ale nie krótkie i siwe, jak wąsy dozorcy, tylko długie i zielone. Całe ciało potwora pokrywały mieniące się perłowo łuski. Monstrum stanęło w wodzie na dwóch Tylnych, błoniastych łapach i zasyczało jak czajnik.

	Ławki przewrócono w mgnieniu oka, gdy wszyscy naraz rzucili się do ucieczki. Wszyscy prócz burmistrza, który zamarł z przerażenia.

	Potwór natomiast ziewnął i zaczął machać leniwie ogromnymi skórzastymi skrzydłami. Następnie poszybował niespiesznie nad jarmarkiem i odgryzł czubek zjeżdżalni, zanim odleciał w stronę morza.

	Blackbury opustoszało w ciągu paru godzin.

	Burmistrz czym prędzej odszukał dozorcę parkowego i ubłagał go, by jednak został w pracy, a potem zwołał kolejne nadzwyczajne posiedzenie Rady Miejskiej.

	-      Przypuszczam, że mieszkał w naszym stawie od milionów lat - rzekł - i już współczuję władzom gmin, w których mógłby zechcieć się osiedlić. Najlepiej będzie, jeśli do Blackbury już nie wróci. - To rzekłszy, posłał mechanika, by zatrzymał zegar na wieży ratuszowej.

	Blackbury, wolne od potwora, znowu stało się sennym miasteczkiem, na zawsze zastygłym za dziesięć trzecia.
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	Święty Mikołaj spał sobie smacznie na kanapie z rozłożoną gazetą na twarzy i od czasu do czasu pochrapywał z cicha, Pani Mikołajowa siedziała zaś naprzeciwko, blisko kominka, cerując jego skarpety i gderając.

	-      ...I mam tego dość! Od dawna pracujesz tylko jeden dzień w roku i nawet jeśli płacą ci za nadgodziny, to przecież trzeba jeszcze wykarmić renifery! Czas najwyższy, mój drogi, żebyś poszukał sobie nowego zajęcia.

	-      Że jak? - spytał Święty Mikołaj, siadając nagle.

	-      Nowego zajęcia - powtórzyła Pani Mikołajowa, sięgając po kolejną skarpetę. - I niech to będzie coś, co nie tylko pozwoli ci trochę zarobić, ale i wyrwać się spod mojego obcasa. Kto wie, może nawet ci się to spodoba.

	-      Bo ja wiem... - Święty Mikołaj w zamyśleniu pogładził białą brodę. - Człowiek na moim stanowisku, no wiesz, ma pewne obowiązki...

	Lecz zaraz pomyślał: Ona ma rację. Jako dzieciak marzyłem o tym, by zostać maszynistą. Ciekawe, co jeszcze mógłbym w życiu robić?

	Następnego ranka otrzepał z kurzu swój stary, popielaty garnitur (na co dzień nosił czerwony, z białym futerkiem przyszytym tu i tam), a Pani Mikołajowa zrobiła mu kanapki... i udał się na poszukiwanie nowej posady.

	-      Naprawdę jest pan Świętym Mikołajem? - spytał mocno zaskoczony inspektor w Urzędzie Pracy. - Proszę, proszę... Do dziś pamiętam, jak przyniósł mi pan kolejkę elektryczną, gdy miałem dziewięć lat (Owego roku Święty Mikołaj podarował kolejkę elektryczną wszystkim dziewięciolatkom).

	-      A, tak, ja też dobrze to pamiętam - rzekł Święty Mikołaj, siadając naprzeciwko.

	Urzędnik zaczął wypełniać jakiś formularz.

	-      Mówił pan, że potrafi latać, ale nie ma pan licencji pilota. I że umie pan wchodzić do domów kominami, ale szczerze mówiąc, to trochę zalatuje włamaniem. I jeszcze, że rozdaje pan różne rzeczy. Hmmm... Sam nie wiem. Trudny przypadek. Pewnie nie ma pan wielkiego doświadczenia w opiece nad zwierzętami?

	Święty Mikołaj, który do tej pory z każdą chwilą był coraz bardziej ponury, rozpromienił się nagle.

	-      Ależ mam! - zawołał. - Renifery, niedźwiedzie polarne i tak dalej.

	-      Aha - ucieszył się inspektor. - W takim razie mamy dla pana ofertę pracy w zoo.

	-      A cóż to jest zoo?

	-      To miejsce, w którym trzymamy zwierzęta, żeby je lepiej poznać, a niektóre ochronić przed wymarciem. Wyobrażam sobie, że to bardzo przyjemne zajęcie. Proszę tam pójść i powiedzieć, że to ja pana przysłałem. Możliwe, że dostanie pan nawet służbowy uniform!

	Następnego dnia Święty Mikołaj podjął pracę w zoo w Blackbury.

	Mniej więcej dwie godziny później inspektor w Urzędzie Pracy podniósł słuchawkę i przez długi, długi czas słuchał z taką miną, jakby osoba po drugiej stronie kabla mówiła doń w bardzo wielkim gniewie.

	Ledwie zdążył zakończyć tę rozmowę, do biura wszedł wyraźnie zawstydzony Święty Mikołaj wciąż jeszcze ubrany w mundur pracownika ogrodu zoologicznego.

	-      No cóż - rzekł surowo inspektor - widzę, że narobił pan niezłego bałaganu.

	-      Wiem - powiedział cichutko Święty Mikołaj.

	-      Wypuścił pan małpy...

	-      Wiem.

	-      Pozwolił pan każdemu przejechać się na słoniu.

	-      Bo żal mi było dzieciaków. A słoniowi się podobało. ..

	-      I nauczył pan hipopotamy latać! Latające hipopotamy, drogi panie, to rzecz wielce niebezpieczna (Gdy widziano je po raz ostatni, frunęły nad kanałem La Manche w stronę Afryki. Miały dość tego, że wciąż je poznawano i ocalano; wolały ocalić się samodzielnie).

	-      Nie mieli reniferów - usprawiedliwił się smutny Święty Mikołaj.

	-      Sam już nie wiem... Może widzi pan siebie w jakiejś innej roli? - spytał urzędnik.

	-      Chciałbym być astronautą albo kowbojem - odparł Święty Mikołaj.

	-      Hmm - zafrasował się inspektor. - Nie mamy wielu ofert w tych branżach. Ale może chciałby pan sprzedawać lody? Akurat zwolniło się miejsce...

	Dwie godziny później Święty Mikołaj wyjechał z fabryki lodów w Blackbury jaskrawożółto-różową furgonetką z napisem PAN BRRRRRR na burcie. Zatrzymał się w bardzo dogodnym miejscu i wkrótce gromada dzieci ustawiła się w kolejce po lody.

	-      Mały rożek proszę - powiedziało pierwsze z nich.

	Święty Mikołaj napełnił wafelek i spojrzał rozczarowany na swoje dzieło.

	-      Mało tych lodów - mruknął do siebie. Niewiele myśląc, dołożył jeszcze dwie duże gałki, dodał drugi wafel, dwa czekoladowe farfocle oraz tuzin wiśni. - Proszę - powiedział, uśmiechając się promiennie. - Należy się dwadzieścia pensów.

	Chłopczyk spojrzał na niego szeroko otwartymi oczami, a niedługo potem wokół furgonetki kłębił się już dziki tłum. Święty Mikołaj był szczęśliwy jak nigdy dotąd, gdy tak napełniał do oporu wielkie wafelki, dodawał nowe smaki, kremowe spirale i oczywiście wisienki (Nareszcie wiemy, do czego się mogą przydać wszechobecne lukrowane wiśnie). W dodatku sprzedawał swoje lody za półdarmo, a czasem nawet taniej.

	Oto posada stworzona dla mnie, pomyślał uradowany.

	-      I znowu wpakował mnie pan w niezłą kabałę - powiedział inspektor.

	-      Przepraszam - odparł żałobnym tonem Święty Mikołaj.

	-      Według dyrektora fabryki lodów pozbył się pan towaru wartego sto funtów za siedem funtów. To się producentowi bardzo, ale to bardzo nie spodobało - rzekł surowo urzędnik, zaglądając do notatek. - Sądzi pan, że istnieje branża, w której mógłby pan przynajmniej nie sprawiać kłopotów?

	Święty Mikołaj, skruszony do głębi i mocno zasmucony, głośno wydmuchał nos.

	-      Ja po prostu nie miałem sumienia brać od dzieciaków więcej pieniędzy - wyjaśnił.

	-      Proszę posłuchać. Wydaje mi się, że może pan zostać jedynie ogrodnikiem - powiedział urzędnik nieco łagodniejszym tonem. - To zdrowa praca na świeżym powietrzu, na zlecenie Departamentu Parków i Ogrodów w Blackbury. Spodoba się panu, jak sądzę. I nie wyobrażam sobie, by mógł pan tam narobić sobie jakichkolwiek kłopotów.

	Następnego dnia Święty Mikołaj zgłosił się do jednej z miejskich szklarni i przez pewien czas wydawało się, że doskonale sobie radzi. Jako ktoś w rodzaju staroświeckiego czarodzieja naprawdę miał dobrą rękę do hodowli roślin, a sadzenie, przesadzanie i przycinanie sprawiało mu autentyczną przyjemność.

	-      Świetnie panu idzie, panie Mikołaju - powiedział po kilku dniach naczelny ogrodnik. - Myślę, że mogę panu zlecić wykonanie dużej rabaty przed ratuszem. Na jutro i na bogato, panie Mikołaju.

	Święty Mikołaj wiedział, o co chodzi. Mniej więcej co miesiąc wymieniano kwiaty przed siedzibą urzędu, tak by poszczególne odmiany i kolory układały się w okolicznościowe napisy, herb miasta albo coś równie ciekawego.

	-      Sam wybierze pan wzór - zapowiedział naczelny ogrodnik. - Może coś gustownego z pierwiosnków?

	Święty Mikołaj zastanowił się dobrze, a potem ruszył w drogę, wrzuciwszy na taczkę swe ogrodnicze narzędzia. Rozłożył płócienny parawan wokół rabaty i zabrał się do pracy. Zbliżała się pora popołudniowej herbaty, gdy skończył.

	Parę minut później przyszedł naczelny ogrodnik, żeby sprawdzić, jak mu poszło. Gdy zobaczył wzór ułożony przez Świętego Mikołaja, szczęka mu opadła ze zdumienia.

	-      Nie podoba się panu? - spytał zaniepokojony Święty Mikołaj.

	-      Napisał pan kwiatami „Wesołych Świąt"! - wybuchnął jego przełożony. - Przecież do Bożego Narodzenia zostało jedenaście miesięcy! Chyba wie pan, że nie możemy robić takich rzeczy.

	-      Pomyślałem, że taki napis podniesie ludzi na duchu - powiedział Święty Mikołaj. - Czyli wylatuję?

	-      Obawiam się, że burmistrz będzie nalegał, gdy tylko to zobaczy - odparł ogrodnik.

	I tak Święty Mikołaj znowu zmuszony był odwiedzić inspektora w Urzędzie Pracy ten zaś, uniósłszy głowę znad papierów, spytał:

	-      To znowu pan?

	-      Otóż różniliśmy się w poglądach na temat rabatki, rozumie pan...

	-      Nie, nie rozumiem, ale to nie ma żadnego znaczenia. W tej chwili mamy jedynie oferty pracy dla kierowców walców drogowych i piekarzy, a ja boję się pomyśleć, czego by pan dokonał w takiej roli. - To rzekłszy, podał Świętemu Mikołajowi formularz, który należy wypełnić na wypadek, gdyby pojawiła się nowa oferta pracy, i kazał mu iść do domu.

	Pani Mikołajowa właśnie prała czerwone ubranie, żeby było gotowe na grudzień.

	-      Zdaje się, że w niczym nie jestem dobry - powiedział Święty Mikołaj, zdejmując buty.

	-      A ja nie wiem, jak sobie poradzimy do następnych świąt - rzekła Pani Mikołajowa.

	I wtedy właśnie rozległo się pukanie do drzwi. Za progiem stał bardzo zdyszany inspektor z Urzędu Pracy. Trzymał formularz, który Święty Mikołaj niedawno wypełnił.

	-      Dlaczego pan mi nie powiedział, że ma już sześćset lat? - spytał.

	-      A to ważne?

	-      Jasne! Powinien pan dostawać państwową emeryturę! I tak sobie myślę, że należy się panu również ta zaległa, za ostatnich pięćset trzydzieści pięć lat. To będą grube tysiące funtów!

	-      Państwowa emerytura? - powtórzył Święty Mikołaj. - Proszą, proszą! Niech pan wejdzie, napijemy się herbaty!

	I tak uczynili.
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